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W €akiem twierdzeniu zdaje się 
tkwić wielkie nieporozumienie. Bo 
co to jest służenie celom państwo- 
wym? dest to współdziałanie w 
tem, aby życie zbiorowe było co- 
raz lepsze, coraz pełniejsze, coraz 
szczęśliwsze. T p 
Czy można  zmaleźć kryterjum 
dla oceny, kto takim celom właści- 
wie, dobrze służy? Owszem, moż- 
na. Nie wolno jednak ulegać su- 
estji cech zewnętrznych, że do- 


rze służy ten, kto działa z imie- 
niem mis kai i dobra zbiorowego 


na u ; że ten tylko stanowi 
cenną, państwowo-twórczą elitę. Al 
bowiem dobru temu i państwu 


je się każdy, kto w sfe- 
p dnnia spełnia powiność rze- 
telnie, uczciwie. Przysługuje mu 
się zarówno inżynier, który kreśli 
rzetelny, uczciwy plan gmachu, czy 
drogi, jak uezony, oderwany od 
spraw praktycznych; zarówno po- 
ity , który jednoozy masy dla wiel 
kich celów, jak feljetonista, czy 
aktor, który życie zbiorowe rozja- 
śnia promieniem uśmiechu. 
Gmach życia państwowego pow- 
staje z najrozmaitszych cegiełe 
rozmaitość decyduje właśnie o war 
gmachu. Trudno odpowie- 
dzieć, która jest lepsza, która gor- 
sza, która potrzebna, a która nie. 
Potrzebne są wszystkie. A w jakim 
sto — © tem decyduje rzetel- 
ność, uczciwość, talent na każdym 
terunku. 


pos 

Rzecz ta sprowadza się poniekąd 
do znanego  powiedceni| „Rób każ 
dy w swojem kółku co każe duch 
Boży, a eałość sama się złoży”. Z 
tem wszakże zastrzeżeniem, że do 
tego, aby z A er; gy zj lea kółek 
złożyła się całość, też trzeba się 


czyni 
PT ke 


zy E 
wcale nie powód, aby kółka = 
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Pierwsze listy Czytelników w 

naszej ankiecie populacyjnej dru 
kujemy dziś na stronie 5-tej pod 
tytułem „Dziś i jutro — jak jest 
l jak być powinno”. 
_ Przypominamy, że przejęta za- 
gadnieniem opieki nad liczniej- 
szemi rodzinami pani Irena W. 
przeznaczyła 250 złotych na na- 
grody dla autorów najtrafniej- 
szych odpowiedzi. Nagród jest 
dwanaście, a mianowicie: 

dwie po 50 złotych, 

pięć po 20 złotych, 

pięć po 10 złotych. 

Czytelników i Przyjaciół na- 
szego pisma zapraszamy do 
udziału w ankiecie. 

Liezniejsze rodziny w Polsce 
nie mogą pozostawać nadal bez 
opieki i bez ochronnego ustawo- 
dawstwa. Wkroczenie na drogę 
zdrowej polityki  populacyjnej 
jest koniecznością. 


<>< ><> 


Dwadzieścia pięć 
lat temu... 
Wspomnienia, analogje, 
nauki 
(Patrz artykuł wstępny na str, 8-ej) 


-Mtę$ć dochodu na F. O.N. 


Pojechało nas około 80 osób— 
pisarzy i pisarek polskich. Bia- 
łystok, Grodno, Landwarów — i 
oto już jesteśmy na stacji gra- 
nicznej Zawiasy. Tu jeszcze jak 
na każdej granicy jakieś zawra- 
canie głowy, jakieś drobne, nie- 
szkodliwe formalności paszporto- 
wo - celne w wagonie — i po 
chwili (po dłuższej chwili) na 
litewskiej stacyjce w Vievis ści- 
skąmy serdecznie dłonie naszych 
litewskich kolegów. To laureat 
polskiego P.E.N. - Clubu Nevera- 
viczius i sympatyczny sekretarz 
Związku pisarzy litewskich Da- 
nas Pumputis przybyli tu, aby 
nas powitać — i dalej już będą 
pilotowali wycieczkę do swojej 
stolicy. 

Tymczasem, zanim przybędzie 
my do Kaunas, obserwuję z okna 
krajobraz i stwierdzam, że ni- 


ieznanego 
zapanbrat z Litwinami 


(Korespondencja specjalna) 


czem się on nie różni od znane- 
go mi dobrze pejzażu Wileńszczy 
zny. Naocznie przekonywuję się, 
że Litwa to kraj nawskroś chłop- 
ski. To widać jak na dłoni już w 
drodze do Kowna i widać będzie 
później stale. 

W Kownie na dworcu kolejo- 
wym wielki jubeł: sala recepcyj- 


na wypchana aż po brzegi przy- 
byłymi, aby nas powitać. Witają 
nas Litwini i delegacja miejsco- 
wych Polaków. A więc, oczywi- 
ście, mowy, kwiaty, wspólna fo- 
tografja; „pełno radości i krzy- 
ku” — jak mówi poeta. 
Poznajemy wreszcie naszego go 
spodarza p. prezesa Związku Li- 


Min. Beck w Gdyni 


12 godzin nad morzem 


Minister Spraw Zagranicznych 
Beck bawił w ciągu piątku w Gdy- 
ni, gdzie przed południem, w to- 
warzystwie ministra Romana i Ko- 
misarza Generalnego R, P. w Gdań 
sku Chodackiego, zwiedził stocznię 
gdyńską i nowobudujący się statek 
„Olza“ oraz stojący w porcie trans- 
atlantyk „Chrobry“, a następnie u- 


dał się na Oksywie — do mauzo- 
leum é. p. gen. Orlicz-Dreszera. 

Popołudniu minister Beck odbył 
przejażdżkę motorówką po zatoce, 
zatrzymując się dłuższy czas w Or- 
łowie. 

O godz. 23,35 opuścił minister 
Beck, wraz z ministrem Romanem 
Gdynię, udając się do Warszawy. 


Porozumienie osiągnięte 


Min. Bonnet o rokowaniach w Moskwie 


PARYŻ., 29.7. Minister Spraw] na rozmowach angielsko - fran- gen. lotnictwa i admirał. 
Zagranicznych Bonnet wygłosił| eusko - sowieckich, stwierdzając, 
na dzisiejszem posiedzeniu Rady| iż co do głównych punktów o0-| do Moskwy. 
Ministrów expose na temat głów | siągnięto porozumienie. W ciągu 


nych zagadnień sytuacji między- 
narodowej. 
Mówca dłużej zatrzymał 


się wa, na czele której będzie 


Misja ta przez Paryż uda się 
Jednocześnie z Paryża wyje- 


przyszłego tygodnia wyjedzie z| dzie misja wojskowa francuska 
Londynu brytyjska misja wojsko| z gen. Doumenc'em na czele. 


stał 


Idylla przerwana 


Chodzi o walute 


TOKJO, 29.7. Naskutek różnicy 
zdań w sprawach walutowych, ro- 
kowania brytyjsko-japońskie zosta- 
ły chwilowo zawieszone. 

Trudności, jakie powstały w o0- 
statnich dwóch dniach w rokowa- 
niach brytyjsko-japońskich polega- 
ja na różnicy zdań w sprawie ure- 
gulowania obiegu waluty chińskiej. 


Anglicy nie zgadzają się na speł- 
nienie 2 żądań japońskich, a mia- 
nowicie: 1) wydania zakazu obiegu 


Strona brytyjska stwierdza, že 
zagadnienia finansowe stoją poza 
nawiasem porozumienia, zawartego 


waluty chińskiej w koncesji w|20 b. m, 


Tientsinie, 2) przekazania władzom 
japońskim rezerw srebra, znajdują- 


Japończycy stoją na stanowisku, 
że zagadnienia walutowe są warun 


cych się w bankach chińskich w|kiem wprowadzenia w życie tego 


Tientsinie. 


porozumienia, 


| 


mar dą m 


Kannad, w Npeń 


teratów litewskich Liudasa Girę. 
To on przecież wygłasza prze- 
mówienie powitalne. Mówi po H- 
tewsku I tłumaczy to na polskie, 
Co się powinno powiedzieć przy 
takiej okazji — wiadomo. Dodać 
tu jednak trzeba i to koniecznie, 
że w słowach p. Liudasa Giry 
dźwięczy pięknie nuta niekłama» 
nej serdeczności. 


Porywają nas z dworca i od 
tej pory istny młyn, istna goni- 
twa. Ci Litwini radziby nam po» 
kazać wszystko, I ślady wspania- 
łej przeszłości historycznej naro- 
du i dowody, że ten naród dzi» 
słaj pracuje, tworzy, buduje, — 
że to niby nie tylko kiedyś tam 
jacyś Gedyminowie, Witołdowie, 
Kiejstuty, ale że w nowym Ko- 
wnie obok pięknych zabytków 
starej architektury, obok daw- 
nych kościołów rosną piękne no- 
woczesne gmachy. Przecież Kow- 
no, które nie tak dawno przed 
wojną liczyło około 30.000 miesz- 
kańców, dziś ma ich już około 
150.000 . Miasto jest raczej fad- 
ne, niż brzydkie, posiada b. sze« 
rokie ulice, przeciętnie biorąc, 
rozleglejsze od ulic Warszawy, 
dużo, dużo zieleni, a co najważ- 
niejsze szanse na to, aby stać się 
wkrótce naprawdę b. pięknem 
miastem. 


Więc poznajemy Litwę i daw- 
ną i nową. Oglądamy świątynie, 
zwiedzamy muzea, zaglądamy do 
cegielni, ze statku na Niemnie 
zachwycamy się urokiem litew- 
skiego pejzażu łasów i łąk, tego 
pejzażu, którego do Śmierci nie 
umiał zapomnieć Mickiewicz. Za 
tem o zmierzchu cegielnia, a ran 
kiem owa sławna „„kowieńska do 
lina” — dolina Miekiewicza, w 
południe szkoła wojskowa, a po- 
południu galerja sztuki kościel- 
nej i archiwum folklorystyczne. 


(Dokończenie na str. 2-ej) 


zmakomicie ufortyfikowani 


Monolit nastrojów Belgji— Zapora wodna przeciw najazdowi 


Bawił w Warszawie przejaz- 
dem, a właściwie przelotem, p. 
Emil Vinck, figura nielada, bo 
wieeprezydent senatu belgijskie- 
go. Jest zarazem sekretarzem ge- 
neralnym i dyrektorem Międzyna 
rodowego Związku Miast, mają- 
cego swą siedzibę w Brukseli. 
Przybył w sprawach tej abosłut- 
nie apolitycznej instytucji. Jest 
jednak zbyt politycznie ekspono- 
waną figurą w Belgji, by nie za- 
interesować się nim od tej stro- 
ny. Zastrzega się coprawda, że nie 
ma mandatu do przemawiania w 
czyjemkolwiek imieniu, niemniej 
nawet jego ściśle osobiste spostrze 
żenia i wynurzenia mają war- 
tość bezsporną, chociażby jako je 
dnego z przywódców stronnictwa 
w dużej mierze decydującego o 
losach Belgji. 

Pan Vinck właśnie skończył 
śniadanie w ogródku hotelu Eu- 
ropejskiego. Na stole, ozdobio- 
nym proporczykami belgijskim i 
polskim stoj „maszynka” ezar- 


nej kawy, usposabiającej rozmow 
nie. Pąda więc z naszej strony 
najpierw pytanie równie banalne, 
jak o. palącej aktualności: 


— Boicie się wojny w Belgji? 


— Pytanie pańskie — pada 
odpowiedź — pozornie jasne, mo- 
że jednak mieć, trzy odcienie. 
Odpowiem najpierw na pierwsze 
dwa. Otóż obawiamy się wojny, 
jako niszczycielskiego kataklizmu 
dziejowego, którego chciałoby się 
koniecznie uniknąć, ale jej się nie 
boimy, ponieważ jesteśmy do niej 
doskonale przygotowani materjal 
nie i moralnie. Trzeci aspekt te- 
go pytania ma raczej zabarwie- 
nie, czy się wojny spodziewamy. 
Otóż pod tym względem u nas, 
jak chyba wszędzie, są zarówno 
pesymiści, jak optymiści. Co do 
mnie jestem optymistą, ponieważ 
jestem nim... wogóle. 


— Ja jednakże, panie senato- 


go dosłownego pytania. Nie, czy 
się wojny spodziewacie i obawia- 
cie, lecz właśnie, czy się boicie. 
Pan senator zapewnia mnie ła- 
skawie, że nie. Czy wolno wie- 
dzieć, na czem pan opiera swe 
twierdzenie w tej mierze? 

— Na przesłankach fizycznych 
i duchowych. Jesteśmy doskonale 
uzbrojeni i niezłomnie zdecydo- 
wani nie ruszyć się z granicy 
(„ne pas lacher la frontiere”). 

— A jednak przed 25 laty... 

— O, proszę nie porównywać 
naszego obecnego stanu do ów- 
czesnego! Brak nam było wtedy 
wiary w nasze siły, a do tej nie 
wiary były podstawy, bo w roku 
1914 nasze armaty były w... Niem- 
czech. Dziś są u nas. Dziś jesteś- 
my znakomicie ufortyfikowani. 
Gdy mówię dziś, podkreślam to, 
ponieważ niezupełnie tak jeszcze 
może było... wczoraj. Alarm wrze 
śniowy bardzo dobrze nam zrobił, 


rze, pragnąłbym prosić o pewne| Zaopatrzyliśmy się jak najobficiej 
skonkretyzowanie właśnie «moie-| w najbardziej nos”oczesne „mie- 


Gościne występy artystów 
scen warszawskich 


cze”, których... oby nie trzeba 
było wyjmować z pochew... Spo- 
glądamty więc w przyszłość z ca- 
łym spokojem, z pewnością więk- 
szym, niż może  gdzieindziej, 
gdzie czynione są gorączkowe 
przygotowania do obrony bier- 
nej, widoczne na każdym niemal 
kroku. 

— Czyni się jakieś kroki za- 
radcze przeciw akcji propagandy 
niemieckiej? 

— Przyznaję szczerze, że nie 
widzę zbyt jaskrawych jej prze- 
jawów..A pan? 

— Mnie wolno tylko snuć do- 
mysły, że kanał Alberta zbyt ja- 
koś nienaturalnie się zawalił, co 
zlekka wygląda na zbrodniczy sa- 
botaż państwa ościennego, a bę- 
dąc niedawno w Belgji i obser- 
wując zacietrzewienie Flaman- 
dów przeciw Wallonom, mogłem 
i tu przypuszczać ukrytą rękę 
obcej agentury. 


(Dokończenie na str, 2-8j) 


A GERE 2 


pod kier. Ryszarda Larskiego w rest «KACZY 
DÓŁEK» Ina Moolero — bezkonkurencyjna 


wykonawczyni tańców salonowo-ekscentrycznych. — 


W tem archiwum słuchamy u-, 
trwalonych na płytach fonografu, 
melodyj pieśni ludowych Łitwy 
t. zw. „dajn”. ; 

Muszę tu zdradzić jedną tajem- | 
nice: w wem archiwum folklo- 
rystycznem widziałem prawdzi- 
we łzy wzruszenia w oczach pro- 
fesora Wacława Borowego, któ- 
ry jest z nami w Kownie. Tak 
wzrusza pieśń. Ale o'tem wszyst- 
kiem później. Zresztą dziś już— 
w czwartym zaledwie dniu nasze 
go pobytu tu w Litwie — tyłe te- 
go, że i na przysłowiowej woło- 
wej skórze wszystkiegoby nie o- 
pisał. 


Pośród pracowitych naszych 
dni musimy jeszcze znałeźć czas 
na rozmowy. Rozmawiamy więc 
podczas rozlicznych przyjęć (gosz 
czą nas, bo goszczą, wprost ze 
skóry wyłażą, abyśmy czuli się 
jaknajlepiej), w autokarze, na 
statku, na ulicy — pomiędzy ga- 
lerją obrazów, czy objektów sztu- 
ki ludowej a kolegjium jezuic- 
kiem, gdzie wykładał twórca 
„Pana Tadeusza”. Litwini, rozu- 
mie się, gadają między sobą po 
litewsku, z nami jednak mówią 
chętnie po polsku, po rosyjsku, 
po niemiecku. Znajomość tych ję 
zyków jest tu dość powszechna. 
Rzadziej już można porozumieć 
się z nszymi litewskimi kolega- 
mi w języku francuskim. 


Język polski zna nieraz dosko- 
nale starsze pokolenie, mówią 
nim i młodsi, choć juź znacznie 
gorzej. Dla zobrazowania tych 
stosunków językowych wystar- 
czy wskazać na taki oto niepo- 
zbawiony  pikanterji przypadek. 
Podczas licznych — z konieczno- 
ści — oficjalnych przyjęć są na- 
turalnie mowy. Gadają . Litwini, 
gadają i nasi. Piękne przemówie- 
nia wygłasza najczęściej w na- 
szem imieniu po polsku prof. 
Konrad Górski. Niestrudzony pre 
zes Gira tłumaczy to na gorąco 
dla Litwinów na język litewski. 


Opowiada się o nieufności Lit- 
winów, o jakiejś ich jakoby po- 
dejrzliwości wobec obcych, Ależ 
gdzietam. Wydaje mi się, że z 
tym charakterem narodowym Lit 
winów to coś, tak jak z ową 
przysłowiową flegmą angielską. 
Istnieje ona ale w naszej wyo- 
braźni. Siedzę tu dopiero cztery 
dni, a już z czterema Litwinami 
jestem „na ty”. Na jeden dzień 


Wizyta węgierska 


na zaproszenie 


włoskie 
BUDAPESZT, 29.7, Węgierska a- 
gencja telegraficzna donosi, że na 
zaproszenie naczelnego dowództwa 
włoskich sił zbrojnych udaje się 31 
b. m. do Włoch szef sztabu gene- 
ralnego wojsk węgierskich gen. 
Werth, który obecny będzie na ma- 

newrach armji włoskiej. 


Według dalszych wiadomości, ge: 
nerałowi Werthowi towarzyszą ofi- 
cerowie węgierscy — płk. Laszlo i 
ppłk. Horwarth, 


Angielska para królewska 


iedzie do Brukseli 


(LONDYN, 29.7. „Times* donosi 
z Brukseli, iż termin wizyty oficjal 
nej angielskiej pary królewskiej w 
Belgji, która będzie rewizytą za 
odwiedziny króla Leopolda w Lon- 
dynie, ustałona została na dzień 24 
października r. b. 

Wizyta trwać będzie 3 dni. 


Syn króla Zogu chory 
©dłożenie podróży | 


STOCKHOLM, 29,7. Z Oslo dono='! 
szą, że b król Zogu z rodziną od-' 


uu car a wk 


Róże od Nie 


zatem jeden Litwin — zapan- 
brat. 
Oczywiście, w takiej atmosfe- 
rze tylko można będzie się wza- 
jemnie poznać i wzajemnie zro- 
zumieć. Taka atmosfera pozwoli 
na powolne zasypywanie przepa- 
ści, dzielących dwa narody, tak 
niegdyś z sobą związane, tak bli- 
sko z sobą współżyjące. Jak zwy- 
kle, co napsują mężowie stanu— 
to później naprawiać muszą ar- 
tyści. Wiadoma sprawa. 
Pierwszego dnia pobytu w Ko- 
wnie udaliśmy się między innemi 
pod pomnik Nieznanego Żołnie- 
rza Litwy. Ceremonjał ten odby- 
wa się tu szczególnie uroczyście 
— mimo nieuniknionej teatralno 
ści nosi w Kownie wiele cech 
głębszego piękna, zawiera elemen 
ty prawdziwego wzruszenia. Ni- 
gdy, mówiąc wulgarnie, nie daję 
się „nabujać” żadną pompą. Tu 
wszakże, składając z prof. 


Gór-| z Polską i z Litwą. 


znanego Zol nierza . 


(Dokończenie ze str. i-ci 


skim wieniec na stopniach skrom| 


nego pomnika, byłem wzruszo- 
ny. Może to było pod wpływem 
muzyki fanfar o zmierzchu, mo- 
że dlatego, że byłem czynnym u- 
czestnikiem tego rodzaju uroczy 
stości po raz pierwszy w życiu i 
to w obcym kraju, a może było 
to jednak coś więcej... 

Według tutejszego ceremonja- 
łu oficer kierujący przebiegiem 
dość skomplikowanego  „protok- 
łu” uroczystości, wręcza wszyst- 
kim paniom uczestniczącym w 
tym podniosłym akcie róże. Przy 
znaję, że ten piękny gest trafił 
mi do przekonania i chwycił za 
serce. Te róże, to jakgdyby od o- 
wego żołnierza, który poległ za 
wolność. Niechaj to będą róże 
prawdziwej miłości między na- 
rodami, jedynej, pewnej gwarant 
ki naszych wolności. I niechaj 
ta wolność będzie z nami zawsze: 
St R. D. 


„Ostatni apel” z bombą 


czyli film niemiecki 


SZCZECIN, 29.7. Katastrofalna 
eksplozja przerwała w ub. czwar- 
tek nakręcanie wielkiego filmu nie- 
mieckiego towarzystwa _„Tobis- 
Klangfilm", pod tytułem „Ostatni 
apel", 
Część tego filmu nakręcana była 
w pobliżu Świnoujścia na Bałtyku 
przy wpsółudziale jednostek nie- 
mieckiej floty wojennej. W ubiegły 
czwartek na parowcu „Reiher“, na 
którego pokładzie znajdowali się 
główni wykonawcy, wybuchła z nie 
wyjaśnionych przyczyn bomba, 


ZŻijaw 


wskutek czego parowiec został sil- 
nie uszkodzony i zaczął tonąć, 

Wśród aktorów powstała panika, 
jednakowoż dzięki szybkiej pomo- 
cy, udzielonej przez załogi znajdu- 
jących się w pobliżu  kontrtorne- 
dowców, cały personel artystyczny 
oraz załoga parowca zostali urato- 
wani. 

Wśród aktorów znajdowali się 
czołowi artyści filmu niemieckiego 
Emil Jannings, Werner Kraus i Jó- 
zef Siebert oraz reżyser Kimmich. 


it sie 


wódz teroru irlandzkiego 


LONDYN, 29.7. Kilka dzienni- 
ków przynosi w sensacyjnej formie 
wiadomość, iż główny przywódca 
ekstremistów irlandzkich Sean Rus- 
sell, mający siedzibę w . Ameryce, 
przebywa obecnie w Anglji, Sco- 
tland Yard otrzymać miał w ostat- 
nich dniach szereg informacyj, z 
których rzekomo wynikało, że Rus- 


sella widziano w Londynie. 

Russell aresztowany został przez 
amerykańską policję podczas poby- 
tu angielskiej pary królewskiej w 
Stanach Zjednoczonych, lecz nieba- 
wem wypuszczono go na wolność. 
Miał się on udać następnie na pa- 
rowcu amerykańskim do  [Irlandji, 
a stamtąd do Londynu, 


Złoto wraca 


Zaprzeczenie © gen. Aranda 


MADRYT, 29.7. Hiszpańska agen 
cja urzędowa ogłosiła komunikat 
urzędu prasowego, zaprzeczający 
oświadczeniom, przypisywantym gen. 
Aranda o polityce zagranicznej 
Hiszpanji, ogłoszonym przez „Dia- 
rio de Lisbona“, 

Przybycie transportu złota hisz- 


pańskiego, zdeponowanego we Fran 
cji, spodziewane jest w Madrycie w 
sobotę popołudniu. Według infor- 
macyj korespondenta ag. Havasa, 
złoto to posłuży za pokrycie dla 
waluty hiszpańskiej, której kurs do 
tychczas utrzymywany był nieza- 
leżnie od stopy pokrycia. 


Incydent wśród serdeczności 


w czasie pobytu literatów polskich w Kownie 


Z Kowna donoszą: 
Podczas zwiedzania 
miasta Kowna przez bawiącą tutaj 
od kilku dni wycieczkę literatów 
polskich, doszło do pewnego incy- 
dentu, który zlikwidowano szybko 
zarówno wskutek przytomności u- 
mysłu gospodarzy, jak i wyrozu- 
miałości gości. 

Wycieczka polska zwiedzała Mu- 
zeum Wojska, poświęcone dawnej 
historji Litwy, od czasów Mendoga- 
Mindowego do Witolda Wielkiego i 
jego następców na stoleu wielko- 
książęcym litewskim oraz najnow- 
szej historji państwa litewskiego, 
wywalczającego po wielkiej wojnie 
swoją niepodległość; jest ono chlu- 
bą stolicy Litwy i zazwyczaj odwie 
dzane jest przez młodzież szkolną 
i cudzoziemców. 

W sali pod nazwą „Boje o Wil- 
no“ rozmieszczono m. in. obrazy 
malarzy litewskich, przedstawiają- 


ce często w tendencyjnem świetle 


zabytków | dzieje walk polsko-litewskich o Wil- 


no. 
Część gości polskich chciała za- 
reagować na to przerwaniem po- 
dróży. Istotnie red. Zygmunt No- 
wakowski już 25 b. m. opuścił Ko- 
wno i udał się z powrotem do Pol- 
ski. Jednakże gospodarze wyciecz- 
ki literaci litewscy incydent ten za 
łagodzili. 

Prezes Liudas Gira oraz laureat 
polskiego PEN-Clubu Neveravicius 
i kilku innych pisarzy robią co mo 
ga, aby wszystko wypadło okazale 
i serdecznie. 

Pozytywnem osiągnięciem jest 
fakt, że na wszystkich przyjęciach 
miejscowi Polacy wraz z Litwina- 
mi przy jednym stole gościli lite- 
ratów polskich. Takie uprzywilejo- 
wanie mniejszości polskiej zdarzyło 
się po raz pierwszy od czasu po- 
wstania Litwy. 


Lud milczący 


S$zykany hitlerowskie na Śląsku Opofskim 


Wychodzące w Opolu po niemie- 


„Nowiny Codzienne“ donoszą z 


ckiej stronie Górnego Śląska „No- | Opola: W Grudzicach w powiecie 


winy Codzienne* zamieszczają 0- 
statnio artykuł p. t. „Lud milczą- 
cy“, w którym m. in. czytamy“: 

„I chociaż dziś na ziemi naszej ko- 
ścioły nie rozbrzmiewają naszą pol- 
ską pieśnią 1 połską modlitwą, cho- 
ciaź giną na nagrobkach cmentar- 
nych i w kościołach polskie napisy, 
chociaż niszczy się naśze Rodła, go- 
dła i szyldy, to jednak ani wołać, a- 
ni krzyczeć nie potrzebujemy, bo i 
tak wszyscy widzą, że jesteśmy — 
chociaż milczący. 

Niektórzy mogą nie rozumieć, że 
1 w milczeniu jest siła. Ale my przez 
długie wieki nauczyliśmy się l eierpli 
wości i milczenia, I wiemy, że naj- 
większa wytrwałość z nich się rodzi. 
Wystarczą nam nasze myśli, abyśmy 
wciąż na nowo nabierali otuchy do 
ciężkiej pracy naszej, Wiara i miłość 
również nie potrzebują słów, wystar- 
czy, że je odczuwamy i przeżywamy. 

I tak szczegółnie dziś milczenie na 
sze głosi światu: wytrwamy!* 


Ministrowie — członkami 


dożywotnimi 
T. P, B. S. P. 


Przedstawiciele rządu zgłosili ak- 
ces do Towarzystwa Popierania Bu 
dowy Publicznych Szkół Powszech- 
nych w charakterze członków doży- 
wotnich. 

Uczynili to ostatnio ministrowie: 
Świętosławski, Beck, Poniatowski i 
Roman. 

Nie wątpimy, że szerokie rzesze 
społeczeństwa pójdą za tym przy- 
kładem — przyczyniając się do co- 
raz dalej postępującego rozwoju o- 
światy powszechnej w kraju. 


Znakomicie uiortylikowani 


(Dokończenie ze str. (-szei) 


— Myślę, że pan chyba prze-| dwóch odłamów jednego jednak 


cenia wrogie nam wpływy. Co do 
kanału i katastrofy w nim, moż- 
naby widzieć tu obcą rękę jedy- 
nie w przeddzień wybuchu woj- 
ny, a nie wtedy, gdy jeszcze był 
czas na naprawienie uszkodzeń. 
Powstały one 
dwóch nieprzewidzianych przy- 
czyn atmosferycznych. Mieliśmy 
w lutym niepospolite i niebywałe 
u nas mrozy do 26 stopni. Po- 
tem przyszedł okres równie nie- 
zwykłej u nas suszy, w maji 
zwłaszcza. Te dwa niespotykane 
u nas 
mogły wywołać 
ny geologiczne, 


pewne 
nieprzewidziane 
przez normalnie  obliczającego 
konstruktora. Teza ð zamachu 
wrogim musiałaby suponować ja- 
kieś podkopy, a to przecież nie- 
możliwe. A teraz parę słów o 
kwesfji flamandzkiej. O, jest bar- 
dzo poważna! Powiem, że nie 
mniej ważna, niż... sudecka. Tyl- 


zaś podobno z | 


zjawiska atmosferyczne! 


narodu belgijskiego, równie dwoi 
stego nawewnąirz, jak spoistego 
nazewnątrz. Tego monolitu na wy 
padek zagrożenia wspólnej ojczy- 
zny nie zdoła zachwiać najbar- 
dziej perfidna propaganda nie- 
miecka, jeżeli nawet u nas ist- 
nieje. 


A w okręgach Eupen i Mal- 
medy? 

— W Eupen i okolicznych wio- 
skach większość niemiecka jest 
równie niezaprzeczona, jak w 
Malmedy wallońska. Jednak do- 
niosłe dla naszej obronności wzgię 


zmia-| dy nakazują bezwarunkowe pozo- 


stanie tych okręgów w granicach 


i Belgji. 4 


— Czy sąsiadująca z wami Ho- 
landja jest równie dobrze uforty- 
fikowana? 

— Myślę, że raczej nie, ale ma 
zato rozległe możliwości natych- 
miastowego zatopienia się i wznie 
sienia zapory wodnej przeciw c- 


łożył zapowiedziany na piątek wy-| ko. że nikt z Flamandów... 0-| wentuałnemu najazdowi. 


jazd do %ntwerpji z powodu nagłej i 
choroby syna Aleksandra. 


prócz może kilku niedowarzo- 


Trzeba jednak było zapytać pa- 


| nych, a w gorącej wodzie kąpa-| na senatora też 6 bezpośredni po- 


Zamówione miejsca na statku zo | nych... nie myśli serjo o jakichś dą; wód jego przybycia do Warsza- 


stały odwołane, następmy zaś sta- ! 
tek odchodzi w przyszły piątek. = ! 


To 
spór 


żeniach 
wielki i 


separatystycznych. 
nie bezzasadny 


wy. Odrzekł: 
— Odbyłem przejażdżkę samo- 


lotową po państwach skandynaw- 
skich i t. zw. „bałtyckich”, by 
skontaktować się z tamtejszemi 
związkami miast i omówić, 
zwłaszcza przyszłoroczny między 
narodowy kongres Związku 
Miast. Takie kongresy odbywają 
się corocznie i następny odbę- 
dzie się w Budapeszcie w ro- 
ku 1940. 

— Jaki jest właściwie cel wa- 
szego Związku Międzynarodowe- 
go? 

— Gromadzenie wiadomości o 
życiu samorządowem całego Świa 
ta, przeprowadzanie studjów i 
badań naukowych, omawianie 
spraw administracyjnych i praw- 
nych, słowem, wszystkiego co do- 
tyczy gospodarki miejskiej. U- 
dzielamy też odpowiedzi na za- 
pytania, wskazówki i porady. 

— Bawił pan już w Warsza- 
wie? 

— Owszem, trzykrotnie: w ro- 
ku 1929, 1934 i 1935. 

— Duża różnica? 

— Ogromna. Szczególnie od 
czasu mego ostatniego pobytu 
Warszawa rozrosła się w tempie 
niewiarogodnem. Brawo! 

Diplomaticus, 


opolskim rozwieszono w różnych 
miejscowościach kartki, nawołują- 
ce w obelżywych słowach do „wy- 
niszczenia wszystkich Polaków w 
Grudzicach za pomocą . wszelkich 
środków. . 

Dalej kartki te wzywały do. nie- 
sprzedawania naszym rodakom to- 
warów w Sklepach niemieckich. 
„Przywódcy Polaków w Grudzicach 
(rodak Buhl — którego nazwisko 
zostało na kartkach wymienione— 
Red.), nie wolno pod żadnym wa- 
runkiem zniknąć z Grudzie*. 

Do powyższej wiadomości doda- 
jemy, że rodzinie rodaka Buhla od- 
grażano się ze strony niemieckiej, 
a w następstwie nastrojów anty- 
polskich, wywołanych  rozwiesze- 
niem powyżej wspomnianych kar- 
tek, rodaczce naszej pani Barczo- 
wej odmawiano zakupów w skle- 
pie rzeźnika. 

„Nowiny Codzienne“ donoszą Z 
Raciborza: 

„Rodak Franciszek Wrazidło z 
Raciborza,ezłonek Związku Pola- 
ków, a z zawodu tokarz, zwolnio- 
ny został 11 lipca b. r. z pracy 
przy budowie „Nowej Odry“ w Ra- 
ciborzu. Naszemu rodakowi oświad 
czył jego przełożony, że zwalnia 
się go „auf höheren Befehl“, 

x 


„Nowiny Codzienne“ donoszą 2 
Opola: 

„Kierownikowi Towarzystwa Szkol 
nego na ŚL Opolskim, rodakowi — 
Rożeńskiemu, jeden z gospodarzy 
opolskich, u którego od roku wy- 
najmował garaż, wypowiedział na- 
gle dzierżawę garażu. 

Gospodarz oświadczył, że czyni 
to z powodu obecnych stosunków 
oraz pod wpływem nalegań pew- 
nych czynników”, 
— 


Minister w katastrofie 
Przymusowe lądowanie 
samolotu 


LONDYN, 29.7. Według nadesz- 
łych obecnie informacyj, samolo- 
tem, który przymusowo. lądował w 
Kirby in Furness, razem z brytyj- 
skim ministrem lotnictwa Kingsley 
Woodem, jechał marszałek lotni- 
etwa brytyjskiego sir  Chrisphe 
Courtenay i poseł sir Edward Camp 
bell, którzy odnieśli lekkie obraże- 
nia. Pozatem w samolocie znajdo- 
wał się wicemarszałek lotnictwa 
Sholto Douglas i sekretarz mini- 
stra Sandford, którzy wyszli z wy” 
padku bez szwanku. 

Pierwszy i drugi pilot oraz radjo 
telegrafista i mechanik doznali o- 
brażeń. Pilot ma ranione kolano, 

Obrażenia innych członków za- 
łogi są powierzchowne. Opatrunki 
nałożono im w pobliskiej klinice, 
Min. Kingsley Wood wyszedł z wy- 
padku bez szwanku, jest tylko sil- 
nie wstrząśnięty całym wypadkiem 


K a | ra ea 
ról rumuński 
w Smyrnie 
SMYRNA, 29.7, Król Karol ru- 
muński i następca tronu Michał 

przybyli tu ze Stambułu. 

Ze Smyrny po krótkiem zatrzy- 
maniu się monarcha rumuński wraz 
ze swym synem udaje się do An- 


HDD. dł 


EZ ARI 29 DZE) ęcE CZŻ 


zaczał fm dz 


" Dwadzieścia pięć lat temu 


wspomnienia, analogje, nauki 


ak, to było już dwadzieścia 


(i 


końcowemi dniami lipca a pierw- 
szemi dniami sierpnia cała Europa 
skuliła się w lęku przed tem wiel 
kiem i nieuchronnem, co nadcho- 
dziło już milowemi krokami. 28 
lipca wypowiedziała Austrja woj- 
nę Serbji, 29 lipca ogłosiła Rosja 
częściową a 30 lipca pełną mo- 
bilizację; 31 lipca wystosowały 
Niemcy ultimatum pod adresem 
Rosji i Francji, tegoż dnia ogło- 
siła Austrja mobilizację ogólną, 
1 sierpnia Niemcy wypowiedzia- 
ły wojnę Rosji, 2 sierpnia zapo- 
wiedziały pogwałcenie neutralno- 
ści Belgji, 4 sierpnia wypowie- 
działa Niemcom wojnę Angija, 6 
sierpnia Austrja Rosji i jej sprzy 
mierzeńcom.. Krwawa lawina 
została puszczona w ruch. 

Ze szczególnem uczuciem prze- 
glada się dzisiaj ten kalendarzyk. 
Wielka wojna wydawała się lu- 
dziom z przed ćwierć wieku ka- 
tastrofą tak straszliwą, iż chyba 
nikt nie wyobrażał sobie wów- 
czas, aby już w dwadzieścia 
pięć lat potem — a więc jesz- 
cze za życia tego pokolenia, któ 
re wielką wojnę widziało i brało 
w niej udział — świat stanąć 
mógł przed alternatywą wojny 
podobnej, tylko znacznie cięż- 
szej, wojny z tem samem pań- 
stwem, które wówczas podniosło 
żagiew tej pożogi i które tę za- 
wieruchę rozpętało: z Niem- 
cami. 

A jednak tak jest. W dwu- 
dziestopięcioletni jubileusz wy- 
buchu wojny nad Europą i świa- 
tem zawisła znowu groźba woj- 
ny. W dwudziestopięcioletni ju- 
bileusz roku 1914 uwaga świata 
zwraca się znowu w stronę Ber- 
lina, źródła i ośrodka wszelkie- 
go niepokoju. 


To jest bowiem tak znamienne | 


w tem ponurem powtórzeniu hi- 
storji z przed dwudziestu pięciu 
laty, iż mimo olbrzymiej zmiany 
mapy świała, która była wyni- 
kiem wielkiej wojny; mimo tak 
zasadniczego przesunięcia . sto- 
sunku sił politycznych; mimo tej 
hakatomby zabitych, jakie Niem- 
cy złóżyły na ołtarzu najkrwaw- 
szego w dziejach porachunku w 
latach 1914 — 1918; mimo ol- 
brzymiej porażki, którą ostatecz- 
nie poniosły — właśnie Niemcy i 
w gruncie rzeczy tylko Niemcy 
ponoszą straszliwą odpowiedzial- 
ność za rozpętanie wtedy i 
ewentualne rozpętanie dzisiaj bu- 
rzy dziejowej. Zmieniły się bo- 
wiem całkowicie stosunki w 
Niemczech, do władzy przyszli in- 
ni ludzie i inne dzisiaj warstwy 
społeczne decydują o losie Rze- 
szy Niemieckiej; niema już Wil- 
helma II, który osobiście odegrał 
tak ogromną i tak posępną rolę 
w historji wybuchu wielkiej woj- 
ny a jego miejsce zajął człowiek, 
który w 1914 r. był istotnie tyl- 
ko nieznanym nikomu pionkiem 
— a jednak niepożyta i fatalna 
żywotność narodu niemieckiego, 
jego wewnętrzny straszliwy dy- 
namizm i niepokój, jego nigdy 
niezaspokojona chęć przewodze- 
nia i rządzenia innemi narodami 
— wstrząsają dzisiaj, jak i wie- 
dy, podstawami pokoju i ładu w 
Europie, pchając ją ku straszli- 
wej kapieli wojennej. 

Jest coś zaiste zdumiewającego 


w tym uporze, w tej niezmien- te 


ności pewnych tendencyj opano- 
wujących politykę niemiecką i—- 
w niezrozumiałym, dla Niemców 
tak charakterystycznym i tak osta 
tecznie dla nich tragicznym cał- 
kowitym braku zmysłu 
realizmu politycz- 
nego i umiejętności 
oceny sił własnych 
i przeciwnika. 


pięć lat temu. Przed ćwierć 
wiekiem. W okresie między 


za leźli 


| W 1914r. Niemcy szły na woj- 
nę w radosnem i triumfalnem n- 
pojeniu. Działało tu zapewne 
jeszcze wspomnienie „łatwej woj- 
ny” roku 1870 — no, i poczucie 
własnych sił, Jak zresztą dzisiaj, 
tak i wtedy sądzili Niemcy naj- 


pierw, IŻ uda im.się zlokalizo- 
wać przyszłą wojnę, potem iż 
Francja nie dotrzyma wierności 
sojuszniczej Rosji i że Anglja po- 
zostanie neutralną. Udziału St. 
Zjednoczonych w wojnie przeciw 
nim nie brali wogóle pod uwa- 


gę. Włochów przez pewien przy-| niu, jakby zwycięstwo było już 


najmniej czas uważali 
nie za.. sojuszników. Tak zresz- 
tą czy inaczej, jedno jest pewne: 
w pamiętnych dniach między 28 
lipca a 1 sierpnia Niemey żyły w 
raądosnem triumfalnem podniece- 


WALKA SIĘ TOCZY 
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między przezornością życiową 
a słabostkami ludzi. Zwyciężą ci; 
którzy pamiętaig o przyszłości > 
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„Zadnych zmian“ 


Paweł Kornicz pisze w „Polonji' 
p. t „Żadnych zmian“: 
| „Pełna spokoju 1 wielkiego opano- 
' wania. postawa, jaką społeczeństwo 
polskie wykazuje od czterech zgórą 
ı miesięcy, jest niewątpliwie dużej wa- 
| gi czynnikiem politycznym, zarówno 
na użytek wewnętrzny, jak i w skali 
| międzynarodowej. Dowodzi ona wiel- 
kiej dojrzałości politycznej wszyst- 
kich warstw narodu 1 nieprzeciętne- 
i go poczucia ođpowiedzialności róż- 
nych, istniejących w nim obozów spo- 
łeczno-politycznych. Stwierdzając ten 
stan rzeczy, nie mamy bynajmniej za- 
miaru przekuwać go na jakiś aktual- 
ny kapitał polityczny I wysuwać w 
związku z tem żądania natychmiasto- 
wego pokwitowania go. Nie może to 
| jednak, naszem zdaniem, oznaczać 
| równocześnie uznania tego błogiego i 
| być może bardzo przez pewne czyn- 
| niki, pożądanego objawu, iż t. zw. 
| polityka wewnętrzna znalazła się jak- 
| by na pewnego rodzaju beztermino- 
| wyma urlopie. Stwierdzić należy, że 
oczekiwania społeczeństwa szły w nie 
co innym kierunku. Nikt wprawdzie 
poza garścią niepoprawnych optymi- 
stów nie oczekiwał, żeby system za- 
stosowany przez Generalnego Komi- 
sarza Pożyczki Obrony Przeciwlotni- 
| czej, kiedy to przy jednym stole zna- 
się przedstawiciele wszystkich 
obozów politycznych, miał za sobą 
pociągnąć jakieś zasadnicze posumię- 
cia na szachownicy rzeczywistości pol- 
skiej“. 

Jednak stosowanie zasady „,żad- 
nych zmian“ budzi zdaniem „Polo- 
nji“ dużo zastrzeżeń. 


| intelekt w służbie 


państwa 


Intelekt polski tak samo jak H- 
teratura — twierdzi „Gazeta Pol- 
ska“ — za mało służy państwu: 

„nietylko literatura i sztuka, ale 
cały świat polskiej myśl twórczej 1 
działalności intelektualnej, a więc 
przedewszystkiem naszej nauki -aka- 
demickiej, wyrosły bądź przekonanio- 
wo, bądź też mechanicznie z trady- 
| cyjnie liberalistycznego światopoglądu 
ji dogmatu t. zw. wolności badawczej 
,— zbyt luźnie i obojętnie związany 
jjest z Ssurowemi prawami życia 
współczesnego wogóle, a państwowo- 
|my tu uczynić odrazu jedno koniecz- 
ne zastrzeżenie. Wyrażony wyżej po- 
|gląd nie zawiera w sobie — implici- 
ite — bynajmniej aprobaty dla tych 
|ustrojów państwowych ezy społecz- 
nych, które twórczość artystyczną 


narodowego w szczególności, Pragnie- | 


ee swiecie eera say 


zji 25-lecia Czynu  Legjonowego. 
Pyta, jakie jest oblicze tych, co 25 
lat temu bili się o niepodległość pod 
wodzą Komendanta Piłsudskiego: 

„Czy odpowiedź legjonistów na ©- 
wentualną próbę stotalizowania Pol- 
ski wypadłaby: „Rozkaz! Panie Mini- 
strze?* Czy też: „Panie Se se apt- 
w życiu społeczno-politycznem nic na 
rozkąz!*, 

Po tem retorycznem pytaniu pi- 
sze Moraczewski: 

„Kochani towarzysze broni! Mam 
Was zawsze w pamięci wielkich chwil, 
wielkich bojów, wielkich trudów i 
wielkich mak wewnętrznych. Tych 2 
placów bojów l tych ze Szczypiornów, 
Benjaminowów 1 Łomż. I takich chcę 
zachować nazawsze. Nie paradjerów, 
nie muzealnych, nie archiwalnych. Nie 
chcę uikogo buntować, bo widzę was 
ciągle zbuntowanych z lat owych, z 
łat niezapomnianych. Choć dziś naj- 
starszy wiekiem  legjonista, jeszcze 
ciągle jestem żywy, jeszcze się nie 
nadaję do panoptikum, bo jeszcze 
broni nie złożyłem. Zasyłam Wam ser- 
deczne pozdrowienia. Na paradzie 
mnie wśród siebie nie zobaczycie. 
Cześć!*, 


Sensacja Poznania 


„Jutro Pracy“ donosi: 

„Wydarzeniem dnia i sensacją nie- 
lada dla Poznania i Wielkopolski jest 
rozwiązanie przez ministra Opiekj 
Społecznej, p. Marjana Zyndram-KRo- 
ściałkowskiego, Zarządu tutejszej Izby 
Lekarskiej i mianowanie Komisarza 
na miejsce rady z wyboru. Komisa- 
rzem został dr. L. Surzyński, wice- 
marszałek obecnego Sejmu, jeden z 
przywódców t. zw. „Naprawy“. 

Wprawdzie „naprawiacze* na tere- 
nie Wielkopolski nie są tak zacietrze 
wieni i straszni jak w Warszawie, lu- 
belskiem i na Kresach Wschodnich, 
tem niemniej lubiani nie są i popu- 
larnością się nie cieszą wcale. Za to 
posiadają wpływy w Warszawie i ma- 
ja swoich ludzi na wysokich stanowi- 
skach. Komisarz dr. L. Surzyński po 
zamianowaniu, wyjechał na urlop i 
zastępuje go wicekomisarz prof. U.P. 
dr. Karol Jontscher*. 


Skad pochodzą 
dostoinicy 

Tygodnik „Polityka zadał sobie 
wielki trud i obliczył, że: 

„Na ogólną ilość 70 premjerów, mi- 
nistrów skarbu, przemysłu | rolni- 
|etwa — 41 pochodziło z ziem b. za- 
| boru rosyjskiego, 24 z ziem b. Gali- 
cji, a 5 z ziem b. zaboru pruskiego”. 
| Z tego powodu 
| znański" zauważa: 


„Dziennik Po- 


A „| „Zapytujemy — kogo to interesuje? 
Ww E wieże, Grą l e to o tem dotychczas nie wiedział? 


$ « Po kiego lcha takie historje wycią- 
wiej doktryny ideologicznej”. ERO wiśni tórnat, Ozy Naprawde 
a brak poważniejszych tematów? Do 

i Moraczewskie go tych pytań jeszcze jedno stwierdze- 


s H : n 

; i $ |nie. Jeżeli dokoła tego zestawienia 

a = będz = „|rozpęta się jakaś dyskusja prasowa, 
B. premjer Jędrzej Moraczewski | to będziemy zmuszeni uznać ten ar- 

w tygodniku „Front Robotniczy” tykuł za poważne niedopatrzenie 

zamieszcza dłuższe refleksje z oka- „Polityki“, 


| 
| 
Pierwsza encyklika | 
Z Watykanu donosi „I.K.C.*': 
„Sfery watykańskie przewidują bii- 
skie ogłoszenie pierwszej encykliki 
Piusa XI. Według przewidywań, en- 
cyklika papieska ujęta będzie w for- 
mie apelu do wszystkich narodów 
świata, które Ojciec św. wezwie do 
usilnej współpracy w wielkiem dziele 
odbudowania pokoju światowego w 
Imię zasad regji Chrystusowej, ma- 
jącej na celu tylko dobro I prawdzi- 
wy postep. ludzkości. Ponadto, jak 
słychać, cykliką Piusa XII zawie- 
rać będzie ostre potępienie neopogań- 
stwa, szerzącego się pod różnemi po- 
staclami w pewnych państwach euro- 
pejskich. Encyklika ma być ogłoszo- 
na w dniu 15 sierpnia”. 


Woe nagich amazsonek 
Z Londynu donosi „I.K.C.*: 
„Według doniesień prasy  angiel- 

skiejj w ramach międzynarodowych 

konkursów hippicznych w Monachjum 
organizowana jest tam Impreza pod 
nazwą „Noc amazonek*, Będzie to 
największa rewja koni 1 nagości, ja- 
ką oglądały Niemcy hitlerowskie. 
Amazonki w liczbie 100 wystąpią na- 
pół nagie, a kobiety przedstawiające 
orszak bogini Djany, wystąpią zupeł- 
nie nago. Kanclerz Hitler przyjął za- 
proszenie na tę rewję. Dodajmy, że 
reżim hitlerowski w początkach swej 
działalności zwalczał niezwykle ostro 
„wyuzdanie* na scenie...*, 


Dni jego będą 


policzone 


„Dziennik Ludowy“ donosi z Pra- 
gi, że na murach miasta w noc z, 
dn. 25 na 26 b. m. ukazały się afi-, 
sze, w których m, in. powiedziano: | 

„Rodacy!  Zapamiętajcie dobrze 1| 
dziś już obmyślajcie „nagrodę“, jaką | 
z rąk waszych winien otrzymać zdraj | 
ca Chwalkovsky. Dni jego będą poli- 
czone, kiedy ośmieli się przybyć na 
ziemię czeską, a gadzinowe jego cia- 
ło rzucone będzie w otchłań klątwy 
narodowej”. 


Więcej chleba 


mniej Franco 


Z Zurychu donosi „ILK.C.*: | 

„Madrycki korespondent „Nationął 
Zeitung“ donosi, że w ostatnich 
dniach rozrzucono w wielu miastach 
hiszpańskich masowo ulotki z nastę- 
pującym napisem: „Menos Franco, 
mas pan blanco“ („mniej Franco, 
więcej białego chleba“, 


Obcinał krowom ogony 


Lwowski „Wiek Nowy“ donosi: 

„Władze śledcze aresztowały kasje- 
ra jednego z dworców towarowych we 
Lwowie, p. K., pod zarzutem sprze- 
niewierzenia 5.000 zł Aresztowanie | 
nastąpiło w Skniłowie, gdy kasjer. | 
obcinał krowom ogony!? Sprzeniewie- 


rzone pieniądze podobno stracił ns 


wyścigach“. 


| serbskiego. 


itralności wydania fortec Toul 
„Verdun! Kto podczas skwarnego 


| stokroć 


istot-|ich, jakby decyzja co do przysz- 


łych losów świata przeszła już w 
ich ręce, 

To upojenie przyszłym trium- 
fem było tak wielkie, iż Niemcy 
— a za ich podszeptem  Austrja 
— odrzuciły wszelkie możliwości 
pokojowej likwidacji konfliktu 
Czyta się o tem 
wszystkiem dzisiaj z uczuciem 
wzrastającego zdumienia. Prze- 
cież w ciągu tego tragicznego ty- 
godnia z przed ćwierć wieku u- 
stępliwość Anglji szła tak dale- 
ko, iż wkońcu proponowała ona 
aby Austrja zajęła Belgrad jako 
zastaw wypełnienia swych żądań, 
poręczając przyjęcie ich przez 
Serbję! Coś w rodzaju przedwo- 
jennego „Monachjum”* wisiało w 
powietrzu. Jakże olbrzymie mu- 
siało być zaślepienie Rzeszy, je- 
żeli zdołała skłonić Austrję, aby 
tę propozycję odrzuciła i jeżeli 
zdecydowała się wziąć na swoje 
barki odpowiedzialność, i ciężar 
przyszłej wojny. W ultimatum 
wystosowanem do Francji zażą- 
dały Niemcy jako poręki jej neu- 
i 


upalnego lata 1914 r. obserwował 
Niemcy, musiał dojść do wnio 
sku, iż zostały one opanowane 
jakimś straszliwym szałem wicl- 
kości — a wiadomo, iż w czasie 
takiego ataku nie sposób rozu- 
mować i myśleć normalnie. 

Z szału tego ocknęły się Niem- 
cy dopiero w r. 1918. Zdawałoby 
się, iż to ocknięcie, tak bolesne, 
tak upokarzające, tak okropne, 
powinno było otrzeźwić je na 
długo. Manja wielkości jest jed- 
nak widocznie chorobą  długo- 
trwałą I uporczywą: w dwadzie- 
ścia pięć lat od wybuchu wojny 
widzimy znowu jej symptomałty 
bardzo poważne. 

Jest to tem dziwniejsze, iż u 
steru rządów w Niemczech słoi 
obecnie człowiek, który przed ob- 


„jęciem władzy bardzo trzeźwo i 
' bardzo krytycznie ocenił genezę 


wybuchu wielkiej wojny i do- 
skonale zrozumiał wszystkie sła- 
be punkty ówczesnej polityki 
niemieckiej. Adolf Hitler w 
„Mein Kampf” wyrzekł się uro- 
czyście i na wieczne czasy wszel- 
kiej wojny z W. Brytanją — po- 
to, aby niebawem popaść na ma- 
nowce dawnej polityki cesarskiej, 
zaplątać się w długotrwały i za- 
sadniczy konflikt z Anglją i po- 
sławić swój naród, zależny od 
niego jeszcze bardziej niż w swo- 
im czasie Rzesza Niemiecka od 
Wilhelma I, przed alternatywą 
drugiej wojny — napewno po 
cięższej, po stokroć 
krwawszej i w wyniku ostatecz- 
nym napewno jeszcze bardziej 
klęskowej dla Niemiec niż wojna 
1914 — 1918. Jakieś fatum wisi 
widocznie nad losem Niemiec. 

W dwadzieścia pięć lat po wy- 
buchu wojny cała prasa Świato- 
wa zasypana jest wspomnieniami 
z tego okresu i na podstawie 
analizy wydarzeń ówczesnych u- 
siłuje wyciągnąć pewne wnioski 
i nauki na przyszłość. Prasa nie- 
miecka pełna jest również tych 
wspomnień — do jakich jednak- 
że opacznych i fałszywych wnio- 
sków dochodzi na podstawie ich 
rozważań! Mimo to nie wątpimy, 
iż wśród szerokich warstw spo- 
łeczeństwa niemieckiego nie brak 
ludzi, którzy ze drżeniem wspo- 
minają owe już dawne czasy i z 
ukrytym lękiem robią bilans ów- 
cezesnych kłęsk i dzisiejszych mo- 
żliwości. 

Oby ten lęk i to drżenie nudzie- 
liły się w Niemczech tym, w któ- 
rych rękach spoczywa odpowie- 
dzialność za losy narodu nie ` 
mieckiego i spokói Europy. 
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Brytania póldzie Ślatla 


Zmiżka papierów japońskich na giełdach światowych 


LONDYN. 28.7. Redaktor dyplo- 
mastyczny agencji Reutera oma- 
wiając wypowiedzenie układu han 
dlowegó z Japonją przez St. Zje- 
dnoczone, stwierdza, że zarządze- 


nie to nie było dla kół brytyjskich ' 


niespodzianką. 

Akcja St. Zjednoczonych wska- 
zuje na to, że polityka Ameryki, 
1 W. Brytanji na Dalekim Wscho- 
dzie kroczy równolegle. 

Wypowiedzenie traktatu hand- 
łowego przez St. Zjeduóczene na- 
suwa w kołach brytyjskich przy- 
puszczenie zastosowania tej samoj 
metody wobec Haponji dla achro- 
my interesów angielskich w Chi- 
nach, = 

W Londynie, stwierdza Reuter, 
nie chcą przesądzać wyniku roko- 
wań brytyjsko - japońskich. deżeli 
jednak akcja, podobna do tej ja- 
ką podjęły St. Zjednoczone wobec 
Japonii, okazałahy słę konieczną, 
dla skuteczniejszej ochrony intere 
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Ribbkenirsp u Hitlera 


„BERLIN. 28.7. Kanclerz Hitler 
przyjął dziś w Berlinie min. Rib- 
bentropa. 


m Zapory kalonowe 


* bronia Londynu 

. LONDYN, 28,7. W piątek roz- 
„poczęły się, w Londynie wielkie 
ćwiczenia załóg obsługujących za- 
pory bałonowe, mające ochronić 
stolicę angielską przed atakami lot- 
niczemi, 

W ciągu nadchodzących trzech 
miesięcy zapory będą czynne bęz 
przerwy w promieniu 7 mil dokoła 
Iondynu. 


Jaki miał być wynik 


wizyty lorda Kingsleya 

PARYS. Agencja Havasa dono- 
si z Berlina: 

Wizyta lorda Kingsleya, właści- 
ciela kilku dzieników angielskich 
w szefa , prasowego Rzeszy dr. 
Dietricha, nle dała — jak twier- 
dzą w dobrze poinformowanych ko 
łach berlińskich — konkretnych 
rezultatów. 


 Przymusowe lqiowanie 
= samolotu 
Bzytyjski minister Lotnictwa 
wyszedł calo 
..LONDYN, 28.7. Z powodu złych 
'warunzów atmosferycznych nad 
morzem Irlandzkiem samolot, któ- 
rym brytyjski minister Lotnictwa 
Kingsley Wood udawał się do Bel- 
fastu, lądował przymusowo w zsię- 
stwie Lancaster. > 
Minister wyszedł z wypadku bez 
szwanku, natomiast kilka towarzy- 


szących mu osób odniosło obraże- 
nia, 


= Nowy desant japoński 
w Chinach 

/TOKIO, 28.7. Komunikat dowódz 

twa miarynarki japońskiej donosi, 

iż oddziały piechoty morskiej wylą: 

dowały w pobliżu m. Kishan, na 


wschodnim brzegu rzeki Pertowej. | 


aywida (lesie 


defrau dawiem 


RYGA. 28.7. Prasa donosi 
Kłajpedy, że został tam areszto- 
wany przywódca S$. A.  Knurre, 
który został przysłany z Rzeszy w 
celu  zreorgamizowania  kłajpedz- 
kiej partji hitlerowskiej. 
` Knurre oskarżc”y jest o zde- 
fraudowanie 200.000 marek nie- 
mieckich. 


Samolot pasażerski 
w płomieniach 


soby zgi 

4 oso y zginęły | przyjęła dziś w 3-ciem czytaniu pro 
L Samolot nasa-| iekt ustawy o specjalnych pełno- 
żerski, lecący ze Speke pod Liver- | 


LONDYN, 28.7. 


poolem, uległ katastrofie, Samolot 
stanął nagle w płomieniach I runął 
na ziemię. 

Qztery osoby znajdujące się w 
samolocie zginęły na miejscu. Byl 
to rzeczoznawcy amerykańscy, któ- 


rzy dokonywali próbnego lotu. 


„wydaniu ustawy o zwalczaniu tero- 


sów brytyjskich — zastosowanie 


takiej akcji nie byłoby rzeczą wy 


łączoną. 
PARYŻ. 28.7. Prasa finansowa 
notuje, że wiadomość o wypowie- 


LONDYN, 28.7. Minister Spraw 
Wewnętrznych sir. Samuel Hoare 
wygłosił na piątem posiedzeniu Iz- 
by Gmin exposć na temat angiel- 
skiej propagandy w czasie woiny 
i pokoju, 

, Oddział propagandy Foreign Of- 
i fice, który spełnia podczas pokoju 
| zadanie reprezentowania poglądów 
jangielskich zagranicą, przekształ- 
| cony zostanie z chwilą wybuchu 
wojny na samodzielne ministerstwo, 
którego kompetencjom podlegać bę- 
dzie cała służba prasowa i propa- 
| gandowa w W. Brytanii. 

| Rozgłošnie radjowe nie zostaną 
na wypadek wojny przejęte przez 


mon 0 a 


dzeniu przez St. Zjednoczone trak 
tatu handlowego z Japonją wywo- 
łała zniżkę papierów japońskich 
na wszystkich giełdach świato- 
wych. i 


Maximum swobody dia prasy 


Hoare o proparandzie w czesie wojny 


rząd, lecz będa ściśle z niem wsnół- 
pracowały. 

Wielki nacisk położony będzie 
podczag wojny na działalność radja 
jako czynnika rozrywkowego i kul- 
turalrego, gdyż teatry, kina i t. p. 
instytucje będą narażone na częste 
i długotrwałe przerwy w ich dzia- 
łalności. 

Specjalny departament minister- 
stwa propagandy będzie wykony- 
wał cenzurę prasową. Już obecnie 
został opracowany plan współpracy 
czynników rządowych z prasą, któ- 
ry przewiduje maksimum swobody 
dła drnkowanego słowa. 


Złote hiszpańskie 
wrócjhło już do Hiszpanii 


BAYONNA. 28.7. Transport zło 
1,560 
w 


i ta hiszpańskiego, wartości 
milj. fr. fr. zdeponowanego 
Banku Francji, przybył na 5 sa- 


mochodach pancernych w piątek 


wieczorem na granicę francusko- 
hiszpańską, 


Transport przejęty został na po 
sterunku w Irunie' przez hiszpań- 
skiego dowódcę wojsk w Bidasoa. 

Przejście transportu złota przez 
most międzynarodowy odbyło się 
bez żadnego wypadku. 


Z Tyrolu do Prus Wschodnich 


przesiedlono już 3 tys. Niemćów 


LONDN, 28.7, Korespondent ber! 


liński „Daily Telegraph“ donosi, że 
przeszło 3.000 Niemców z południo 
| wego Tyrolu zostało już osiedlo- 
|nych w Prusach Wschodnich. 


Dalsze 3.000 osób przesiedlonych 
będzie z Tyrolu włoskiego do Prus 
Wschodnich w ciągu sierpnia r. b., 
zaś dalszych kilka tysięcy osób do 
Austrj. (ATE), 


| 


mi St. Zjednoczonych| Prymas Hlond w Lublanie 


Jugosławia wita entuzjastycznie kardynała 


LUBLANA, 28.7. Szczytowym 
punktem . uroczystości dzisiejszych 
było iście królewskie powitanie, zg9 
towane przez władze i naród ju- 
gosłowiański kardynałowi A. Hlon- 
dowi, Legatowi Papieskiemu. 

Rzad jugosłowiański wysłał dla 
kardynała Legata na granicę spe- 
cjalny potiąg a w Mariborze przez 
swoich przedstawicieli wziął udział 
w uroczystem powitaniu, zgotowa- 


nem przez duchowieństwo z bisku- | go 


pem Tomażićem na czele i organi- 
zacje katolickie. 

Po drodze do Lublany kardynała 
Legata na wszystkich stacjach wi- 
tali przedstawiciele duchowieństwa 
i organizacyj katolickich. 

Na dworcu w Lublanie z powita- 
niem wystąpili dwaj ministrowie 
rządu  jugosłowiańskiego, poseł 
R. P. w Białogrodzie, biskup Lubla 
ny Rożman na czele duchowień- 
stwa i gen. Stefanowić. 

Przy wjeździe pociągu na dwo- 
rzec rozległy się dźwięki hymnu pa 
pieskiego a jednocześnie 21 wystrza 
łów honorowych armatnich. 

Po wyjściu z wagonu kardynał 
Legat odebrał honory od kompanji 
wojskowej i przemówił do żołnierzy 
po. słoweńsku. 

Z dworca na główny rynek kar- 
dynał Legat przejechał samocho- 
dem wśród szpaleru delegacyj sto- 


wały na cześć Legata l Polski. 
Po przybyciu na rynek nastąpił 
oficjalne powitanie. Legata przez 
burmistrza miasta, poczem proce- 
sjonałnie Jego Eminencj:+ przepro- 
wadzono pod baldachimem do ka- 
todry. 
Po odczytaniu bulli nominacyjnej 
kardynał Legat odprawił uroczyste 
nabożeństwo, poczem udzielił zebra- 
nym błogosławieństwa apostolskie- 


O godz. 8.80 wieczorem odbyło 
się uroczyste zebranie, na którem 
episkopat jugosłowiański, prezy- 
djum Kongresu, przedstawiciele 
władz państwowych i delegacje ża- 
gramiczne witały niezmiernie ser- 
decznie przedstawiciela -Stolicy św. 
— kardynała słowiański:g0. 

Przy tej okazji wygłosił przemó- 
wienie profesor.. Uniw. Lublańskie- 
go dr. Pitamic, marszałek Kongrè- 
su. ; 

Na przemówienie to odpowiedział 
kardynał Legat w pięciu językach, 
po francusku, polsku, słoweńsku, 
włosku i niemiecku, nawiązując. do 
słów liturgji na urocżystość Cry- 
stusa Króla. - 

W poszczególnych ustępach do 
aktualnych wydarzeń kardynał 
stwierdził m. in., że dzisiejsze. prą- 
dy totalistyczne, działające w świe- 
cie i nie uznające władzy Ohrystu- 


warzyszeń katolickich młodzieży 1|sa Króla są niebezpieczna dla: tałej 


tłumów, które nieustannie wiwato- 


ludzkości, miłującej pokój. 


Zasmarowana tablica 


ku czci morderców 


WIEDEŃ. 28.7. Odsłonięta tu u- 
roczyście przez partję narodowo - 
socjalistyczną przed kilku dniami 
tablica pamiątkowa ku czci naro- 
dowo - socjalistycznych uczestni- 
ków puczu, podczas którego ža- 
mordowany został kanclerz Dol- 
fuss, musiała zostać zdjęta, po- 
nieważ zasmarowana została wezo 


Kodeks rodziny francuskiej 


Mikard franków na walkę z depopulacią 


PARYŻ, 28,7. W piątek odbyło 
się posiedzenie Rady Gabinetowej, 
"które poprzedziło wyznaczone na 80 
|botę posiedzenie Rady Ministrów. 
| . Przedmiotem obrad była serja 

dekretów z mocą ustawy, z któ- 
| główne zainteresowanie wywo 
“Huje „Kodeks rodziny francuskiej“, 
|przewidujący daleko idące zarzą- 
| dzenia natury finansowej, admini- 
'stracyjnej i społecznej na rzecz 
| zwiększenia urodzin we Francji i za 
„radzenia klęsce depopulacji. 

Według informacyj dzienników, 
kodeks składać się ma z 4 zasadni- 
czych działów: 


Jeszcze jedno spotkanie w Moskwie 


Podpisanie paktu po rozmowach sztabowych 


LONDYN. 28.7. Pierwszy zwię- 
zły raport ambasadora brytyjskie 
go w Moskwie Seedsa o ostatniem 


, spotkaniu francusko - brytyjskiem 


|, z Mołotowem nadejść miał dziś do 
Foreign Office. 

Według infęrmacyj keresperden. 
ta ageneji Havasa oczekiwać na- 
leży jeszcze jednego spotkania w 
Moskwie. 

Pomimo braku  bliższycu da- 
nych o treści raportu Seedsa, u- 
trzymuje się jednak nadal dodat 
nie wrażenie z przebiegu rokowań 
francusko -  brytyjsko - sowiec- 
kich w ciągu ostatnich dni. 

MOSKWA. 28.7. Sowieckie koła 
urzędowe zachowują w dalszym 


„Nonmszalancki” terorysia 
wieikie obławyw Angiji 


LONDYN, 28.7. Izbą Lordów 


mocnietwach rządowych dla zwal- 
czania teroryzmu. 
LONDYN, 28.7. Bezzwłocznie po 


ru min, Hoare rozpatrzył 30 spraw 
podlegających nowej ustawie. 

Minister wydał nakazv o wyda- 
lentu 8 osób. 


Dział pierwszy obejmie postano- 
wienia o pomocy dla rodziny. Za- 
rządzenia te przewidują zapomogi 
dla wszystkich obywateli francu- 
skich zarówno mieszkających na 
wsi jak i w mieście w wypadku u- 
|rodzenia się pierwszego dziecka. 
i Dalej przewidują pomoc finansową 
| die młodych małżeństw na wsi, ce- 
Ilera ułatwienia im założenia rodzi- 
ny, wreszcie zapomogi dla kobiet 
zajmujących się wychowaniem ro- 
dziny, a nie pracujących zawodo- 
wo. ' 

Dział drugi dotyczy ochrony ro- 


ciągu milczenie co do wyników 
wezorajszej półtoragodzinnej kon- 
ferencji premjera sowieckiego — 
Mołotowa z wysłannikiem angiel- 
skim Strangiem oraz ambasadora- 
mi Francji i Anglji. 

Według kursujących pogłosek, 
wczorajsza konferencja poświęco- 
na była wyłącznie ustaleniu poję- 
cia o agresji pośredniej, to znaczy 
w wypadku, gdyby w jednym z 
państw sąsiadujących z Sowieta- 
mi pod wpływem czynników zew- 
nętrznych nastąpił przewrót poli- 
tyczny, sprzyjający agresji bezpo 
średniej ze strony Niemiec, Ww 


| 


| 


RR tym w dalszym ciągu za-; 


znaczyły się rozbieżności, 


LONDYN, 28.7. Po wielkiej o- 
bławie, w której wzięły udział du- 
że siły policji mundurowej i taj- 
nej, udało się wreszcie zatrzymać 
„człowieka o nonszałanckim wy- 
glądzie*, podejrzanego o udział w 
zamachu terorystycznym na dwor- 
cu Kingscross, 

Aresztowany został natychmiast 
przesłuchany przez sędziego  śled- 
{czego wraz z czterema innymi o- 


dziny i przewiduje zaostrzenie re- 
presyj przeciwko spędzaniu płodu, 
pornografji, nadużyciu alkoholu, 

Dział trzeci przewiduje zarządze- 
nia fiskalne, a mianowicie ustalenie 
podatków od kawalerów, od rodzin 
bezdzictnych oraz zwiększenie opłat 
od alkoholu. 

Dział czwarty obejmuje zarządze- 
nia administracyjne i przynosi o- 
gólną sumę wydatków,. jakie pocią- 
gnąć ma wprowadzenie w-życie po- 
wyższych zarządzeń  ustawodaw- 
czych. Suma ta sięga miljarda 
franków. 


Pomimo to w moskiewskich ko- 
łach politycznych wyniki wczoraj- 
szej konferencji, oceniane są po- 
zytywnie. 

LONDYN. 28.7. „Yorkshire Post" 
donosi, że potwierdza się, iż de- 
cyzja anglo - francuska o wszczę- 
ciu rozmów sztabowych z Rosją 
będzie ogłoszona równocześnie z 
zakończeniem rokowań politycz- 
nych. Może to nastąpić w przysz- 
ły poniedziałek, gdy Izba Gmin bę 


dzie dyskutowała sprawy  zagra- 
niczne. 

Podpisanie paktu politycznego 
nastąpiłoby — zdaniem pisma — 
dopiero po zakończeniu rozmów 
sztabowych. 


sobnikami, również podejrzanymi 
o udział w akcji terorystycznej, 
Wielkie obławy przeprowadzone 
były nietylko w samym Londynie 
i na jego przedmieściach, lecz rów- 
nież w szeregu miast prowincjona]- 
hych z Liverpoolem na czele. 
LONDYN,- 28.7. W gmachu par- 
lamentu przedsięwzięto szereg Środ 
ków ostrożności w obawie przed za 
machami terorystów irlandzkich. 


, 


Zme 


kanclerza Dolinssa 


raj w mocy smołą i kałem przez 
niewykrytych sprawców. 

Tablice z nazwami ulice, noszą- 
cych nazwiska uczestników: -tegn 
puczu, zasmarowane zostały rów- 
nież ub. nocy. 


Monarchiści hiszpańscy 


w Londynie 

LONDYN, 28.7. — Jak donosi 
„Daily Sketch”, do: Londynu przy- 
był przywódca monarchistów. hisz- 
pańskich książę Maura. 

Pismo przypomina, że w Londy- 
nie bawi również krółowa i książę 
Juan, kandydat do tronu hiszpań- 
skiego. : ; 


w przesilenie 
w Holandii 


HAGA, 28.7. Urzędowe biuro: pra 
sowe ogłosiło następujący komuri- 
kat: Premjer Colijn złożył królo- 
wej pismem z dn. 27 lipca zbioro- 
wą dymisję gabinetu. Królows pro- 
śbę tę uwzględniła, prosząc mini- 
strów o załatwianie spraw bieżą- 
cych. : 1 


` e [TI 
Złączenie Syrii. 
z fransiordaoią?: > 
DAMASZEK, 28.7. Prasa tutej: 
sza zamieszcza wiadomość. .jąkooy 
między Paryżem a Londynem za 
warte zostało porozumienie w spra 
wie złączenia Syrji z Transjor- 
danją. Emir Abdullah z Trans- 
jordanji otrzymać: miał już odpo- 
wiednią* ofertę ze strony ańgiel- 
skiej. (ATE). > * 


Gen. Burt w Kownie 


KOWNO. 28.7. Przybył tu gen. 
Burt b. sze angielskiej misji woj 
skowej w krajach bałtyckich w 
roku 1919, 

"Gen. Burt złożył wizytę szefowi 
Sztabu Generalnego i ministrowi 
Obrony. 


Wstrząsy podziemie 
w Argentynie 
BUENOS AIRES, 28.7. W pro- 
wincji Mendoza w nocy odczuto w 
30 miejscowościach silne wstrząsy 

podziemne. 

Lsydność, zbudzoną ze snu, ogar- 
nęła panika. Ofiar w ładziach jed- 
nak nie zanotowano. 


(a 


PICRUSZY ŚCIGACZ 


pl aa LK 


Świat pustych kołysek 


Pierwszą serję listów, otrzy- 
manych w kwestji populacyjnej, 
prezentujemy dzisiaj Czytelni- 
kom i opinji publicznej. 

Dowodzą one, jak bardzo ży- 
we w spoleczeństwie i aktualne 
jest zagadnienie rodzin liczniej- 
szych, ilustrują öne gorycz i nie- 
dolę życia ojców i matek obar- 
czonych większą gromadką dzie- 
ci. Dokonują się normalne 


trącenia podatków i danin, a 


pozatem z wielu stron wyciąga-| 
Ją się ręce, następują apele do; 
patrjo- 


uczuć obywatelskich i 
tycznych, do dobrego serca i o- 
fiarności, 


nie zapyta: 


Sz sA! 
— lle pan ma dzieci? Co im 


pan jutro da jeść i w co je pan 
ubierze? 


Poznanie prawdy jest najlep-, 


szą drogą do trafnej djagnozy w 
kążdem zagadnieniu i w każdej 
dziedzinie. 
x 
Pan M, K. z Włoch pod War- 
szawą sądzi: 


Tak jak fundamentem 


Bą dzieel, lak podstawą rodziny jest 


jej budżet, jej możliwości gospodarcze, 


Chcąc dzieci swoje wykształcić | wy 
uczyć rzemiosła, mając trochę potrzeb 
kulturalnych, często oboje w małżeń- 
stwie pracują, 

Troską każdej matki czy każdego oj- 
ca jest dać możliwie najwięcej oświa- 
ty swemu dziecku. W każdej szkółce, 
szkole czy uczelni państwowej na 400 
— 1000 kandydatów, jest 20 — 60 
miejsc. Dzieci muszą być posyłane do 
Szkół prywatnych, co pociąga za sobą 
wielkie ciężary dła rodziców. 


X 


P. Józef Michna z Zawiercia 
nadesłał pięknie napisany arty- 
kuł, w którym dowodzi, że kwe- 
stja rozsądnej polityki popula- 
cyjnej 18 
iest integralną 1 nieoddzielną częścią 
zagadnienia byłu narodu i państwą, a 
łunkcją jego ustroju, kultury, gospodar- 
ki. dobraebytu. 

x 

P. Mikołaj Poleszczuk z War- 
sząwy daje m. in. wyraz przeko- 
naniu, że 
dzieci rodzin uajliczniejszych pawiony 
korzystać z ulg szkolnych | pierwszeń- 
stwa wstępu do szkół państwowych. 

x 


P. Grzegorz Ciepliński z War- 
szawy przypomina, że w Polsce 
skasowane zostały w służbie pań 
stwowej dodatki na dzieci: 

Dziecko, które urodziło się po dniu 


1 stycznia 1934 roku, nie ma prawa 
do żadnego dodatku. 


Autor jest zdania, že zmorą 
mlodego pokolenia w sferach 
rzemieślniczych i robotniczych 


jest ustawa, zakazująca przyjmo- 
wania do najlżejszej nawet pra 
cy młodzieży, która nie ukończy- 


„ła 15 lat. 


x 


Pan inż. T. sądzi: 

i) ojcowie rodzin, obarczeni ponad 
6 dzieci, powinni hyć zwolnieni od 
udziału w wojnie; 2) opieka nad liez- 
niejszemi rodzinami ma się dokonywać 
Indywidualnie, zależnie od słanu ma- 
terjalnego danej rodziny. 

W przytoczonej odpowiedzi 
inż, T. zjawia się poraz pierw- 
Szy pojęcie liczniejszej rodziny: 
pięcioro dzieci. 


x 
P. Leon Andrzejczak z Zacisza 


811 


po-| 


dowodzi, że dzisiaj coraz więcej 
rodzin w Polsce, na różnych stop 
niach dobrobytu i oświaty za- 
stanawia się nad problemem po- 
pulacyjnym. Wskazuje na ko- 
nieczność stworzenia „podatnych 
warunków pod rozwój rodziny”. 
| x 

Pan Fr. B. z Aleksandrowa 
Kujawskiego tak przedstawia 
swoją sytuację, jako urzędnika 
(państwowego i ojca pięciorga 


| 


| dzieci: 
Jestem ojcem pięciorga dzieci i ża- 


dnego dodatku rodzinnego nie poble- 
ram. Z mej skromnej pensji muszę wy 


rozlegają się wołania żywić rodzinę składającą się z 7-ró żany jestem za skąpea 
„daj na to, daj na tamto”, a nikt. osób, przyczem dwoje starszych dzie-| przez dziecko w szkole 


|c posyłam do gimnazjum. 


Nie będę wyliczał wszystkich przy- 
krości, jakie mnie spotykają z powodu 
liczniejszej rodziny, ale nadmienię kil- 
ka wypadków ustosunkowywania się lu 
dzl bezdzietnych do moich dzieci, Jako 


Dzisiaj i jutro 


Jak jest i jak być powinno 


|estynżzczye zasypywany jestem  licznemi 
(listami składek na cele dobroczynne | 
społeczne. M. in, ostatnio na jeden i 
ten sam cel, w Urzędzie, w którym 
pracuję, dałem klika złotych, jako czło 
| nek Zw. Rezerwistów dałem na listę 
1 zł, jako członek Zw. Strzeleckiego 1 
zł, jako członek Zw. b. Ochotników 
2 zł, Żona jako członkini Rodziny Re- 
zerwistek 1 zł, syn w gimnazjum 1 zł. 
starsza córka w gimnazjum 1 zł, 1 
młodsza córka w szkole powszechnej 
je gr. Ta ostatnia przyszła ze szkoły 
zapłakana, gdyż Pani Wychowawczyni 
klasy zwróciła jej uwagę, że dała na 
tak wzniosły eel tylka 50 gr. 

Tak więc pomimo, że z jednego źró- 
jdła zarobku daję na cele dobroczynne 
kilkakrotnie w wyżej wyliczony spo- 
sób, ta przez ludzi bezdzietnych uwa- 
ofiarowując 
powszechnej 


„tylko 50 gr”. 

Podobnie ma się ze zhłórkami ulicz- 
pemi, których w naszem miasteczku 
nie brak prawie żadnego Święta, ł j 
ja daję raz, syn 18-letni daje z mej kie 
szeni drugi raz | 16-lefnia córka nie 


Ukrainiec i Rusin 


Zmiana nazw ua Wołyniu 


małżeństwa | 


„Diło* wskazuje, że w ostatnich 
miesiącach terminy „Ukrainiee" i 
„ukraiński* wychodzą coraz bar- 
dziej z użytku urzędowego i pry- 
watnego na Wołyniu. Jednocześnie 
z utrwalaniem terminów „Rusin* i 
„ruski“, które — zdaniem autora 
— są na Wołyniu synonimem ro- 
syjskości, usuwa się z cerkwi u- 
kraiński język liturgiczny i wpro- 
wadza się z powrotem zrusyfiko- 
wany język cerkiewno-słowiański. 

Zdaniem autora zmiany te wpro 
wadzane są przez przybyszów z 
(centralnej i zachodniej Polski, 
|wbręw ostrzeżeniom miejscowych 
Polaków, uważających tego rodzaju 
politykę za niezgodną z interesami 
państwa. 

Wskazuje on i na nową prakty- 
kę nowego czasopisma „Hromada 
Wołyńska”, który w artykule wstęp 
| nym Nr. 1 używa terminu „lud wo- 
łyński*, a w innych artykułach 
wprowadza wogóle nie istniejący 
na Wołyniu termin „tutejszy“. Ar- 
tykuł kończy się następującemi roz- 
ważaniami na temat kwestyj termi 


nologicznych: 

„Ukraińcy z Wołynia zupełnie 
nie są tacy, jakimi ich sobie wy- 
obrażają. Przecież brali oni udział 
w budowaniu państwa... , pamięta- 
ją wspólny pochód i obu wodzów 
obok siebie... Naprawdę trzeba być 
dalekim „kuzynem z Królestwa", 
by myśleć, że Ukraińcy wołyniacy 
zapomnieli, jak się nazywają i kim 
są, oraz że w nich zamarło już u- 
czucie ambicji i obrazy. Możemy 
zapewnić  eksperymentatorów nad 
nazwą narodową Ukraińców-woły- 
niaków, że te zmiany nazw nie zmie 
nią świadomości narodowej i nie 
pozbawią Ukraińców poczucia god- 
ności... Natomiast nagromadzają w 
ich duszach głęboko ukryte gorzkie 
poczucie obrazy, którego się nigdy 
nie zapomina. I przedwojenni Po- 
lacy z Wołynia i dzisiejsi twierdzą, 
że wszystkie te eksperymenty nie 
doprowadzą do celu i że przeciw- 
nie — polska racja stanu wymaga 
zupełnie innej polityki i innego sta 
sunku do praw, potrzeb i samej 
nazwy Ukraińców“, 


|Literatura powinna 
być piękna 


Zabierając głos ponownie w spra 
wie zadań literatury, „Czas“ przy- 
pomina, że w sierpniu 1914 r, jeden 
z literatów francuskich powiedział: 

— „Będziemy się bill za książki 
nasze! Za wszystkie nasze książki!..* 

Wniosek stąd płynący „Czas“ 
formułuje tak: 

„Tylko ta literatura służy napraw- 
dę celom państwa 1 narodu — która 
tworzy nowe, Śmiałe i niezależne pię- 
kno. Wielcy pisarze greccy nie my- 
śleli o doraźnej propagandzie, gdy 
tworzyli. 

W krajach totalistycznych sądzono, 
że sztukę można nagiąć do celów do- 
raźnych. W „Trzeciej Rzeszy“ wyda- 
wano olbrzymie sumy na teatr, na 
poezję, na. plastykę „zglajchszaltowa» 
ną“, I cóż osiągnięto? Hans Johst 
napisał apoteozę dramatyczną szpie- 
ga | prowokatora, rozstrzelanego w 
r. 1922 przez Francuzów za zbrodnie 
pospolite: Schlagetera. Któż dzisiaj, 
po pięciu zaledwie latach pamięta o 
tej sztuce, choć głośna była jednym 
okrzykiem: „Gdy słyszę słowo intell- 


wyjdzie na ulicę, Jeżeli nie dostanie 
choć 10 gr. do puszki, gdyż w zbiórce 
ulicznej uczestniczą często znajome ko- 
leżanki, którym nie sposób odmówić 
ofiary nawet przez niezarobkującą u- 
czenicę na cele dobroczynne. 


W życiu codziennem w malem mia- 
steczku prowincjonalnem różnica mię- 
dzy ojcem obarczonym liczniejszą ro- 
dziną i urzędnikiem bezdzietnym jest 
duża, bo hezdzietny nie potrzebuje dzie 
lié swej pensji na wyżywienie dzieci, 
na szkołę, na ubranie, obuwie, no i na 
cele dobroczynne, daje jeden raz sam, 
gdy tymezasem urzędnik obarczony ro- 
dziną daje na ten sam cel kilkakrot- 
nie, choć pensję jednakową otrzymują 
kawalerzy. hezdzietni | obarczeni licz= 
nemi dziećmi. 


zencja, chwytam natychmiast za 
Gdzie jest sprawiedliwość? Dlaczego | prowning"! Lecz wielki pisarz nie- 
ojciec liczniejszej rodziny, zajmujący! miecki, Tomasz Mann, dobrowolny 


stanowisko urzędnika państwowego nie 
może ofrzymać choć kilka złotych mie 
sięcznie dodatku rodzinnego? Dlaczego 
zmuszony jest jeść często suchy kawa- 
łek chleba, mimo nieskazilelnego cha- 
rakteru | zasług dla Ojczyzny, gdy bez Gdy więc dziś padają oskarżenia 
dzietny z takich samych poborów mo0-| pod adresem współczesnej naszej sztu 
żę sobie pozwolić na obfiłsze odżywia- | ki, musimy stanąć w jej obronie. 
nie się i nieodmawianie sobie wielu, Gdy nieprzyjaciel zagroził żywotnym 
przyjemnostek życia? interesom naszego kraju, pisarze róż- 

A = 5 nych kierunków, bez wezwań | nawo- 

List p. Fr. B. możnaby 


s p NA" | ływań, bez sztucznej propazatdy, z 
zwać „klasycznym”. W podobny najczystszego porywu serca złączyli 
sposób układa się z pewnością się z całym narodem w uczuciach 0- 
życie wielu ojców rodzin liczniej iesse piewa | Gunem:poeeyu 


s słusznej sprawy“, 
szych wszędzie, a zwłaszcza na l ihi 


emigrant ze swego kraju, żyje wciąż 
w umysłach i sercach całego świata, 
a w Gdańsku, mimo zakazów. i re- 
presyj, książki jego potajemnie sprze 
dają handlarze uliczni... ) 


1 1 e e 
prowincji. AZT Wypił za duże 
I ojcowie i matki i dzieci da- i k : 
waé muszą na różnorodne cele, koniaku 
których jest u nas tak mnogo, a Według informacji „LK.C.“ z Pa- 


nikogo to nie obchodzi, jakim 
kosztem dokonują się te zbiórki 
i ofiary. 

Autor przedstawia się jako oj- 
ciec pięciorga dzieci. Na tę licz- 
bę zwrócić warto uwagę, ponie- 
wąż zjawia się ona dzisiaj już 
poraz drugi. 


ryża: 

„Pan Marcel Deat, „człowiek, któ- 
ry się nie chce bić za Gdańsk", ogla- 
sza w „Qeuvre'* jeszcze jeden mętny 
artykuł na ten sam temat. 

Pisze on, że: ;,Europa żyje od dwu- 
dziestu lat z gdańskim wrzodem na 
pośiadku“ (!) 1 że może z nim, do- 
skonałe żyć dalej. Deat w każdym 
razie uważa, że sprawa ta nie powin- 
x na obchodzić Francji Należy z na- 

Makai 3 y A k ciskiem podkreślić, że współpracowni- 
, laka jest pierwsza wiązan ai cy „Oeuvre“ nie ukrywają niesmaku, 
listów, o których informujemy  % powodu zamieszczenia przez pismo 
dzisiaj. Są w nich skargi, są ża. | tak nierozumnego Śolę Ai 

Fyt Ata 5 Eer owanego z rozkaz z 
le, „Jest barw pe. przedstaw lenie | gotcieła pisma, p. Hennessy'ego, wła- 
ciężkiego losu liczniejszych TO- | ścielela znanej firmy koniaku“. 
dzin, są wskazówki, co robić, | 
aby te rodziny otoczyć opieką. 


Nasza ankieta obiecuje, że speł Podróżuj 
ni swoje zadanie. 
samolotem 


ign. 


„Skandal“ na ulicy Ossendowskiego 


W stolicy powiatu bez starostwa 


Nieszawa — to takie sobie małej rej nie wypada mu przerywać, 


miasteczka. Ludności ledwie-ledwie coś 
tam ponad 3.000. Taki Z.U.S. gdyby 
się dobrze uparł, mógłby całą Niesza- 
wę skoszarować w jednym wielkim, 
przebrzydłym czworaku z typu żolibor 
skich, gdzie też wszystko wiadomo, co 
u kogo na obiad gotuje się w garnku. 

Na szczęście dla Nieszawy jednak 
Zusowe budownictwo jeszcze tu nie 
zajrzało, więc poczciwi Nieszawianie 
żyją sobie jak Pan Bóg przykazał, pra 
dawnym obyczajem, w domkach a do- 
meczkach, z których każdy w sadzie, 
a każdy w ogrodzie, a wszystkie w 
bzach, wszystkie w jaśminach i drze- 
wach owocowych. 

Taki czworak z gatunku żoliborskie- 
go, osobliwie gdy go dobrze podciąg- 
nąć wzwyż, dużo miejsca na ziemi nie 
zajmie. A setka, a dwie setki domecz- 
ków i to jeszcze z ogrodami, mają 
już swoje wymagania, Muszą mieć 
swoje parę kilka kilometrów Kwadra- 
towych. Więc i obszar „miejski“ ma 
Nieszawa wcale grzeczny, a ulic i za- 
ułków też poddostatkiem. 

Ale to nie, I tak wszyscy wszystko 
o wszystkich wiedzą, Tu nic się nie u- 
kryje. Wiadomo, gdzie kto mieszka I 
co o takiej a takiej porze dnia robil. 
Jeśli obywatel siedzi w piwiarni przy 
kuflu jasnego, to także wiadomo, Któ- 
ry to zrzędu kufel. I czy na kredyt. 
czy też za żywą gotówkę. 

Wszystko o wszystkich wiadomo w 
tej Nieszawie. Jeśli np. przyjechało się 
z interesem do księdza proboszcza 
Kneblewskiego, to niema powodu na- 
tychmiast ganiać na odległą plebanję. 
Wystarczy wylądować na rynku, a po- 
pytać kogoniebądź i zaraz się wie, czy 
ksiądz dobrodziej jest czy nie jest w 
domu, ałbo czy przypadkiem — broń 
Boże! — nie.uciął sobie drzemki, któ- 


Z tą drzemką — to tylko tak, dla 
przykładu. Bo, że proboszcz jegomość 
zbytnio sobie na takie luksusy nie po- 
zwala, to także pewne. Zawsze ma 
przecież pełne ręce roboty. Że w tem 
cichem miasteczku jeszcze jako tako 
coś się rusza, to już chyba zasługa je- 
gomości. Że fara-staruszka, pamiętają- 
"a czasy, gdy Kazimierz Jagiellończyk 
A. D. 1454 podpisywał tu wymuszone 
przez szlachtę „statuta nieszawskie*, 
wygląda, jak na sąsiedniem Pomorzu 
mawiają, bardzo ochędożnie, także je- 
go. że istnieje tu życie społeczne — 
ditto. Jak i to, że w Nieszawie mają 
już co do oglądania turyści. 

No bo i jakże? Jest przecież w Nie- 
szawie muzeum — jak dobrze policzyć, 
to nawet dwa — jedno im. Noakow- 
skiego, drugie parafjałne, czysto miej- 
scowe, nawskroś regjonalne. Osobliwo- 
ści turystycznych jest tu zresztą dużo 


więcej. Nie mówiąc już o „szedziwej' | 


—żeby użyć stylu redaktora Poraja z 
Polskiego Radja — farze nieszawskiej 
lo mniej „szedziwym”* monastyrze 


0.0. Franciszkanów, wiedz, dzielny tu- ; 
rysto, który tu zabłądzisz, że Niesza- | 


wa jest jedynem w Polsce miastem po 
wiatowem bez powiatu. Kiedyś to 
wszystko było. Owszem, owszem. Am- 
cit starosta, urzędowali  radcowie. 
Wszystko było, ate się skończyło. 


Dziś, gdy któryś Nieszawianin ma, 


do załatwienia urzędową sprawę, za- 
kłada koniki i — wio, maluśki! — na 
własną, rodzoną, nieszawską stację ko- 
lejową, a jak się komu już bardzo 
spieszy, że to pociągi rzadkie, więc 
wprost do Aleksandrowa. W pierw- 
szym wypadku tylko cztery kilometry 
końmi i dalej koleją — w drugim 20 
z dohrym hakiem. 


I miej tu, człowieku, interesy do 


Jeśli kolekcyjka rysunków Noakowr- 
skiego. wyda się komu zbyt szczupła, 
zbyt uboga, to może sobie przecież o- 
hejrzeć i inne zbiory. Kopano tu kie- 
dyś na wzgórku farnym i odkryto sta- 
re cmentarzysko pogańskie, Są więc 
piękne urny, narzędzia, rozmaitości. 
dest tudzież — jako się rzekło—zbiór 
pamiątek cechowych nieszawskich.. A, 
że ktoś tam podarował jegomości skó- 
rę zdartą z krokodyla, więc też wisi 
to-to na kołku. Kto ciekaw — może 
się nadziwować. 

Kolekcyjka dobrze się prezentuje. 
Jest ładnie zagospodarowana. I zaraz 
widać, że proboszcz jegomość jest czło 
wiek, jak to się mówi, przemysłowy, 
że wie za czem na wyjściu stąd: będzie 
się oglądał każdy turysta. Są więc wi- 
dokówki, zdjęcia zabytków, osobliwa- 
ści nieszawskich, 

I tu rewelacja. Akurat trzymam w 
ręce pocztówkę, na której domek z na 
pisem „Willa Ossendówka'. Jakże to? 
Więc nasz znakomity podróżnik, świet 
ny pisarz, także mieszka w Niesza- 
wie? 

Nie tyle mieszka, ile ma własny do- 
mek i., własną ulicę. Domek prof. F. 
A. OQssendowskiego stol na wybrzeżu 
wiślanem, tuż nad przystanią. A Nie- 
szawa, rada z pozyskania takiego 
współobywateła, postanowiła uczcić je- 
go zasługi w literaturze. Jest więc uli- 
ca im. F. A, Ossendowskiego, I tu włą 
śnie, proszę Państwa, zaczyna się ten 
skandal, o którym w tytule. Bo fo nie 
jest żadna ulica. To niarny zaułek, na 
który wychodzą Same ślepe ściany 
drewnianych ruder. 

Ej, Nieszawo, Nieszawo! Fo dopraw- 
dy nie wypada. Skoro się chce kogoś 
czcić, skoro się kogoś chce obdarzać, 
to przecież nie byłe jak i nie byle 
czem. Jerzy Marjasz Taylor 


własnego starostwa, * życie może o- 
brzydnąć ze szczętemm. Czemu właści- 
wie pozbawiono tẹ Nieszawę staro- 
stwa? Czy poto, aby podtrzymać ruch 
w Aleksandrowie? Ależ nie opłaciła 
się skórka za wyprawkę. Dawnemu 
„pogranicznemu* to 1 tak nie pomo- 
gło, a Nieszawie zadano poważny cios, 

Od tego też czasu Nieszawa wyłud- 
| nRa się, podupadła. Toż to miasteczko 
| liezyło przecież przed wojną coś fam 
| około 5.000 mieszkańców. I był ruch. 
| Był handel. Był przemysł. A już rze- 
| miosło, a już szczególniej piekarstwo. 
| Smaczne pieczywo, doskonałe ciastecz- 
ka nieszawskie słynęły w całej okoli- 
cy. A ślusarze, a stolarze też nie przy- 
nosili wstydu Nieszawie. Organizacje, 
„cechy także były. Dziś z tego wszyst- 
| kiego pozostało niewiele, Ale o minio- 
i nej świetności mówią dawne pamiątki 
„cechowe, które można zobaczyć w ga- 
blotach owego muzeum na plebanii. 

Wspomnijmy więc jeszcze o tej pla- 
'cówce, której założenie przynosi za- 
szczyt proboszczowi jegomości. A więc 
przedewszystkiem, skąd wziął się po- 
mysł, aby tu właśnie stworzyć zbiór 
rysunków Noakowskiego? Bardzo pro- 
ste. Bo Noakowski urodził się przecież 
właśnie w Nieszawie. I właśnie na tej 
| starej plebanji. A ktoby w to nie wie- 
rzył — może soble przeczytać w ory- 
ginale list samego Noakowskiego, z 
roku 1922 ezy 1923. Stoi tam czarno 
na białem: „urodziłem się w Niesza- 
wie, na piebanji, którą podówczas wy- 
najmowano*. 

Zupełnie słusznie więc wykoncypo- 
wał sobie tę kolekcję ksiądz dobro- 
dziej. Rysunków trochę przymało, ale 
może zbierze się więcej. A czyn jest 
obywatelski, ładny, no i z opłat za 
zwiedzanie — po dobrawoli, ile kto 
możę i ile chce — też tam coś kapnie. 
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BUSKO-ZDRÓJ 


Informacji udziela Państwowy Zakład Zdrojowy 


Państwowy Kąpiele siarczano-solankowe i mułowe. Siarczana solanka ze źródła nr. 1 „Michalskiego“ do picia, 
Zakład Wskazania: gościec stawowo-mięśniowy, choroby przemiany materji, zapalenia nerwów i ne- 
Zdrojowy wralgie (ischias), przymiot, choroby skóry. Sezon kąpielowy od 1 maja do 31 października. 


w Busku i Komisja Zdrojowa w Busku Zdroju ziemi Kieleckiej oraz 


wszystkie placówki Orbisu. 


812 


obGrodmicze keino w ri d 


Naiwni w reku agentów niemieckich 


Istniėje w Anglji organizacja pod 
pięknie brzmiącą nazwą „The Link* 
— „Ogniwo“, Posiada ona trzydzie- 
ści pięć oddziałów w całym kraju 
i liczy 4829 członków. „The Link" 
został założony dwa lata temu ja- 
ko „niezależna bezpartyjna organi- 
zacja dla rozwijania przyjaźni an- 
gielsko-niemieckiej". Jej przewod- 
niczącym jest admirał sir Barry 
Domvile. Napewno organizacja ta 
wygląda napozór niezmiernie sza- 


(Korespondencja własna) 


Brytanją.. 


Zupełnie nieprawdopodobne, a jed 
nak prawdziwe są niektóre fakty 
o korzystaniu z ruchu pacyfistycz= 
nego przez propagandę hitlerow- 
ską. Stowarzyszenie „The Peace 
Pledge Union“ wypiera się stanow- 
czo wszelkich podejrzeń o uprawia- 
nie propagandy tego rodzaju. Na- 
leży wobec tego przypuścić, iż jego 
członkowie są tak naiwni, iż nie 
zdają sobie sprawy z istotnego sen 


nownie i poważnie i niktby jej na- 
pewno nie podejrzewał o jakąkol- 
wiek wogóle działalność. Ot, jedno 
z tysiąca niepotrzebnych stowarzy- 
szeń, raz do roku zbiera się na ban 
kiet, w którego czasie wygłasza się 
nudne przemówienia o przyjaźni 
międzynarodowej. 

Pozory jednak mylą. „The Link" 
jest organizacją bardzo aktywną, 
Często organizowane są zebrania, 
na których przemawiają najroz- 
maitsi prelegenci w znacznej części 
Niemcy. Od lutego do połówy ma- 
ja b. r. aż czternastu przedstawi- 
cieli Rzeszy wygłaszało odczyty do 
członków „Ogniwa'. Jak te odezy- 
ty wyglądały możemy sobie wy- 


su własnej działalności. W oficjal- 
nych wydawnictwach tej organiza- 
cji znajdujemy argumentację, dziw 
nie przypominającą przemówienia 
przywódców hitlerowskich, którzy 
domagają się zwrotu kolonij lub 
skarżą się na upośledzenie gospo- 
Karasa Rzeszy.Ale to nie jest wszy- 
stko. 


W czasopiśmie wydawanem przez 
tę organizację znajdujemy wiele in- 
formacyj o wycieczkach do Niemiec 
dla „młodych ludzi, którzy pragną 
wykonywać aktywną pracę pokojo- 
wą”... Ci pacyfiści angielscy będą 
umieszczeni w obozie (nie koncen- 
tracyjnym!) nad Renem. 


ogranicza się do zawodowych szpie- 
gów i członków partji. Cały kraj 
pokryty jest siecią agentów, któ- 
rzy pod maską kupców, przemy- 
słowców, dziennikarzy, czy boga- 
tych- nierobów zbierają skrzętnie 
informacje, 

Jakie są rozmiary tej sieci o tem 
pośrednio mówią sumy, jakie W. 
Brytanja przeżnacza na Secret Ser 
vice į walkę z szpiegostwem. W bu- 
dżecie na rok bieżący przeznaczono 
na ten cel pół miljona funtów, ale 
już w lipcu rząd musiał zwrócić się 
do parlamentu o dodatkowy kredyt 
w wysokości dwustu tysięcy fun- 
tów, a niedługo globalna suma wy* 
datków Secret Service'u ma zostać 
podniesiona do miljona funtów czyli 
dwudziestu pięciu miljonów złotych. 
Przed wojną budżet Secret Servi- 
ce'u wynosił zaledwie 8 proc. tej 
sumy. : 

Jest to wzrost aż 
niony, jeśli się zważy, iż w ubieg- 
łym roku kontrwywiad amierykań- 
ski, pracujący w podobnych warun 
kach, rozpatrywał 1651 spraw azpie 
gowskich w porównaniu z 250 w 
roku 1937. Odpowiednie liczby dla 


nadto zasadi 


Londyn, w lipen. 


ki nazwisk agentów niemieckich. 
W związku z ostatnią aferą fran- 
cuską policja angielska przetelefo- 
nowała do Paryża i Nowego Jorku 
bardzo szybko. Niedawno głośna| ponad pięćdziesiąt nazwisk osób 
była sprawa Józefa Kelly'ego, któ-| zatrudnionych przez wywiad nie- 
ry wszedł w kontakt z Omawia miecki. Plonem ostatnich kilku mie 


wzrost był tu conajmniej analogi- 
czny. 

Ilość procesów o szpiegostwo na 
rzecz Niemiec mnoży się w Anglji 


niemieckim w Liverpoolu. Omawia-| sięcy pracy była lista 250 nazwisk 
liśmy ją swego czasu szeroko i nie! rezydujących w Wielkiej Brytanji 
będziemy do niej teraz wracać. Pod| Niemców, którzy podejrzani są o 
kreślić tylko wypada, iż oficjalni| najrozmaitsze przestępstwa polity+ 
przedstawiciele zagraniczni Rzeszy | czne. Lista znajduje się obecnie w 


nie bardzo kryją się ze swą niele- 
galną działalnością. Np. poseł nie- 
miecki przy rządzie Unji Południo- 
wo-Afrykańskiej ustępując ze swe- 
go stanowiska wyraził kierownikom 
lokalnej organizacji orar omik] 
podziękowanie za współpracę... 
Kilka dni temu przed sądem lon- 
dyńskim znalazła się nowa sprawa! 
o zdradzanie Niemcom  tajemnie 
wojskowych tym razem pod po- 
krywką zajmowania się sprawami 
handlowemi i grą na wyścigach | 
konnych. Śledztwo wykazało, że po-| 
sługiwano się tutaj kilkoma szyfra | 
mi i lawirując na granicy prawa i 
zbrodni zbierano rozmaite informa- 
cje o brytyjskich siłach zbrojnych. 


= 


obrazić na podstawie sprawozda- 
nia z jednej z prelekcyj wygłoszo- 
nych przez Anglika, niejakiego 
p. Richarda Findlay'a. 

Na wstępie mówca przedstawił 
kilka rewelacyj historycznych: Ży- 
dzi są odpowiedzialni za upadek 
greckiego i rzymskiego imperjum. 
Żyd — Kalwin wprewadził lichwę 
do religji. Agent żydowski — Crom 
well kazał stracić Karola I. Książę 


"Malborough był także agentem ży- 


dowskim. Napoleon, podobnie jak 


Niemcy Adolfa Hitlera, dla któ- 
rych pacifizm jest najgorszą zbrod- 
nią, zapraszają pacyfistów angiel- 
skich... 

Tak oto nie pomiją się ani jed- 
nej okazji, nie pozostawia się żad- 
nej możliwości, byłe szerzyć propa- 
gandę hitlerowską w Wielkiej Bry- 
tanji. Te tysiące ludzi, którzy idą 
na lep pięknych słówek © przyjaź- 
ni niemiecko-angielskiej stają Się 
mimowoli wrogami własnego pań- 
stwa i nawet nie wiedzą, jak bar- 


Wielkiej Brytanji nie zostały opu W kartotekach specjalnego od- 
blikowane, należy jednak sądzić, iż działu Scotland Yardu figurują set- 
eree Oe A . I CZ T M m z, CEZ 


Hitlerika = Westwalliburg 


W adpowiedzi — Maginotte 


Kilka tysięcy dziewczynek nosl|się do narodzenia nowego imienia: 


Home Office, które zadecyduje, w 
których wypadkach wytoczyć pro- 
ces, a kiedy zastosować tylko wy- 
dalenie. 


Już samą wiadomość o tej liście 
wystarczyła dla wystraszenia sied- 
miu osób z towarzystwa  londyń- 
skiego, obywateli niemieckich, któ- 
rzy natychmiast opuścili Anglję. 

Mimo to zostało ich jeszcze wie- 
lu. Dowodem tupetu agentów nie- 
mieckich były próby fotografowa- 
nia osób oglądających film „Zezna- 
nie szpiega hitlerowskiego”. Mia- 
ło to na celu odstraszenie wszy- 
stkich Niemców i uciękinierów z 
Rzeszy od oglądania tego filmu, 
który szermując prawdą jest naj- 
niebezpieczniejszą dla hitleryzmu 
kontrpropagandą. 

Rozległa działalność agentów hit- 
lerowskich w Anglji nie przyczyni- 
ła się do wzbudzenia zaufania do 
Niemców wogóle. To też nie bardzo 
się ździwiłem, skoro pewien przy 


Hitler, usiłował ocalić  Purópę| dzo ułatwiają pracę obcego wywia- 
przed Żydami, ale przeszkodziła te-| d 
mu Anglja kierowana przez Ży- 
dów.. itd, 

Obecna polityka angielska—zda- 
niem mr. Findlay'a — zmierza do 
okrążenia Niemiec, W Palestynie 
żołnierze angielscy dopuszczają się 
strasznych okrucieństw w Stosun- 
ku do Arabów. 

Hitler bardzo niechętnie zajął 
Fragge Ala skłoniły go do tego proś 
by Słowaków, którzy obawiali się 
rewolucji bolszewickiej, Gdyby 
Niemcy nie zlikwidowali Czechosło- 
wacji komunizm opanowałby Eu- 

"ropę, Hitler ocalił więc powtórnie 
Zachód przed tem  niebezpieczeń- 
stwem. 


u. 
Wywiad niemięcki w Anglji nie 


W trakcie wielkiej kampanji: 
przeprowadzanej we Francji przeż 
rząd Daladiera przeciw niemieckim 
szpiegom i propagandzistom i ich 
francuskim pomočnikom, pojawiło 
. się nagle na szpaltach dobrze w 

Znacie tę piosenkę? swoim czasie znane nazwisko in- 

Prelegent atakował ostro brytyj | spektora policji, według terminolo- 
ski program zbrojeniowy i wyno-|gji francuskiej, p. Piotra Bonny. 
Bił pod niebiosa dyktatorów, có że-| 
brani nagradzali hucznemi oklaska-| ne rozgałęzienia i sieci A 

ofenzywy hitlerowskiej we Francj 
może przybrać wielkie rozmiary, 
wyjaśnić  hitlerofilstwo pewnych 
bardzo znanych polityków, pewnych 
dzienników i tygodników i wyśle: 
dzić związek między tą akcją á ru- 
chem separatystycznym w Alzacji, 
zamachami autonomistów w Bret, 
nji i tajemniczemi arsenałami taj- 
nych rewolucyjnych  organizacyj 
prawicowych, które dysponowały 
wielką ilością broni i amunicji po- 
chodzenia niemieckiego i włoskiego. 

Oczywiście rozmiary i powodze- 
nie śledztwa nie zależa wyłącznie 
od najzdolniejszego nawet ji naj- 
energiczniejszego detektywa. Tam, 
gdzie zagadnienia polityczne, i to 
tak ważne i skomplikowane, wcho- 
dzą w grę, tam decyzja leży w rę- 
kach politycznego kierownictwa, 
które określa w każdym wypadku, 
którędy przeprowadzić granice mię: 
rewelacji a cieniem 


Z | O _ NN Z A S 


Skoro sir Samuel Hoare — bry- 
tyjski minister spraw wewnętrz- 
nych — oświadczył w Izbie Gmin, 
że „The Link“ ma jako główne za- 
danie szerzyć propagandę hitlerow 
ską i antysemicką, ze strony pre- 
zydjum związku padły słowa pro- 
testu. Protest ten jednak nie zmie 
nił przekonania policji brytyjskiej, 
która bacznie śledzi pracę tej or- 
ganizacji. 

Jeden z członków zarządu „Ogni 
wa“ jest redaktorem miesięcznika 
p. t. „The Anglo-German Review“, 
Wystarczy zacytować kilka ustępów 
z tego perjodyku, aby się zorjento 
wać jakim on służy celom: 

„Upadek Qzechosłowacji nie wywo 
luje żala, 

Monachjum wzbudziło ogromne na- 
dzieje tak w Niemczech jak i u nas,: 
Zaraz jednak nastąpił ogromny wy- 
siłek zbrojeniowy w Anglji, któremu 
towarzyszyła wyuzdana propaganda dzy światłem 
ze Btrony pewnych polityków, którzy | tajemnicy. 
peran Rn eran. faameo ea Wskutek, tego rola detektywa w 

zenie, erając niektóre teryto- sprawach politycznych, jakim jest 
Sas > pe państw A p. Piotr Bonny, jest rówńocześnie 
jest — dla umysłu Niemca — śmie- bardzo delikatna i nader niebezpie- 
szną i złośliwą kalumnią*, „czna — nietylko dla złoczyńców, 

„Twierdzenie, że nie okrążamy Nie- | których poszukuje, ale i dla niego 
miec jest zabawne, ale za to nie praw- | Samego, 

"dziwe*. Życie rozrywa w tym wypadku 

To samo pismo w czułych sło- schemat normalnego detektywnego 
wach żegnało Niemców wydalonych romansu, w którym detektyw bywa 
z Anglji za działalność niezgodną | zazwyczaj raczej przedstawicielem 
z prawem, podkreślając, iż walczyli! swojej funkcji, fachowcem precy* 
oni o przyjaźń między Rzeszą a W. zyjnym, jak maszyna, niż żywym 


Afera obecna może wykryć głów 


w Niemczech imię „Hitleryka'”, któ: 
re nadall im rodzice dla uczczenia 
zasług flihrera. Spotyka się rów- 
nież imię „Goebbelina”, sławiące O- 
brotnego ministra propagandy. 
Ostatnio jednakże manja nadawa 
nia nowych imion, sławiących osią- 
gnięcia Trzeciej Rzeszy, przyczyniła 


i pełnym człowiekiem. Dzieje poli- 
tycznego detektywa Bonny są bar- 
dziej pełne i romantyczne, a nie: 
awykłość ich leży nietylko w zagad 
kowych sprawach, powierzonych wy 
bitnemu inspektorówi, ale w ich 
bardzo ścisłym związku z- kolejami 
jego nader PORA CLAKO życla, 


Nazwisko Piotra Bonny wypły* 
nęło z wielkim trzaskiem w czasie 
afery Stawiskiego. Bonny był tym, 
któremu powierzono śledzenie słyn- 
ńego aferzysty, tym, który — jak 
twierdził — składał raporty, wzy- 
wał do działania, ale ta inicjatywa 
nie zawsze spotykała się z życzli: 
wem przyjęciem, W końcu stawi- 
skiada, już po samobójstwie, czy= 
jak niektórzy wolą — zamordowa- 
niu Saszy Stawiskiego w willi al 
pejskiej, nabrzmiała tak bardzo, że 
zdawało się, iż osiągnie rozmiary 
afery panamskiej, 

Stawiskiada stała się orężem w 
walce politycznej, Prawica robiła 
co mogła, aby brzemieniem tej wiel 
kiej serji miljonowych oszustw 0b- 
ciążyć lewicę, a przedewszystkiem 
radykałów, choć w czasie ankiety, 
przeprowadzonej przeż komisję par 
lamentarną, okazało się, że obecny 
poseł prawicowy i dawny prefekt 
policji paryskiej, p. Chiappe, był 
bardzo dobrym znajomym Stawis- 
kiego, a politycy prawicowi, pp. Fa- 
vre i Vidal, byli wręcz jego wspól- 
nikami. Nie chce się już dziś pamię* 
tać o tem, jak dzisiejsi prawicowi 
zwolennicy radykała Daładier oskar 
żali obecnego wieepremjera Chau- 
temps o inicjatywę czy udział w 
zamordowaniu sędziego Prince, 
jak na tem tle doszło w lutym 1934 
roku do krwawych rozruchów w 
Paryżu. 

Skoro ucierpieli wielcy, to tem= 
bardziej musiał ucierpieć znacznie 
mniejszy od nich, p. Bonny. Stał 


| 
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Dola i nieńola politycznego detektywa 


Piotr Bonny na tronie Stawiskiego, cagoulardów i hitlerowców 


bysz z Rzeszy, którego niedawno 


„Westwallburg”, czyli Zachodni 
mi przedstawiono, zaczął rozmowę 


Mur Obronny, (mowa tu, rzecz ja- 
sna, o sławetnej linji 

W związku z rozpowszechnieniem 
imienia „Westwallburg*, jedno z 


— Nie jestem ani szpiegiem ani 
uchodźcą. 


pism francuskich zaproponowało 
wprowadzić we Francji imię dla 
dziewczynek: „Maginotte“, 


się celem wściekłych ataków prasy 
prawicowej, urósł do rozmiarów 
głównego wykonawcy jakiejs ciem- 
nej mafji, która usuwa w cień nie- 
wygodńe dla siebie sprawy, dowo- 
dy i osoby. i 

Ówczesny minister sprawiedliwo- 


Zygfryda). od oświadczenia: 
| 


Nie ździwiłem się. Nie mogę tak- 
że powiedzieć, abym mu oset; 
Rad. 


wschodzić, jak to się zawsze dzie- 
je z gwiazdami ludzi ambitnych i 
energicznych. Bonny był kierowni- 
kiem śledztwa w sprawie spiskow- 
ców prawicowych, Csar'a i ca- 
goulardów. Aresztowano paru czci- 
godnych dżentelmenów, między ni- 


ści postanowił pozbyć się balastu, |mi emerytowanego generała Dus- 
którym stał się Bonny. Zawieszono | seigneur, i kilku jeszcze zamożnych 
go w urzędowaniu, a potem nawet |i utytułowanych panów, nie mówiąc 
osadzono w więzieniu i pozbawiono |o mniejszych płotkach. 


posady. Jego młody syn nie mógł! 


uczęszczać do szkoły, taką niena- 
wiścią było otoczone nazwisko jego 
ojca. 

Potem Piotr Bonny wyszedł z 
więzienia, do którego wtrąciły go 
zarzuty znanej awanturnicy, panny 
Cotilion, tej samej, która ex post 
kupiła sobie naturalnego ojca w o- 
sobie starego indywiduum, które 
przybrało nazwisko ks. Burbon. 
Zwolniony detektyw począł energi- 
cznie starać się o rehabilitację i 
przywrócenie na urząd. Żył w nie- 
dostatku. Musiał zdawać sprawę z 
pochodzeńia każdej pary spodni, 
która wisiała w jego garderobie. 
Drukował ustępy ze swoich pamięt= 
ników w „L'Oeuvre'* — może na 
to, aby wiedziano i pamiętano, że 
wiele wie. 

Potem Bonny począł występować 
gościnnie w trudniejszych spra- 
wach policyjnych. Wielki efekt wy- 
warło jego pojawienie się w innej 
oszukańczej aferze. Zaginęły ksią- 
żeczki czekówe z nazwiskami pa- 
nów, którzy zainkasowali łapówki. 
Bonny w sposób zręcznie wyreżyse: 
rowany zdobył te książeczki i prze- 
dłożył je sądowi. Nie powołano go 
jednak z powrotem do policji, gdyż 
ministrowie bywają ludźmi wygod- 
nymi, nie lubią kłopotów, a Bonny 
miał jeszcze wtedy zbyt wielu po- 
tężnych nieprzyjaciół, 

x 


Gwiazda jego poczęła nanowo 


Niemal codziennie odkrywano w 
różnych willach i pałacach Świetnie 
urządzone podziemne arsenały, wy- 
pełnione po brzegi karabinami ma- 
szynowemi, karabinami, rewolwera- 
mi i amunicją, Wszystko wskazy- 
wało na to, że jakaś tajna organi- 
żacja przygotowywała zamach i że 
z zagranicy dostarczano jej broni i 
pieniędzy. Ale do sensacji nie do- 
szło. Prawicowe organizacje i dzien 
niki podniosły lament, ministrom 
sprzykrzył się hałas, najważniej- 
szych spiskowców wypuszczono na 
wolność i rdzeń całej tej ciekawej 
sprawy pozostał niewykryty. 

Teraz Piotr Bonny prowadzi 
śledztwo w sprawie agentur hitle- 
rowskich. Śledztwo doprowadziło 
do wyproszenia z Francji p. dr. A- 
betza i do aresztowania czcigodnie 
wyglądających, zamożnych i udeko 
rowanych pp. Poirier i Aubima z 
„Le Figaro“ i „Le Temps". Złoży- 
ło się tak nieszczęśliwie, że p. Poi- 
rier, człowiek już starszy, w kilka 
dni po aresztowaniu, zmarł w Szpi- 
talu więziennym, 

Jakie rozmiary przybierze spra- 
wa, czy użyje się miotły wielkiej, 
czy małej, głośnej czy cichej, czy 
sięgnie się do pism i panów zna- 
nych i wpływowych, o których się 
mówi powszechnie, to już nie zale- 
ży od p. Piotra Bonny, mimo, źe u- 
chodzi za najzdolniejszego inspek- 
tora, specjalistę w aferach politycz 
nych. (rz.) 


Krynica rośnie 


. Zator w Muszynie 


(Od naszego korespondenta) 


Krynica dumna jest ze swego 
nowego hotelu zdrojówego. Pięk- 


Obliczeie nieosiągnięte oprocen- 
towanie od tego kapitału, oblicz- 


ny to, okazały, luksusowy gmach, 
który Śmiało wytrzymuje porów- 
manie z najbardziej mowoczesnemi 
luksusowemi gmachąmi tego ro-| potrzebnego w zasadzie, a bardzo 
dzaja w kąpieliskach  zagranicz-| luksusowego hotelu poniesiono 
nych. Kryniczanie są radzi, że| znaczne straty. Ile? Niech to ob- 
gmach ten jest stopniowo odda-| liczą powołani. 
wany do użytku, po blisko dwu-| Będzie tego jednak duże, stano- 
nastu latach budowy i urządzanią | wczo zadużo.. A gdy się porów- 
go. Długi to szmat czasu! Gdy|na niezwykłą sprawność i iście 
energiczny i przezorny dyrektor | amerykańskie tempo niemniej 
zdrojowiska, inż. Nowotarski, przy | luksusowego domu zdrojowego w 
stępował do tej budowy, nie mógł| Morszynie, jak i poprzednio wspa- 
przewidzieć, że kryzys pokrzyżuje | niałego wprost „Viktora“ w Że- 
jego plany, że następnie przyjdzie | giestowie, dojdziemy do słusznego 
deflacja, wstrzymanie inwestycyj, | wniosku, że inicjatywa publiczna 
aby dopiero po kilku latach ustą- | znacznie sprawniej ściąga podatki, 
pić miejsca ponownemu  atakowi| niż występuje w roli przedsiębior 
przedsiębiorezości, Tak minęło —| cy, i stanowczo gorzej się do te- 
przeszło 10 lat, a właściwie 12,| go zabiera, niż inicjatywa prywat- 
kiedy budowano powoli ten wspa- | na. Krynicy doświadczenie z prze- 
niały pałac, który daje teraz — | wlekłą budową hotelu zdrojowego 
za nietanie pieniądze — atmosfe-| wyszło na korzyść, Przy zakłada- 
rę elegancji wygody i — luksu-| niu kamienia węgielnego budowa- 
SU. 3 nego obecnie nowoczesnego zakła- 
Znawcy stosunków, którzy zej du  wodoleczniczego zapewniano, 
smutkiem patrzyli na przewiekają-| że tym razem tempo budowy bę- 
cą się budowę nowego hotelu, ob-| dzie o wiele szybsze. Zobaczymy... 
liczają, że niemało to spowodowa-| Krynica modernizuje się z każ- 
ło strat, A liczą tak: hotel o 120| dym rokiem. Przybywają wciąż no 
pokojach i parterze ze skłepami 4i we gmachy, dbałość o urządzenia 
restauracją (jeszcze nie funkcjonu- | samego kąpieliska jest duża, 
jaca) budowany nawet b. powoli, | wciąż obserwujemy postępy w u- 
nie wymaga normalnie więcej niż | trzymaniu ulic, placów, ścieżek, w 
dwuletniego, powiedzmy trzyletnie | kwietnikach, których ciągle” przy= 


cie dalej kilkanaście straconych 
sezonów (po dwa na każdy rok) 
a obaczycie, że na budowie tego 


Krynica, w lipcu. 


rozmów, jakie toczą sąsiedzi wy- 
nika, że Słowacja jest głęboko roz- 
czarowana obrotem, jaki przybie« 
ra „niepodległość“ tego kraju. 
Mało kto zresztą wierzy tam, aby 
stan obecny mógł się naprawdę u- 
trzymać, Słowację gnębią Niemcy, 
gnębi ją też ostry kryzys finanso- 
wy. Straż graniczna — tak zape- 
wniają strażnicy słowaccynie 0- 
trzymuje wynagrodzenia, lub otrzy 
muje je nieregularnie i nie w ca- 
łości. Wielu b. wielu Słowaków 
chciałoby przejść do Polski, ale 
słusznie powstrzymuje ich troska 
o źródło zarobku u nas... 


Najpiękniejszy postój 


Szczyt Howerii 


Z kaźdym rokiem Huculszczyzna 
coraz mocniej podbija serca polskie. 
Coraz liczniej Warszawa, Wilno 1 
Śląsk odwiedzają słoneczne połoniny 
i coraz częściej na  Krakowskiem 
Przedmieściu, czy w Alejach Ujazdow 
skich pojawiają się huculi z pisanka- 
|mi, kilimami, wyrobami z drzewa. 
'Folklor huculski dotarł już nawet za- 
|granicę. Podczas ostatniej wystawy 
paryskiej tamtejsze sfery artystycz- 
ne zainteresowały się niezmiernie ży” 
KE przepięknym piecem huculskim. 

Istnieje, jak wiadomo, Towarzyst- 
wo Przyjaciół Huculszczyzny, którego 
jczynnym entuzjastycznym prezesem 
|jest p. min. Kasprzycki. Ponadto 
| propagandę w wielkim stylu prowadzi 
dr. St. Vincenz, autor monumentalnej 
|pracy p. t. „Na wysokiej połoninie*, 
Niebawem Czarnohorę zaczną odkry- 
| wać turyści szlaków światowych 1 


Wskutek zmiany granicy MOŻNA pmyuropę pewnego dnia obudzi trembi- 


tu zaobserwować ciekawe zjawi- 
sko komunikacyjne. Muszyna, sta- 


ta huculska. 
Tymczasem korzystajmy z dziewi- 


cyjka pogranicza stała się wę-|czości tego uroczego zakątka, a gdy 
złem, korkującym komunikację z, po kilkunastu godzinach podróży, po- 
Krynicą. Tędy, przez Muszynę, ciąg zatrzyma się w Delatynie, przy- 
przechodzą pociągi z Budapesztu, suńmy się bliżej do okna przedziału 
idące na Orłów. Przychodzą one |! spójrzmy ję jeden ść A yar 
przeważnie ze znacznem opóźnie- szych w Polsce dworców kolejowych. 


Pi z fe Od Delatyna przed okiem turysty 
niem i są rozdzielane: część na przesuwają się coraz bardziej malo- 
Kraków, część na Krynicę. A ŻE | wnicze krajobrazy. Tuż przy torze 
linją jest tu jednotorowa, więc kolejowym płynie wartki Prut i rzu- 
opóźnienie takiego pociągu powo-|ca jadącym pasażerom orzeźwiające 
duje zakorkowanie ruchu, tchnienie swych rwących wód. 

Zdarza się więc często, że prze-| A oto Jaremcze z głośnym wiaduk- 
bycie odległości z Krynicy do zje Mikuliczyn ze Tornapa ee 
giestowa, wynoszącej zaledwie 24 A A paon 
kilometry, trwa ponad półtorej ESR 1. uaićszkówi E Wo- 
dziny. Opóźnianie się pociągów z A 
Krakową do Kryńicy wynosi czę-| Ledwo zdołaliśmy złożyć walizy w 
sto wskutek opisanego stanu Tz6- |schludnym pokoiku pensjonatówym, a 


go okresu budowy. W danym wWy-= | bywa. Kuracjusz, 


zwłaszcza ten, 


trwało to lat dwanaście, | który z żadnych nie korzysta tu 
czyli o 9 lat zadługo. He koszto- przywilejów, rad jest, że opłaty, 
wała ta budowa? QConajmniej 0-| jakie są od niego ściągane, obra- 


koło 10 miljonów złotych. 


W chwilach zadumy... 
Nauka 


309. 
zdobycze obracane są również na złe 
cele. Niema takiego ognia, którym 
możnaby tylko ogrzać izbę, a nie mo- 
żnaby spalić mienia bliźńiego. Nikt 


Nie jest winą nauki, że jej | 


cane są na udoskonalenie urzą* 
dzeń Krynicy... 

Lipiec wynagrodził Krynicy lu- 
kę, jaką spowodował we frekwen- 
cji czerwiec. Wielu patrzy z cie- 
kawością na stosunki, jakie panu- 
ją na granicy polska = słowac- 


W pobliskim Żegiestowie natyka- 
'my się ciągle na nową rzeczywi- 
stość polityczną, Objawem naj- 
ważniejszym, najbardziej rzucają- 


nie wynajdzie takiego noża, którym | Cym się w oczy, — są stałe uciecz 


możnaby tylko krajać chleb, a nie| ki Słowaków na stronę 


polską, 


możnaby zranić lub zabić człowieka. Tu i ówdzie spotkać nawet mo- 


Niema takich czcionek, z których 
składałoby się s słowa szlachetne, 


810. Człowiek myślący nie chce nie 


|= tych uciekinierów, którzy idą 


swoją drogą, daleką, ale do wy: 
raźnego celu wiodącą... Rozmawia- 
łem i ja z jednym z tych ucieki- 
nierów.  Ciężką pracą gromadzi 
grosze na opłacenie biletu podró- 
ży do Londynu, Tam pójdzie mię- 
dzy swoich, którzy organizują się 
celu i ośrodkach. 


czy około godziny. Tak oto pow- 
staje zamieszanie komunikacyjne 
w dolinie Popradu wskutek tego, 
że Muszyna spełnia rolę „węzła“ 
pogranićżznego, korkującego ruch 
i życie... 

Z czasem ruch na tym odcinku 


napewno będzie uregulowany, na-' 


razie jednak powoduje to dużą 
niedogodność dla  wielotysięcznej 
rzeszy kuracjuszy, którzy chcie- 
liby należycie wyzyskać okazję 
aby zwiedzić możliwie dużo pięk- 
nych miejscowości w malowniczej 
dolinie Popradu. A i ludność miej 
scowa uskarża się ha ten stan 
rzeczy i woła o poprawę. 

Emix. 


CIECHOCIN 


Idealne miejsce kur 


© 


już nas gna ku zakrytym, czarnym 
garbom Czarnohory. Wycieczka w 
mig zorganizowana. Nazajutrz o go- 
dzinie 9-tej ruszamy w stronę Kicze- 
ry. Jest i poczciwy konik hucuiski 
dia wypieszczonej i w obcisłe sząty 
przystrojonej warszawianki. 

| Niebawem toniemy w prastarym bo 
rze pokrywającym stoki historyczne- 
go Kukula, gdzie .do dziś dnia widać 
nietlenięte zasieki z drutu, okopy, m0- 
giły. Wreszcie docieramy do Koźmie- 
skiej, skąd po kilkugodzinny wypo- 
czynku, jeszcze przed świtem rusza- 
my już bezpośrednio w stronę Ho- 
werit. 

Jest mraka mleczna opalizująca na 
widnokręgu ledwo dostrzegalnym Tó- 
żem, rozpliszczającym się powoli w 
chromach i seledynach. 


EK-CIEPLICA 


aeji i wypoczynku 


zowi nierozumienia. 
X Ja tam panie nigdzie zagranicę, 
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Naiwiększe zdrojowisko solankowo-horowinowe 
Ciepłe baseny kąpielowe | Ogród Jordanowski dla dzieci 
Pijalnia wód mineralnych ||| Inhalatorja, emanatorjum radowe 


Leczy skutecznie m. inn.: (MTeYZM, reumatyzm 


x 

812. Wolter protestował przeciw 
trzęsieniu ziemi w Lizbonie (r. 1755), 
Jeśli zważyć wszystkie 


będę walczył tu, blisko mojej gra- 
nicy, mojej chaty... 
Nietylko te rozmowy z ucieki- 


zwycięstwa | nierami ze Słowacji ilustrują nam 


genjuszu ludzkiego w walce z żywio-| wymownie nastroje, jakie tam pa 
łami natury, protest Woltera wydaje | nują. Nasi włościanie stykają się 


się poważny, x 
818. Świat nauk! jest również świa 


co naukę spokrewnia ze sztuką. Duch, 


więziennego dozorcy sprowadza tu s- 


gonje myśli, tak jak sztukę zamienia, 


w rzemiosło, 


x 


dlatego, by doprowadzić go do stanu, 
w którym już myśleć nie można. 
x 


815. Nic tak nie ułatwia zwycięstw 
tyranji, jak radość głupców, zwolnio- 
nych z trudu myślenia, 

X 

316. W dążeniu do harmonji spo- 
łecznej nie należy posuwać się tak 
daleko, by żądać, żeby myśliciel był 
w zgodzie z matołem. 


X 
817. W rozmowie z idjotą, jeżeli 
Jaż nadarzy się taka przykrość, na~ 
leży — w imię poszanowania własnej 
myśli — tylko potakiwać. 
x 


318, W rozmowach największe stąd 
nieporozumienie, gdy jednej ze stron 
wydaje się, że argumentem  rzeczo- 
wym przekonać można stronę, do Któ- 
rej żadne argumenty .przystępu nie 
mają. x 


819. W państwie powinno być tyłe 


bezustannie ze Słowakami, są z 
nimi związani wielu nićmi sympa- 
tji, pokrewieństwa, interesów. Z 


ischins, otyłość, choroby kobiece, Serca 


| naczyń 


Zakłady elektro—mechano— hydro — terapeutyczne 
Sport — Plaża — Kino — Teatr 


Mimo zmęczenia, mamy usta mó» 
kre, jak od pocałunku. 

Tymczasem noc ucieka i zaczynają 
się wyłaniać przysadziste garby Czare 
nohory. Jeszcze pół godziny marszu, 
a oto przed nami wspaniały wodospad 
Prutu, Howerla i Pietros. 

Wspinamy się stromym grzbietem, 
przez t, zw. „Plecy“ ku najwyższemu 
szczytowi Czarnohory, grzebiąc po 
drodze w licznych źŹródełkach, będą- 
cych poczęciem Prutu, Cisy | Czere- 
moszu. 

Wreszcie docieramy do wierzchoł- 
ka. 2058 m. 

Panorama _rozpościerająca się z 
Howerli jest naprawdę imponująca, 
szczególnie w stronę Karpat Marma= 
roskich i Alp Rodniańskich, piętrzą 
cych się na północnych rubieżach Sied 
miogrodu. 

Z wszystkich stron wieją wiatry, 
wieją w jakiejś nieznanej nam dotąd 
gamie — wiatry kołyszące, to znowu 
śmiejące się, rechoczące i grające na 
drumli. Dopiero teraz zaczynam ro- 
zumieć słowa wieszczuma gromowego, 
Foki, podane tak plastycznie przez 
autora „Na wysokiej połoninie*;: — 
Wiatr gada, albo raduje się, trembi- 
tami rozbrzmiewa, albo kwil, skar= 
ży się, albo bije skrzydłami, w bęb= 
ny wali, do boju wyzywa. Wiatry— 
to najstarsze muzykanty — lirniki, 
jako my, wędrowne włóczęgi, lecę 
przed siebie rozczochrane, niewidome, 
ale świadome... Howerla dla nich, to 
niewątpliwie jeden z najpiękniejszych 
w Polsce postojów. 

Roman Zrębowicz. 
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© złotej rybce 
Okazja świetna się nadarza: 
Wielorybniczy w Anglji zjazd, 

Na zaproszenie gospodarza 
Pojechał więc Geehirter Gast 

I w pogotowiu na olbrzyma 

Pod połą płaszcza harpnn trzyma, 


A na odjezdnem rzekł: 
— Narodzie, 
Stoicyzmowi twemu cześć, 
| że bez szemrania trwasz o 
Ale i ty chcesz czasem jeść 
Także dopomóc ci w tem? 


Chyba 
Złapię dla ciebie wieloryba. — 


Naród przykłasnął tej idei, 

Bo w niej pożywny wyczuł tran. 

— Mamy już dość farmakopet, 
Ersatżów się załamał plan 

[I nikt namiastek jeść juź nie chce! 
Woń tranu nozdrza nasze łechce.— 


Dygnitarz rad jestz owych buntów, 
Co wodą są na jego młyn. 
Wieloryb wagi miljard funtów 

To byłby wiekopomny czyn, 
Nasycić mógłby rzesze Rzeszy! 
(W marzeniu się dygnitarz cieszy). 


l 
W Londynie... owszem, gadu - gadu, 
Ni to, ni owo, niby tak, 
| A niby nie... 

Trudno z wywładu 
Rzetelnej prawdy wyssać smak: 
—Wieloryb spuchł już, proszę pana, 
Lecz złóta rybka — murowana! — 


Ipaa idzie do Berlina, 


Okazja trafia się jedyna 


$ Codziennie koncerty Filharmonji Warszawskiej | Ža z wieloryba nici, lecz 
786 
| 
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| Jeszcze cenniejszą zdobyć rzecz, 
Byle odpowiedź była szybka: 


REKOWO T Z) CZWORO ROZSZ E POZO RZDORZOTRZDNOIZAOOGÓBE Cy mogliby być złota rybka? 


Szlachetna ambicja wysokogórska 


Mount Everest—upragniony ce! himalaistów 


Himalaje, Himalaje! Ileż to śmiał- | cież „zaledwie“ około 8.900 metrów. | reg trudnśoci natury nie tyle techni- 
ków kusiło się fut o zdobycie tych o-j 1 jest dotychczas niezdobyty, pomimo 


śnieżonych, oblodzonych szczytów, dzie 
wiczych, niedostępnych, otoczonych 
nimbem straszliwych legend,—dzikich 
grani, gdzie już kres życia, gdzie kró- 
luje Groza, gdzie włada Śmierć. 

Tu każde nierozważne stąpnięcie, 
każdy nieostrożny krok, grożą runię- 
ciem w bezdenną przepaść. To są wy- 
prawy, na które się idzie, niby na woj- 
nę — albo się powróci, albo nie. I jak 
długa jest lista tych zdobywczych wy- 
praw wysokogórskich, tak równie dłu- 
ga jest lista nazwisk śmiałków, którzy 
życiem przypłacili swą szlachetną am- 
bicję. 

Tragedja naszej polskiej wyprawy 
himalajskiej, w której zginęli jej człon 
Kkowie 5. p. inż. Bernadzikiewicz oraz 
8. p. inż, Karpiński, zdarzyła się na 


tozumnej karności, indywidualnej i | wysokości 6.000 metrów. O niebotycz- 


społecznej, by mogło sobie pozwolić 
na rozumną niekarność nauki i sztu- 


i Wędrowiec. 


| ności tej wyżyny może skutecznie 


świadczyć porównanie.Otóż sam Mount 
Everest — szczyt świata liczy prze- 


wiele wysiłków, pomimo liczne ofiary 
z życią ludzkiego. 

Historja zdobywania tego szczytu 
świata ma swoich licznych bohaterów 
i nie mniej licznych męczenników. 

Zaczęło się to blisko sto lat temu. 
W roku 1852. W tym roku zanotowa- 
no poraz pierwszy oficjalnie „odkry- 
cie* Mount Everestu, narazie... na pa- 
pierze. Pewnego dnia rachmistrz ben- 
galskiego biura anglo-indyjskiej służby 
pomiarów geograficznych wbiegł do 
pokoju swego zwierzchnika, naczelne- 
go dyrektora sir Andrew Vaugha I o- 
świadczył: 

— Panie, odkryłem najwyższą górę 
świata! 

Przez prawie 70 lat to pierwsze od- 
krycie pozostawało nadal papierowem. 
O zdobycie Mount Everestu pokuszono 
się poraz pierwszy dopiero w r. 1921. 
Nim jednak wyruszyła ta pierwsza wy 
prawa, trzeba było przezwyciężyć sze- 


cznej, ile... biurokratyczno-politycznej. | 


Bo np. taki maharadża Nepalu ka- 
tegorycznie odmówił zezwolenia, aby 
od strony jego państwa ktoś wdzierał 
się na świętą górę, a Dałaj Lama 
znów — władca Tybetu, zezwolenia 
wprawdzie udzielił, ale postawił za wa- 
runek, aby członkowie 
zabijali po drodze żadnych ptaków ani 
zwierząt. I ten warunek działa nadal, 
obowiązuje wszystkie wyprawy, idące 


na zdobycie Mount Everestu — „świę- 


tej* góry Tybetańczyków i Hindusów. 


Śzczyt Mount Everestu pozostaje 


nadal dziewiczy, nietknięty stopą ludz- 


ką. Ale nietyłko on, Ileż w tych Hi- 
malajach jest 
szczytów, które też są nietknięte, też 
dziewicze. I także mają na sumieniu 
niejedną ofiarę ludzką. 


Czy wszystkie te szezyty zdobędzie 


kiedyś szlachetna ambicja wysokogór- | 


ska? 


wyprawy nie 


jeszcze mniejszych 


Z Berlina wnet telegraficznie 
Nadchodzi pożądana wieść: . 
—Niech będzie złota rybka. Ślicznie, 
Byleby naród miał co jeść. 
Znaczenie ma więc tylko grunt ów, 
| Aby ważyła miljard funtów, — 


„Unter den Linden* dzwonią szybki 
(ða gromkich „Heil“ 1 hacznych 
„Sieg“! 
Na cześć złapanej złotej rybki, 
Którą podzieli się tu w mig. 
Gdy nagle — wieść jak biczem za» 
tnie: 
„Pardon — mówiliśmy prywatnie... 


Porywczy łowco! ruch zbyt prędki 

Zniweczył twój misterny plan 

I złota rybka zwiała z wędki 

Nim ją wyciąznąć zdążył Pan. 

Próżno ją wzrok twój w wodzie 
ściga, 

Gdzie pozłocistą łuską miga! 


Lecz nie zna zwątpień myśl zus 

chwałą — 
W żołądku wszak coś trzeba mieć! 
Wieloryb wściekł się, rybka zwiała, 
—£Czy mógłby być zwyczajny śledź? 
Mając nastroje mas na względzie 
Nadeszła odpowiedź: 


— Niech będziel 
AS PIE, 


. 
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Najpierw: flaga za handlem 
później: handel za flagą 


Wywiad z ministrem Przemysłu i Handlu A. Romanem 


Ż okazji poświęcenia czwartego z| floty handlowej pozwala przewi- 
zerji wielkich polskich motorowców dzieć stałe zatrudnianie obu stocz- 
transatlantyckich, M-S „Chrobrego“ | ni nad dorocznemi remontami stat 
który w dn. 29 b. m. wyruszył w| ków. Szacunek roczny tych remon- 
swój pierwszy rejs do portów Ame-| tów wynosi około trzech miljonów 
ryki Południowej — minister prze- | złotych. "| 
mysłu i handlu, p Antoni Ro-| — Panie Ministrze, dotychczas 
man przyjął na pokładzie M-S mówił Pan tylko o zamówieniach, 
„Chrobrego“ przedstawiciela agencji| dokonywanych przez ministerstwo 
prasowej „Iskra“, któremu udzielił przemysłu i handlu, czyżby t. zw. 
szeregu ciekawych wyjaśnień na inicjatywa prywatna nie cholaia 
temat rozwoju. polskiej żeglugi|się zainteresować żeglugą morską ? 
morskiej. — I nad tem również pracuje- 

— Panie Ministrze — pytamy — | my. Ministerstwo przemysłu i han- 
dziś został poświęcony czwarty z| dlu, aby ułatwić inicjatywie pry- 
rzędu motorowiec, przeznaczony dla| watnej zaangażowanie się na mo- 
żeglugi na Atlantyku; jaka jest| Tzu, przystąpiło do uruchamiania, 
przyczyna tego, tymczasowego za-| w ramach budżetu swego departa- 
pewne, uprzywilejowania linij ame- mentu morskiego, odpowiednich 
rykańskich ? kredytów hipotecznych pod zastaw 

— Przyczyna ta jest bardzo pro-| nabywanych statków. Uruchomie- 
sta — odpowiada p. minister Ro-| nie tych kredytów dało już pozy- 
man. — Najpierw postanowiliśmy | tywne wyniki, Do tej pory szereg 
zapewnić obsługę tych szlaków mor 
skich, które wymagały koniecznie 
zajęcia się niemi. Na drugiem miej- 
gcu znajdą się szlaki mniej ważne, 
a na koniec dopiero, w trzecim eta- 
pie rozwoju naszej marynarki han- 
dlowej, wejdziemy na nowe szlaku, 
na szlaki pionierskie. W pierwszym 
etapie rozwoju żeglugi morskiej fla- 
ga musi iść za handlem. Gdy przej- 
dziemy na szlaki pionierskie — han 
del pójdzie za flagą! 

— Takiemi najbardziej konieczne 
mi do obsłużenia szlakami okazały 
się właśnie linje transatlantyckię ? 

— Tak. Na szlakach tych, poza 
dużem nasileniem ruchu towarowe- 
go, możemy również liczyć na pasa- 
żera, A zresztą linje te poza znacze- 
niem handlowem, mają również du- 
że znaczenie społeczne. Tędy idą 
główne szlaki emigracyjne z Polski. 
W obu Amerykach znajdują się naj 
większe skupienia Polaków zagrani- 
cznych, Ruch między temi ośrodka- 
mi a Polską jest duży. To też zapew. 
nienie stałej obsługi na linjach 
transatlantyckich było pierwszem 
zadaniem polskiej nawigacji daleko 
morskiej. | 

— Panie Ministrze, dotychczas 
nasze statki morskie budowane by- 
ły na stoczniach zagranicznych, 
czy nie możnaby skierować tych 
zamówień do stoczni w polskich 
portach ? 

— To, co pan mówi nie jest cał- 
kowicie słuszne. Stocznie w Gdań- 
sku i Gdyni otrzymały zamówienia 
dla naszej marynarki handlowej i Przyłączenie w październiku roku 
w tej chwili pracują nad ich wy-jubiegłego polskich obszarów położo- 
konaniem. W 1936 r. OROOWE BT ara kg o Ç i onpa iK 

lan, który obejmował nie tylko'o ego dało nam ogrom e 
n iioa floty handlowej, ale u-|tość w postaci dzielnego, kulturalne- 
możli równick postawienie na. fa | pre wa zaasłą amecanych 
ady = Wrap Spaa jí przemysłowych tego niewielkiego ob- 
Fałówa th na znalezieniu kapita-| nacji arek dz agii a a TO 
łów na budowę warsztatów, lecz na rolna wagę posiada położenie 
daniu stoczni zatrudnienia i właści! Zaolzia przy Bramie Morawskiej i 
wego programu pracy. Dopiero u-'szlaki komunikacyjne łączące północ 
stalenie planu rozbudowy floty | z południem i wschód z zachodem. 
handlowej pozwoliło na dokładne | Główna arterją komunikacyjną Zaol- 
wyznaczenie, jakie jednostki będą zia jest przecinający cały kraj wzdłuż 
budowane w najbliższym czasie j Jego najdłuższej osi wielki dwutoro- 
jakie z nich przeznaczone będą dla! 
stoczni w Gdańsku, a jakie dla no-) 
“wej stoczni gdyńskiej. 

— Pan Minister wspomniał, że! 
obie stocznie otrzymały już zamó-, 
wienia. Jakie jednostki znajdują, 
się w budowie? 

— Na stoczni gdańskiej buduje- 
my obecnie -dwa statki motorowe 
— „Bielsko“ i „Lódź“. Obydwa są 
przeznaczone dla t. zw. linji baweł 
nianej, a więc do zatoki Meksy- 
kańskiej. 

— A stocznia gdyńska ? 

— Stocznia gdyńska natychmiast 
po jej zorganizowaniu w gestji 
Wspólnoty Interesów otrzymała za 
mówienia przez ministerstwo prze- 
mysłu i handłu dla towarzystw że- 
glugowych i urzędów podległych 
temu ministerstwu. I tak dla Mor- 
skiego Urzędu Rybackiego zamówi 
liśmy  dozorczo-badawczy statek 
dalekomorski. Dalej zamówiliśmy 
w tej stoczni pełnomorski statek 
towarowy „Olza“ o pojemności 
1250 brutto rejestrowanych tonn, 
nowoczesny luger śŚledziowy dla 
połowów dalekomorskich oraz dla 
Urzędu Morskiego trzy szalandy 
do robót pogłębiarskich. Ponadto 
przewidziana jest budowa na stocz 
ni gdyńskiej holownika ratownicze- 
go o sile około 1.800 koni mecha- 
nicznych dla Żeglugi Polskiej. 

Wreszcię rozwój. tonażu polskiej 
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CZY POKóJ GOSPODARCZY 
JEST MOŻLIWY? 

Tak zatytułowaćby można roz- 
ważaąnia „Kurjera Warszawskiego" 
o trudnościach pokoju gospodar- 
czego w płaszczyźnie światowej: 

„Na kongresie w Kopenhadze mó- 
wiono o bardzo pomyślnych perspek- 
tywach gospodarczych, gdyby pokój 
był uratowany, oraz o zarządzeniach, 
koniecznych na wypadek przejścia od 
zbrojeń do gospodarki pokojowej, Jak 
przekształcić przemysł zbrojeń celem 
wytwarzania pożytecznych dóbr eko- 
nomicznych — oto było jedno z naj- 
ważniejszych zagadnień, które wy- 
magały rozwiązania i które wysunię- 
to na kongresie", 

A jak się przedstawia 
sem rzeczywistość? = 

„W z. r. wydano na całym świecie 
17 i pół miljarda dolarów na zbroje- 
nia. Z sumy tej 16 miljardów dola- 
rów przypadło na  Anglję, Francję, 
Niemcy, Włochy, Stany Zjednoczone 
! Japonję. Wydatki te są pokrywane 
przeważnie za pomocą pożyczek. Ale 
jak długo można się zadłużać? Fran- 
cuski senator Mireaux wskazał na 
zebraniu Towarzystwa ekonomji po- 
litycznej, że obecne wydatki Francji 
na zbrojenia wynoszą tyle, co całość 
francuskiego budżetu  przedwojenne- 
go. „Ekonomja wojenna“ może trwać 


tylko wówczas, *gdy „jest< pódtrzymy: 


tŁymcza- 


przedsiębiorstw prywatnych nabył, 
dzięki kredytom hipotecznym mini 
sterstwa przemysłu i handłu, sześć 
statków, z czego trzy budowane na 
stoczniach holenderskich, trzy zaś 
zakupione z wolnej ręki. Jak pan 
widzi nasze zadania nie są łatwe, 
Musimy nawet w pewnej mierze 
wkraczać w zakres czynności ban- 
kowych. 

— Jeszcze jedno pytanie, Panie 
Ministrze. Społeczeństwo mało or- 
jentuje się, gdzie ogniskuje się ini 
cjatywa w sprawach morskich, ko- 
mu właściwie zawdzięczamy dò- 
tychczasowy rozwój polskiej floty 
handlowej? 

— Zarówno inicjatywa, jak i wy 
konanie ogniskują się w minister- 
stwie przemysłu i handlu. Tam o- 
pracowujemy plany i tam je też 
wykonujemy. Może w żadnej innej 
dziedzinie życia państwowego tak 


Bogumin—wielki węzeł komunikacji 


KONSTANCA 
BUKARESZT - 


BUDAPESZT 


BELGRAD 


SOFIA 


KONSTANTYNOPOL 


wy szlak kolejowy, łączący Bogumin 
z Koszycami, Do Bogumina, jak wi- 
dzimy z rysunku, docierają ze wscho- 
du koleje polskie, z północy i połud- 
nio-zachodu — koleje niemieckie, a 
z południo-wschodu — koleje węgier- 
skie. Stąd ogromne znaczenie tej, 
jednej z największych w środkowej 
Europie, stacji kolejowej, 

W pamiętnych dniach ubiegłej je- 
sieni, Niemcy nie szanując raz jesz- 
cze głoszonej przez siebie zasady na- 
rodowościowej, pragnęły pokusić się 
o Bogumin. Przyśpieszenie jednak za- 
jęcia tego miasta przez wojska pol- 
skie udaremniło w porę zbyt łapczy- 
we apetyty, : 


wana przez normalnie produkujące 
gospodarstwo. Gdyby Niemcy chciały 
wrócić do gospodarki pokojowej, wy- 
nikłoby z tego poważne bezrobocie i 
wstrząs społeczny, których nie mo- 
głyby zwalczać skutecznie o własnych 
środkach finansowych”. 
Istnieją jednak możliwości odbu- 
dowy stosunków gospodarczych. 
„dedynem wyjściem dla Europy, 
zdecydowanej na pokój — oświadczył 
senator Mireaux — byłby powrót jej 
rezerw złota, a to zależałoby również 
od dobrej woli Stanów Zjednoczonych, 
Tę samą myśl wyraził p. Germain- 
Martin w „Temps“, wskazując, że od- 
budowa stosunków gospodarczych by- 
taby możliwa tylko przy pomocy so- 
lidarności międzynarodowej 1 kapita- 
łów nagromadzonych w Stanach Zjed 
noczonych. : 
Wprzód jednak trzeba przekonać 
dyktatorów, na jakie narażają się 
niebezpieczeństwa 1 trudności, gdyby 
się wdali w awanturę wojenną”. 


W SPRAWIE NARYBKU 
W RZEMIOŚLE 

„Polska Zachodnią“ drukuje ar- 
tykuł dyskusyjny, traktujący o 
szkoleniu nowych kadr rzemieślni- 
czych. Autor wytyka szereg bra- 
ków natury socjalnej i cytuje taki 
przykład: 


całkowicie stuprocentowo dyspozy- 
cja nie znajduje się w jednych rę- 
kach. Dość wspomnieć, że w ra- 
mach przyznanego nam budżetu 
morskiego sami ustalamy, na jakie 
cele obrócić kapitały, sami ustala- 
my kolejność i pilność tych celów. 
Resort mój właściwie powinien no- 
sić nazwę ministerstwa przemysłu, 
handlu i nawigacji. Sprawa żeglu- 
gi należy do działu obrotu, jako 
najbliżej związana z takiemi zagad 
nieniami jak handel zagraniczny 
i t. p. Dział ten podlega p. wicemi 
nistrowi Sokołowskiemu. Ścisłą jed 
nostką sztąabową dla spraw żeglugi 
jest departament morski, na które 
go czele stoi p. Możdżeński. Depar 
tament ten obok wydziałów porto- 
wego i rybackiego posiada wydział 
żeglugi, jako już specjalną jedno- 
stkę, koncentrującą politykę żeglu 
gową, jej planowanie, sharmonizo- 
wanie z innemi działami, jak rów- 
nież sprawy fachowego wykształ- 
cenia itp. Na czele tego wydziału 
stoi p. Ocioszyński — zakończył 
swe interesujące i wysoce aktual- 
ne wyjaśnienia p. minister Roman. 


= 


Wzrost wywozu 


chemikalij 
wi półroczu Ea BF” 


W pierwszem półroczu bieżącego 
roku wartość wywiezionych z Pol- 
ski chemikalij osiągnęła sumę 27 
miljonów złotych, wykazując w ten 
sposób w porównaniu do tego sa- 
mego okresu roku ubiegłego wzrost 
o 3 milj. zł. 

W Bzczególności zasługuje na 
podkreślenie to, że w roku bieżą- 
cym znaczny stosunkowo wzrost w 
porównaniu do innych działów, wy 
kazały artykuły chemiczne wysoko 
uszlachetnione, jak np. związki azo 
towe, przędza jedwabiu sztuczne- 
go, soda, barwniki itp. 


ła mało małych mieszkań 


w Polsce 


Organizacje pracownicze wskazu: 
ją na pewien, ostatnio widoczny, 
spadek budowy małych mieszkań 
w Polsce. Jeszcze budowa mieszkań 
jednoizbowych utrzymuje się na po 
ziomie lat ubiegłych. Budowa jed- 
nak mieszkań dwuizbowych i trzy- 
izbowych spadła dość znacznie. Np. 
w 1938 r. wybudowano mieszkań 
dwuizbowych tylko 8.580, a trzy- 
izbowych 6.350. Wzrosła znowu 
przytem tendencja budowy miesz- 
kań cztero i więcej pokojowych, o 
wyposażeniu t. zw. „luksusowem*, 


a o  _ m 


Światdczeniu osobiste 


osób od 17—60 lat 


Rejestracja fachowców 


Dotychczas nie posiadamy źródło 
wych dąnych, pozwalających nam 
ustalić z całą pewnością, ilu mamy 
w Polsce fachowców  przemysło- 
wych i rzemieślniczych. 

Wskutek tego trudno nam zor- 
jentować się, jakie fachy wymagać 
będą większej ilości wyszkolonych 
kandydatów do uzupełnienia swo- 
ich kadr, jakieś zaś mniejszej. 
Przeprowadzenie rejestracji ułatwi 
racjonalną rozbudowę szkolnictwa 
zawodowego, oraz zorganizowanie 
kursów doszkolenia i przysposobie- 
nia fachowego dla dorosłych i mło- 


dzieży, prowadzonych przez Fun- 
dusz Pracy i Pomoc Zimową, 
Prócz tego jednak rejestr fa- 


chowców będzie miał zasadnicze 
znaczenie dla potrzeb  wojenno- 
gospodarczych państwa, 


Ze źródeł miarodajnych dowia- 
dujemy się, że już w najbliższych 
dniach ukażą się rozporządzenia o 
rejestracji fachowców _przemysło- 
wych, rzemieślniczych, komunika- 
cyjnych i innych, t. zn. obejmą one 
wszystkie fachy, związane z obron- 
nością państwa. 

Podstawą do zarządzenia po- 
wszechnej rejestracji fachowców 
jest rozporządzenie Rady Ministrów 
z dn. 30.V. o obowiązku rejestra- 
cji i dostarczania danych dla celów 
świadczeń osobistych (Dz, U.R.P,, 
Nr. 48, poz. 309). 

Do świadczeń tych — w myśl 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
(Dz. U.R.P., Nr. 55/89, poz, 354)— 
mogą być pociągnięte osoby w wie- 
ku od 17 — 60 lat. 


Z działalności organizacyj hutniczych 


Polskie organizacje hutnicze od- 
były w miesiącach czerwcu i lipcu 
szereg posiedzeń, na których oma- 
wiano zagadnienia, związane z obec 
ną sytuacją i programem dalszych 
prac nad rozwojem tej czołowej 
gałęzi przemysłu. 

W dniu 12 czerwca b. r. odbyło 
się w Warszawie posiedzenie Pod- 
komisji do Spraw Międzynarodowej 
Normalizacji, na którem rozpatrzo 
no materjał zgłoszony na Między- 
narodowy Kongres i ustalono tech- 
nikę prac w sprawach ewentualne- 
go uzgodnienia polskich norm z nor 
mami międzynarodowemi. Wypada 
nadmienić, iż zagadnienie normali- 
zacji w hutnictwie żelaznem zosta- 


Prasa o gospodarstwie 


mal co roku nowego czeladnika ze 
swego warsztatu, którego natychmiast 
po ukończonej nauce zwalnia z posa- 
dy. Przyjmuje natomiast nowego ucz- 
nia, Na moje zapytanie, dlaczego nie 
zatrudnia czeladnika w swoim war- 
sztacie, tłumaczy się jakiemiś wzglę- 
dami fiskalnemi, że rzekomo Urząd 
Skarbowy wymierza podatek zależnie 
od ilości zatrudnionych czeladników. 

Nie znam się na tem i nie wcho- 
dzę w tajniki polityki fiskalnej pań- 
stwa... 


Ale jaki jest wynik takiego postę- | 


powanła! Niewątpliwie uczeń pracuje 
za darmo, wzgl: za bezcen, niewątpli- 
wie nikt go nie reklamuje, ani tary- 
fa go nie strzeże. Nic nikogo nie ob- 
chodzi, że takie traktowanie człowie- 
ka, to czysty wyzysk. Zresztą nic nł- 
kogo nie obchodzi, że taki” półrze- 
mieślnik, jakim jest świeżo wyuczony 
czeladnik, pozostawiony swemu loso- 
wi, jest ni pies ni wydra i že z eza- 
sem stać się musi fuszerem, z któ- 
rym władze będą musiały walczyć 
właśnie w obronie kilku uprzywile- 
jowanych mistrzów. 


A Urząd Skarbowy przez swoją po- 
litykę doprowadza do tego, że mi- 
strzowie oddają robotę do domu, 
gdzie właśnie niedouczeni rzemieślni- 
cy wykonywują pewne prace szablo- 


nowe — oczywiście za bezcen. 


„Mistrz kratriaćki - wypiuszóża nié“ Gdzież” więc logika?" 


ło w roku bieżącym w poważnej 
mierze rozwiązane w praktyce, 
dzięki ustaleniu programu znorma- 
lizowanych wytworów walcownia- 
nych przez Syndykat Polskich Hut 
Żelaznych. Prace nad normalizacją 
trwają w dalszym ciągu. W dniu 
23 czerwca b. r. odbyło się w War- 
szawie posiedzenie Podkomisji Sta- 
li Narzędziowej P.K.N., na którem 
dyskutowano nad projektem norm 
stali narzędziowych, węglowych o- 
raz szybko-tnących. 

Problem bezpieczeństwa pracy o- 
mawiany był 22 czerwca w ramach 
komisji Naczelnej Organizacji Hut- 
nictwa Żelaznego. W wyniku obrad 
uchwalone regulamin pracy przy 
transporcie normalnotorowym oraz 
projekt regulaminu pracy przy 
transporcie zapomocą samotoków i 
przesuwników poziomych. Jednocze- 
śnie przedyskutowano projekt re- 
gulaminu dla maszynistów. Ponadto 
zatwierdzono scenarjusz propagan- 
dowego filmu hutniczego p. t. 
„Dzień Pracy Hutnika“, 

Zagadnienie usprawnienia docho- 
dzeń statystycznych stanowiło 
przedmiot konferencji, zwołanej 
przez Naczelną Organizację Hutni: 
ctwa Żelaznego w dniu 7 lipca w 
Katowicach. 

Wreszcie w dniu 8 lipca odbyło 
|się w Katowicach posiedzenie kosz- 
tów własnych, na którem rozpatrzo 
no wyniki ankiety rozesłanej do 
[hut w sprawie systemu obliczania 
| kosztów w dziale wielkopiecowym. 


Dalsze zmiany personalne 
w Min. Skarbu 


Po ustąpieniu dyrektora depar- 
tamentu obrotu pieniężnego Mini- 
sterstwa Skarbu p. Domaniewskie- 
go, na miejsce którego przyszedł 
p. Kirkor, nastąpiła obecnie dalsza 
zmiana, 


Ustąpił naczelnik wydziału banko 


wego, p. Komarnicki, który ma o: 
| 


bjąć stanowisko dyrektora ' Zakła- 
dów Żyrardowskich, 
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Prawdziwe zeznania szpiegów 


Ponure obrazki z wczorajszych dziejów Warszawy 


"Na ekranach w całej Polsce, tak 

jak zresztą na ekranach całej 
wolnej Europy, zyskał niebywały 
poklask film - dokument odsła- 
niający sieć szpiegowską II Rze- 
szy, rozsnutą w Stanach Zjedno- 
czonych, noszący tytuł  „Zozna- 
nie szpiega”. 

Widzimy na ekranie jak precy- 
zyjnie — choć niema! jawnie 
działający kontrwywiad Stanów 
Zjednoczonych — zlikwidował a- 
gentów i agentki, rozkonspirował 
placówki i kryjówki. 

Wiemy, dobrze jak wszechstron- 
nie działa szpieg, wiemy że wal- 
ka z nim musi być  nieubłagana, 
rozumiemy, że niemal każdy z 
nas może stać się nieświadomie 
instrumentem w ręku obcego wy 
wiadu — o ile, zwłaszcza w chwi 
lach napięcia,-.nie zachowamy na- 
leżytej ostrożności i umiaru. 
-W ciagu niewielu lat naszej 

dzyskanej wolności władze 
polskie stoczyły bardzo wiele ta- 
kich cichych, podziemnych walk 
ze szpiezami, sparaliżowały nieje- 
dną akcję nim zdołała ona wydać 
zbrodnicze owoce, 

Czujny na wszystko dziennikarz 
był niejednokrotnie świadkiem, 
choćby niewielkiego procentu, 
tych cichych zmagań. 

Pieczęć koniecznej tajemnicy za 
mykała mu jednak usta. 

Na długie lata. Póki nie wyko- 
pane zostały z pod ziemi ostatnie 
korzenie wstrętnego pasożyta. 

Od wielu afer minęły już lata. 
Zniknęły z pamięci nazwiska, na- 
zwy miejscowości — słowem to 
wszystko co stanowiło trzon ta- 
` jemnicy. 

Pozostały kontury zdarzeń. Od- 
ległe — ale ciągle pouczające. Jak 
we mgle przesuwają się wśród 
tych zdarzeń prawdziwe przygo- 
dy i zeznania szpiegów. 

Oto kilka głośnych zdarzeń, 


X 
Przed wielu laty istniał w War- 
szawie nocny dancing — -miły, 


przytulny, jak bombonierka. Dy- 
skretną orkiestra, piękne kobiety, 
doborowe towarzystwo — oto co 
uzyskało dlań palmę  pierwszeń- 
stwa w mocnem życiu stolicy. 

„Dyrektor“ lokalu był niestru- 
dzony w wyszukiwaniu coraz to 
nowych niespodzianek dla gości. 
Pewnego dnia obwieścił nowość, 
na owe czasy rewelacyjną. Oto 
fotograf dokona zdjęć sali, a ka- 
żdy stolik otrzyma odbitkę — 
świadectwo miłej zabawy. 

Hukiem oklasków przyjęto ino- 
wację. Fotograf robił zdjęcia, 
ciemnia była tuż obok, w garde- 
robie. Ale pewne odbitki nie wę- 
drowały na stoły gości — lecz do 
gabinetu czuwającego noe w noc 
przedstawiciela obcych interesów. 
Znał on dobrze Warszawę i był 
nawzajem znany. Pokazać się więc 
w dancingu nie ryzykował. Ale 
z odbitek poznawał niektóre oso- 
by — które znajdując się w we- 
sołem usposobieniu mogły być 
dlań pożyteczne. Takim gościem 
natychmiast czule zajmowały się 
` agentki. 

Trwało to kilka nocy. Razu pe- 
wnego agent aż podskoczył z 
radości ujrzawszy na kliszy 080- 
bę najbardziej pożądaną z 
roszkosznym uśmieszkiem na twa 
rzy i kiwającą się głową. Kazał 
ją natychmiast obstawić i zary- 
zykował przybycie do dancingu. 

Jakże się zdziwił po przybyciu 
do lokalu że choć muzyka grała 
raźno na sali było pusto i tylko 
„pożądana osoba“ już bez uśmiesz 
ku rozkosznego na twarzy czeka- 
ła nań z otwartemi rękami i sta- 
lowemi  bransoletkami. 

Na jednym wózku pojechali dy 
rektor dancingu, fotograf, agent 
i kilka. współpracowniczek. 

Dancing zamknięto. 


X 
Innego razu pewnemu b. Spor- 
ESAI RATY 2a 2 TETRA ZEK SS) 


Walne zebranie 
architektów 


Dnia 15.VL i 12.VH. odbyło się walne 
zebranie oddziału warszawskiego Stow, 
Architektów R.P, (S. A. R. P.). Po udzie 
lemu absolutorjam ustępującemu zarzą 
dowi wybrano nowe władze stowarzy- 
szenia i delegatów na zjazd, 
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towcowi, zatrudnionemu w Diurze 
X - postanowiono zaproponować 
dokonanie fotografji pewnych do- 
kumentów x któremi mógł mieć 
zawodową styczność. Podjął się 
roli kusiciela niedoświadczony 
agent — którego nasz b. sporto- 
wieę przejrzał odrazu. 

O zastawionych na siebie 
ciach zawiadomił władze. 

Kazano mu zażądać od agenta | 


sie- 


precyzyjnego aparatu fotograficz- | 


nego. 

Dostarczono mu go z Gdańska. 
Kosztował kilkanaście tysięcy zło- 
tych. 

Za kilka tygodni szpieg został| 
zawiadomiony że potrzebny jesti 
jeszcze bardziej precyzyjny aparat. 
I na ten wydatek zdobyła się cen- 
trala szpiegowska. 

Wówczas rozpoczęto 
bandy. Okazało się że szefem jej 
był dyrygent orkiestry — w mie- 
ście znajdującem się poza zasię- 
giem naszych władz  bozpieczeń- 
stwa. 

Wyczekano więc 
aż kapelmistrz zjawi się w Pol- 
sce. Istotnie — przyjechał z kon- 
traktem na gościnne występy w 
Warszawie, myśląc widocznie że 
nasze władze zaniechały już czuj- 
ności w jego sprawie, 

Na rozprawie tajnej błagał na 
kolanach o życie. Dostał wyrok 


2 Polesia na Gileńszczyzne I do- Anglii 


„Podróże* bocianów w celach naukowych 


Świat przyrodniczy interesuje się 
żywo przygodami sześciu zwykłych 
boćków poleskich, które odbyły po- 
dróż do Anglji w celach.. nauko- 
wych, Chodziło mianowicie o prze- 
konanie się, czy odnajdą one stam- 
tąd drogę do gniazd rodzinnych. 

Po dwu dniach pobytu na ziemi 
angielskiej wypuszczono je na wol- 
ność, i 

T cóż się okazało. 

Oto trzy z pośród nich przele- 
ciały wprawdzie kanał La Manche, 
nie zdołały jednak dotrzeć nietylko 
do Polski, ale nawet do Niemiec, 
gdzie tamtejsi uczeni również na 
nie oczekiwali. 

Prawdopodobnie zginęły, lecąć 
nad morzem, względnie też ustrze- 
lono je w Belgji i Holandji. 

„Natomiast pozostałe trzy pole- 
ciały do poludniowej Anglji, gdzie 
widziano je jeszcze tydzień temu. 


| 
likwidację | 


cierpliwie — 


| 


dożywotniego więzienia. 
fotograficzne jakich tylko szpie- 


dzy używają, stanowiły dowód 
niezbity. 

x A x i 
Przechodnie na jednej z ulic 


Warszawy położonej w pobliżu 
filtrów, zdziwieni byli wielką ilo- 
ścią taksówek stojących na zaim- 
prowizowanych postojach. 

Nie zdołano zorjentować się co 
to znaczy — gdy nagle z za za- 
| kretu wyjechał samochód. -W- tym 
momencie kilka taksówek: wyrwa- 
ło się z postoju — lecz z powodu 
„nagłych defektów“ stanęły w 
poprzek jezdni. 

Samochód usiłował 
wać, lecz nie było drogi. 

Nagle z innych taksówek wysy- 
| pali się jacyś ludzie, 

Drzwi limuzyny odskoczyły i z 
wnętrza dał się słyszeć głos 
brzmiały strachem: i 


— Złodzieju! Oddaj mi tekę! 
Ukradłeś mi teczkę! 

Próżny był ten manewr spóź- 
niony sprzedawczyka, 


"manewro* 


Przypadkowi przechodnie nie do. 
myślali się że brali udział w epi- 


logu wielkiego śledztwa i pogoni 
przeprowadzonej niebywale < szyb- 
ko — nim zbrodnia dojrzała. 
Wyrok — salwa. A wkrótce 
potem komuś doręczono - paszport 
dyplomatyczny i skompromitowa- 


Również ciekawego doświadcze- 


nia dokonano w kraju, * Celem: 


sprawdzenia hipotezy, że. magne- 
tyzm ziemski posiada wpływ na 
orjentację ptaków w locie, 
puszczono w Bracławiu 13 bo- 
cianów z Polesia, 6 z tych ptaków 
posiadało przymocowane magnesy, 
zaś t. żw. kontrolne bociany zaopa- 
trzono w 
mej wielkości i ciężaru. h 

Z tych trzynastu bocianów wró- 
ciło na Polesie 8 sztuk, przyczem 
wszystkie z grupy kontrolnej, a tyl 
ko jeden z grupy magnesowej, i to 
już bez magnesu. . 

Wyniki tego doświadczenia zdają 
się potwierdzać  teorję o wpływie 
magnetyzmu ziemskiego na orjen- 
tację ptaków w locie, całkowitą je- 
dnak pewność będzie można dopie- 
ro uzyskać po przeprowadzeniu sze 
regu podobnych: doświadczeń. 


Aparaty, 


na-| - 


-przenoszeniu i 


wy” 


i metalowe tej sa-|- 


ny acz nietykalny osobnik musiał 
opuścić Warszawę. 
x 


W świetle dancingowych reflek 
torów, zwłaszcza w świetle krysz- 
tałowej kuli rozsiewającej błądza- 
ce gwiazdy po sali wspaniale wy- 
glądała tancerka, której wężowe 
ruchy i włosy jak roztopione zło- 
to przykuwały uwagę wszystkich. 
= Ona nie obdarzała sympatją ni- 
kogo. Interesowały ją tylko roz- 
mowy w lożach i przy stolikach, 
które chciwie chwytała obchodzac 
zwolna salę dookoła. Tańczyć nie 
miała ani ochoty ani czasu. 

Jeden z bywalców dancingu, mło 

dy aplikant -adwokacki — omal 
nie zemdlał z wrażenia — gdy w 
kilka. miesięcy i później ujrzał ja 
w sądzie okręgowym — pod silną 
eskortą. 
Ze wspaniałych złotych -włosów 
zostały tylko kosmyki wyłąniają- 
ce się z pod więziennej chusteczki, 
Zamiast srebrnych  pantofelków 
drewniane trepy, zamiast sukni 
mieniącej się barwami — szary 
kaftan i obszerny fartuch więź- 
niarki. 27 

Dożywotnie więzienie. 

Za co? Za  pośredniczenie w 
dostarczaniu ko- 
respondencji szpiegowskiej — za 
szyfry z podsłuchanych rozmów. 

Dziś nie spojrzy na nią nikt. 
Kobieta wyjęta z pod prawa. 

I ona go dostrzegła. Poznała. 
Tak jak ongiś witała go śmie-. 


'chem srebriym — tak -teraz po- 


witała wybuchem _—histerycznego 


płaczu. 


— . Przechodzić..  przechodzić.., 


'— zabrzmiał głos strażnika. 


Wkrótce zawarczał motor karet- 
ki więziennej. `. 


" I tyle zostało z dancingowego 


romansu. 


X 
„Oto ponure dzieje szpiegów. 
Dzieje wielkiej winy i surowej 


kary. 

Swiadectwo nieustanne]! czujno- 
ści władz — powołanych do strze- 
żeńia ważnych tajemnic państwo- 
wych. 

x 


W roku 1915 — gdy Niemcy 
okupowali . Warszawę, jako jedną 
z pierwszych- czynności,  rozwiesili 
w tramwajach i lokalach napisy: 
„Vorsicht bei Gesprechen* — Uwa- 
ga w rozmowie. — Szpieg słucha. 

Szpieg słucha do dziś. * 

Teraz więcej niż kiedykolwiek. 


Zdenerwowanie na Wiihelmstrasse 


Kłopoty Ribbentitropa po zdemaskowaniu Abetza 


Dokładnie tego samego dnia, kie- 
dy do Polski przybył generalny in- 
spektor brytyjskich sił zamorskich, 
generał sir Edmund Ironside — 
minister Spraw Zagranicznych Trze 
ciej Rzeszy otrzymał od Fiihrera 
naglące zlecenie. 

Von Ribbentrop szybko opuścił 
gmach ministerstwa, przeszedł na 
drugą stronę  Wilhelmstrasse i 
zmikł pod nr. 63, gdzie zmajdują się 
obecnie scentralizowane biura pro- 
pagandy i informacyj dla zagrani- 
cy. 

Nie pukając, wszedł do obszerne- 
go gabinetu na pierwszem piętrze. 
Pochylona nad biurkiem postać wy- 
prężyła się na widok wchodzącego. 
Wyciągniętem ramieniem Rolf von 
Hiimann-Hainhosen, kierownik biu- 
ra, pozdrowił ministra. 

— Siadaj, Rolf... Abetza jeszcze 
tu niema?.. Czyś otrzymał ostat- 
ni raport Grimma? 

Krótkie wyjaśnienia  Hiimanna 
nie zadowoliły Ribbentropa. 

— Najgorsze jest to — odezwał 
się po chwili. — że afera: Abetza 
jest jak szkarlatyna.. Zdążyła się 
już zawlec do Londynu i Brukseli. 
Powiedz Liebemu, że musi zacho- 
wać spokój, a w najbliższym czasie 
niech się tu zjawi... 

Należy tu wyjaśnić, że od chwili 
ujawnienia sprawy Abetza w Pary- 
żu, agenci hitlerowscy Liebe i Wer- 
ner w Brukseli oraz hr. Diirkheim 
w Londynie — znaleźli się w sy- 
tuacji niezwykle trudnej i niebez- 
piecznej, 


Á RO Z AOC 


— A dla prasy — wtrącił Hi- 
mann — „propaganda“ powzięła 
już jakąś decyzję? 

— Odbylem dziś rano konferen- 
cję z Goebbelsem. Zredagował on 
osobiście komunikat, który przede- 
wszystkiem prześle do „Frankfiir- 
ter Zeitung". Nie wymieniono w 
nim nazwiska Abetza, gdyż tak dłu 
go należy. unikać. jego ujawnienia, 
dopóki istnieje najmniejsza szansa 
zatuszowania tej sprawy... 

Tu warto podkreślić, że rzeczy- 
wiście — w myśl dyrektyw dr. 
Goebbelsa — prasa niemiecka po- 
czątkowo milczała o całej. aferze. 
Dopiero 17 lipca wieczorem „„Frank- 
furter Zeitung“ otrzymała niewin- 
ny komunikat p. t. „Daladier kon- 
feruje z ministrem  Sprawiedliwo- 
ści”. Oto tekst: 

„Francuski prezes ministrów i mi- 
nister Obrony Narodowej, Daladier, od 
był w sobotę dłuższą konferencję z 
ministrem Sprawiedliwości Marchan- 
deau na temat przedsięwziętych w. u- 
biegłym tygodniu przez władze woj- 
skowe dochodzeń  przectwkó dwum 
współpracownikom prasy paryskiej. 
Dzienniki francuskie ujawniły ich na- 
zwiska... 

Po odbytej konferencji, premjer Da- 
ladier opublikował komunikat, z. któ- 
rego wynika, że nie chodzi tylka o 
propagandę na rzecz obcego mocar- 
stwa, ale i szpiegostwo i działalność 
przeciw bezpieczeństwu państwa”. 

Rozmowa Ribbentropa z Hü- 
mannem toczyła się dalej: 

— Właściwie nie przyszedłem 


tu w sprawie Abetza, „Pomówimy akeję 
o tem po jego powrocie i po o- nia”, 


trzymaniu raportu .od Welczeka... 

— Prawdę mówiąc — przerwał 
Hiimann — niewiele się spodzie- 
wam po raporcie naszego parys- 
kiego ambasadora. Nienawidzi on 
specjalnych wysłanników, którzy 
prowadzą robotę za jego plecami... 
Więcej korzyści będziemy mieli z 
Grimma, który nie obraca się w 
zamkniętem -kóle politycznych o- 
sobistości Paryża, lecz „opukuje“ 
intelektualistów, b. kombatantów 
i inne pozapolityczne: środowiska. 
Jego sąd fre dużo pożyteczniej- 
szy. 

—No, dobrze Ale pomówmy o 
sprawie, która mnie w tej chwili 
najbardziej interesuje. Fiihrer do- 
maga się ostatnich raportów z 
Łitwy. Jakie są wiadomości z Ko- 
wna? Odnoszę wrażenie, że Sme- 
tona obrał taktykę gry na zwło- 
kę. Należy jaknajszybciej dostar- 
czyć ścisłych informacyj,. gdyż 
Fiihrer przywiązuje wielką wagę 
do stanowiska Litwy na wypadek, 
gdyby nasze usiłowania zlokalizo- 
wania sprawy Gdańska uwieńczo- 
ne zostały pomyślnym rezultatem... 

Gdańsk... Wszystko kręci się 
ostatnio na Wilhelmstrasse nr. 63 
dookoła tej sprawy. Abetzowie 
całego świata są nią gorączkowo za 
jeci. Tak, jak przedtem wbijali 
klin pomiędzy mocarstwa demo- 
kratyczne w sprawie Czechosłowa- 
cji, tak teraz usiłują wyrwać ja- 
kąś stolicę z bloku pokojowego. 
Prowadzą uparcie i beznadziejnie 
„psychologicznego sondowa- 


(j. m.) 


è 
Nie mają 
P e 
szczę$cia |. 

Tygodnik katowicki: „Zwrot“ pt 
sze: 

„Gdy wpadnie mi w ręce czasem 
„Gazeta Polska“, lub „Zaczyn*, „Kur- 
jer Poranny*, „ABC“, czy inny „czer- 
woniak”, , „Merkurjusz Ordynaryjny*, 
albo. biuletyn PAT — tylekroć nie 
mogę się oprzeć uczuciu głębokiej. li- 
tości, Cały bowiem ten' zespół, to prze 
cież, mówiąc tak prosto z mostu — 
klasyczni pechowey! Gdziekolwiek się 
pojawił jakiś prąd, a choćby tylko... 
prątek faszystowski, Jakiś zapaszek 
totalno-autorytatywny — a juž sypa” 
ły się wywiady, artyknły, reportaże 1 
korespondencje, wzmianki, notatki I 
depesze. A wszystko w ciepłym, jak 
najcieplejszym, serdecznym B. 3% 
brzymiającym tomie% - 3 

Swoją tezę ilustruje „Zwrot ca- 
łą serją przykładów ze stosunku 
prasy ozonowej do Degrella w Bel- 
gji, Lappo w Finlandji, gen, Fran- 
co w Hiszpanji: 

„zak samo.i z faszyzmem., Czarne 
koszule wprawiały w szał tygodniki I 
dzienniki. Później — Ciano okazał się 
zwykłym cjankiem i znów nagwałt 
trzeba było zwijać choreęgiewkę po 
ostrej kamnanji włoskiej ` prasy w 
sprawie Pomorza. Z hitleryzmem — 
ditto. Pięć lat opiewało się łowy wśród 
zielonej dąbrowy, żyło się jak Doro- 
tea z Hermanem i nagle — -.ęzlus, 
klapa, finis, Od miłości do nienawiści 
tylko jeden krok. Słowem — klęska 
na całej linji, lub jeśli kto wofi — 
en bloc“, 


Lotniskowce 


w obronie okrętów 

Wszelkim napaściom ma morzu, 
nie wyłączając łodzi podwodnych, 
przeciwstawią się patrole powietrz- 
ne, których bazą będą lotniskowce. 

Nowy pomysł zastosowania lot- 
niskowców w walkach na. morzu 
płynie z niezwykłego rozwojti za- 
równo liczby jak i sprawności tego 
nowego rodzaju broni. Broń .ta, 
która już dziś posiada 700 bójó- 
wych samolotów uniemożliwi wszel- 
kie lądowanie statków napasthi- 
czych, 

Lotniskowiec, 


a 


uprzedzony przez 
radjo, wysyła uskrzydlone stra- 
Że,*a sam pozostaje na  ubo- 
czu. Dalej mają samoloty z lotni- 
skowca konwojować transporty wo- 


dne i stale pełnić rolę patroli Po- i 


wietrznych. 


Na lotniskowcach weszły już w u- 
życie monoplany - nowego typu 
Skua. Skua jest pierwszym, wy- 
łącznie z metalu- zbudowany- ša- 
molotem armji brytyjskiej. : Jego 
zadanie polega.na wzniesieniu się 
wysoko nad celem spuszczając bom 
bę w prostej linji podczas szybkie- 
go-zlotu.. Specjalae skrzydła shi- 
żą jako hamulce dla PROW 
szybkości spadu, 


Zarówno Skua jak i jego siostrża 
ny samolot dwuosobowy Roc, bojo- 
wiec morski, mają  wodoszezólne 
wewnętrzne przedziały tak, by zą- 
pewnić bezpieczeństwo w razie przy 
musowego zlotu na morze. **. 

Roc jest wyposażony w 'elektryca 
nie poruszaną wieżyczkę „armatnią. 
podczas, gdy Skua ma artylerzy- 
stę obserwatora, którego zadaniem 
jest odparcie ewentualnego ataku 
samolotów nieprzyjacielskich. Poza- 
tem Anglicy budują trzeci typ 
większego jednopłatowca, którego 
tajemnice są jak dotychczas „pilnie 
strzeżone. 


Aryjska babka. 
Araba 


Plebanje w południowej Nadrenji za 
rzucone są stosami listów- z prośbą 
o poświadczenie aryjskiego pochodze- 
nia petenta. Wnioskodawcami są prze- 
ważnie chłopi, którzy muszą przedło- 
ży dowód aryjskiego pochodzenia w 
związku z ustawą o zagrodach dziedzi- 
cznych. 


Podkreślane z takim naciskiem przey 
propagandę niemiecką słowo „aryjski” 
nie zawsze jest rózumiane przez chło- 
pów i ulega” często ONERE 
przekszłałeeniom. r 

Jeden z chłopów pisze: 


„Jestem ' pochodzenia arabskiego , (a: 
rabischer abstłamniuńg, zamiast arischer) 
proszę mi: to poświadczyć. Nie mogę 
podać bliższych danych, bo moja bab- 
ka zmarła już w r.:1878, wiem -tylkc, 
że była bardzo aryjska”, 

Albo inny kwiatek: „Czcigodny księ- 
że proboszczu, proszę o przysłanie mi 
podkładów mej babki. W celach ogól- 
nego przewrotu (Zwecks allgemeiner 


| Umwaelzun; g) — potrzebuję dowodu me 


go urodzenia”. 


Tym listem gotowa zainteresować sę 
Gestapo. 


® 


Wspaniały pomysł w trudnej sytuacji 


poga-tjest do wygrania. 


, "Tematem naszej dzisiejszej 
wędki bridge'owej będzie szczegółowa 
analiza samieszczonego w zeszłym ty- 
godnm zadania bridge'owego, bowiem 
wybór właściwej metody rozgrywki 
omnianego układu kart jest nie- 
ermie ciekawy. ł ilustruje nadzwy- 
6zaj pomysłowe zagranie. Jesteśmy 
ekonam, że większość nawet wy- 
wnych graczy nie odrazu spostrze- 
że jaxli jedyny i najbezpieczniejszy 
ruch niezbędny fest w tym przykła- 
dzie do zrsalizowania zapowiedzianej 


ETY: 


Po pierwszem karowem zagraniu S. 
utrzymał się asem na stole, a do rẹ- 
ki ma jedno tylko przejście — kró- 
lem kierowym. Marnować to dro- 
gocenne dojście w celu podgrywania 
z ręki atutów 1 „łapania“ króla (zwa- 
żywszy na więcej niż wątpliwą możli- 
wość udania się tego impasu) — sta- 
nowczo nie warto; (musiałby być 
idealnie szczęśliwy rozkład: 
król w ręce W.!). 5. ma daleko waż- 
niejsze zagranie z ręki, a mianowi- 
cie przebicie kara na stole atutem. 
Wobec tego rezygnuje on z minimal- 


ciego kiera ! wówczas każde jego za- 
granie umożliwi S. przyjście do ręki 
| odatutowanie, albo 2) jeśli E. ma 
trzeci kier i go zagra — to W. nie 
będzie miał już czasi zabić, bo po 
dwukrotnem zagraniu pików nie bę- 
dzie już miał atutów (jeśli E. miał 
trzeciego króla pik — to W. miał tyl- 
ko dwie blotki), 


S. zostanie wprawdzie znów wpu- 
szczony na stół, ale następne zagra- 
nie kiera 1 przebicie go w ręce atu- 
tem umożliwi odatutowanie, — wy- 
starczy zaś jedna zrzutka  kierowa 


GRYPA. PRZEZI 
BÓLE GŁOWY Z 


Żądajcie oryginalnych proszków se zn. tabs. „KOGUTER mi 


GĄSECKIEGO 
oBiikowanku higienicznym w TOREBR: 


í 


no 


e m z D 


AP. na stole na zrzucenie jednej przegry- 815 
Q ADSS, deeydajć się "R dobrowolne oddanie | eAceJ blotid treflowej z ręki S. 
+. i króla nik Jeśli „| Całkowity rozkład omawianego roz- 
y na pikowego. jed: a 
Finos ko era w Kity ae 1 Mocke px oai aałępający Losowanie książeczek premjowanych PRO serji V 
o N. — to E. po wzięciu lewy na króla 
2 WE 2 pikowego zgra króla karo, którego Dnia 27 lipca 1939 r. odbyło się w | które padły premje w poprzednich 1o- 
s. już nie będzie czem eg; na pro P.K.O. siódme w Log oaza sowaniach, dotychczas nie podjęte: 
Jeśli 8. najprymitywniej w ecie książeczek oszczędnościowych premjo- | =; 
4D.W.1081.6. = „Arugiej lewio zagrał kler — prze- wanych serji V grupy „A“, Pe na Nr. Nr. 496378 528537 
K.10.2, SZ em r damę karo aniu b dział ks 
954 przebił asem pik na stole, — poczem | © Pai ODA RE eenen Zł. 50 na Nr. Nr. 402013 405848 
s zed? w 9 pik, oddając lewę E. - [407554 414540 417870 421977 431160 
48.5. wys wkładki za ubiegły kwartał w termi 
= E 439290 444000 444277 447281 456004 
: a „ |q% króla pikowego, — to E. natych- >i nie do dnia 30 czerwca 1939 r. 
S. zalicytował (po Gej gą da H- | miast zagra blotkę kier, — S, znów %D.W.10.8.7.6 Premje po zł. 500 padły na Nr. Nr 507449 511859 529186 583310 535566. 
cytacji swego partnera) szlemika w | utrzyma się na stole i nie ma powro- 9EK.10.2, è 0547 z 
piki. E. skontrował, a W. wyszedł w |tu do ręki, aby odebrać atu (trzeci 4D.4. ar ara a e iera] Iich CET ADAK 
waleta karowego. kier jest „bity“ przez jednego z prze- $3.5, 540735 Zł. 250 na Nr. Nr. 402358 424882 
"Jaką analizę przeprowadzić musi S. |ciwników, zaś obydwaj mają jeszcze x 437239 489840. 
ELE MAEM Aemini ia mairan aa, errai RUNIY LORRA Bati © LaO AONA A, A AG SŁ DA na Nr Ne 40648 EEA 
wånia najwłaściwszej 1 najbezpiecz= „| Studjowa ejszy ro ar k > s 
niejszej metody rozgrywki? E E MEWA NU M Jak widzimy E; miał trzeciego kró- |415574 416075 417505 420283 420912 | 408776 468184 478105 491130 495290 
Na pierwszy rzut oka S. mógłby je- trzymaniu się asem karo na  stolejla pik i dwie blotki kierowe, S. za- 423786 424882 437239 437747 441282 ; 
dno karo z ręki przebić atutem na | zzęby zagrać asa kierowego, poczem | tem, znając rozkład mógłby po utrzy- | 441351 444448 454988 460941 464615| Po raz trzeci padła premjaś - 
stole, — oddać jedną lewę na króla | nitkę kier przebić w ręce królem, — | maniu się asem karowym na stole|371176 473439 479242 484404 486687| Zł, 50 na Nr. 404926, 
atutowego, ześ przegrywającą blotkę karo z ręki zabić asem atu na stole |zagrać asa 1 błotkę kier, przebić đa- 487376 489840 490203 -491712 491712 
wą na stole, la atutowego. Jeśliby wówczas H.|l zagrać 9 pik, ale zważywszy na mo- |514464 519061 534775 geno pama y awanie 
Rozgrywający mógłby również pró- | nie miał więcej kierów, musiałby wpu |żliwość innego układu, byłaby to gra |537791 541468 544351 548503 548632, 


bować złapać króla treflowego lub pi- 
kowego, ale kontra ze strony E, nie 
wróży możliwości udania się impa- 
sów. Prawdopodobnie ©, kontrował, 
mając 8 król Ale nietylko kontra 
E. przemawia za zrezygnowaniem z 
impnsów: największa trudność Toz- 
grywki leży w tem, że S. nie ma do- 
statecznej ilości wpustek do reki! S. 
ma tylko jedno wejście do swej ręki, 
a mianowicie króla kierowego. Przej- 
ście to należy jak najprodukcyjniej 
wykorzystać. 

8. interesuje rozkład jedynie dwóch 
kolorów: atutowego i kierowego. Je- 
gli chodzi o atu, to poza ręką jest 
piąty król i najprawdopodobniej po- 
dział jest 8 — 2, przytem albo E. 
ma trzeciego króla i wówczas W. ma 
2 biotki, — lub też E. — ma drugiego 
króla, a W. — 3 blotki. Również w 
kolorze kierowym poza ręką jest pig- 
ty walet. Jeśli kiery podzielone są 
w Sśtosunku 4 — 1 u przeciwników — 


to zrealizowanie zapowiedzianej gry | ŻY 


(przy królu pikowym i treflowym „za 
ręką*) jest niemożliwe. 8. musi za- 
tem liczyć się z podziałem  kierów 
3 — 2, przytem nie wie on, czy w rę- 
ce E. znajdują się 3 sztuki, a u W — 
dwie, czy też naodwrót. Ta pozornie 
biaha sprawa ma, jak się później 
przekonamy, pierwszorzędne znąacze- 
nie,.— ale w obu wypadkach szłemik 


ścióć do ręki S. albo atutem, albo 
przebitką kar (w trefle E. wychodzić 
nie może, bo traci lewę). Gra byłaby 
wygrana. 

Ale jeśłi E. nie posiada dwu, a 


trzy kiery? Przy tej metodzie gry| 3 


E. po dojściu do ręki królem piko- 
wym zagrałby blotkę kier, którą je- 
go partner W. zabiłby atutem! (jeśli 
E. ma trzy kiery, — to W. ma ich 
tyłko dwa). 

W konsekwencji tych wszystkich 
wywodów S. doszedł do wniosku, że 
jedyną właściwą metodą rozgrywki 
jest zagranie w drugim ruchu 8 pik 
z pod asa!! 

Jeśli E. ma drugiego króla — to 
musi go położyć i w cokolwiek za- 
gra S. w następnych ruchach, dojdzie 
do ręki królem kierowym — odatu- 
tuje i nle odda więcej lew. Ale jeśli 
E. miał trzeciego króla atutowego i 
na zagraną 9 pik — króla nie poło- 

? 


Nie zmieni to w niczem planów 
rozgrywającego: mianowicie S, prze- 
bije tę 9 pik damą w ręce, zagra da- 
mą karo — przebije ją na stole asem, 
zgra asa kierowego, poczem królem 
kier dojdzie do ręki (niezbędne, aby 
pozbawić E. kierów) — poczem za- 
gra pik. E. dostanie się do re- 
ki królem i 1) albo nie ma trze 


niebezpieczna. Najbardziej zatem 
wskazane 1 jedyne, asekurujące prze- 
ciw wszelkim możliwym rozkładem 
zagranie jest wyjście w 9-kę pik 
z pod asa na stole, gdyż, jak to 


Ponadto padło 166 premij po zł. 100 
oraz 444 premje po zł, 50. 

Ogółem padło 685 premij na sumę 
55.300 zł, 


O wylosowanych premjach właści- 
ciele książeczek są powiadomieni li- 
: | stownie. 

i u W, — też u E. i 

p Enigi w A D pzy na Ab Ą Jak| Należy zaznaczyć, że zasadą wkła- 
wspomnieliśmy przy podziale kierów |dów oszczędnościowych premjowanych 
4 — 1 — S. musi leżeć. Przy poda- | Serii V-tej jest stały wzrost liczby 
nej przez nas metodzie jest możliwy |Premij w miarę wzrastania wkładów 
jeszcze jeden układ, przy którym gra |13 książeczce, przyczem po otrzyma- 
mogłaby być przegrana, a mianowi- |"iu premij, książeczki nie tracą swej 
cie drugi król pik i trzy błotki kier| Wartości, lecz nadal biorą udział w 
w ręce E., przytem zakładając, że E. | następnych premjowaniach, pod wa- 
nie położy na zagraną ze stołu 9 pi-|Tunkiem regularnego opłacania dal- 
kówą — drugiego króla! Jest to jed- SZych wkładek, 

nakże w życiowej grze „na ciemno'*| Książeczki serji V-tej grupy A, na 
nie do pomyślenia i „wist“ taki był- 
by wprawdzie „jasnowidzący*, ale w 
założeniu przy zakrytych kartach — 
nierealny. 

Poświęciliśmy dużo miejsca analizie 
omawianego rozkładu, uważamy bo- 
wiem, że jest ciekawa i pouczająca, 
a zagranie w blotkę atu z pod drugie- 
go asa (jedynie najbezpieczniejsze) 
jest ruchem naprawdę mistrzowskim 


zaświadczeń P.0.P. 


dla celów pasznorłowych 


Wobec zlikwidowania głównego ko- 
misarjatu P.O.P. zaświadczenia o sub- 
skrypcji P.O.P. wydawane będą w 
przyszłości przez wydziały kontrol 
społecznej Komisarjatu P.O.P. 

Jak komunikuje ORBIS, zaświad- 
czenia te muszą być wypełnione na 
niebieskim formularzu z napiserń „o- 
stateczne zaświadczenie* i zawierać 
stwierdzenie, że subskrybent spełnił 
obowiązek obywatelski, wpłacając we- 
dług norm pełną należność. 

Zaświadczenia winny być podpisane 
przez dwie osoby pod pieczęcią. 


i 
; 
: 


Warunki realizacji czeków turystycznych 


we Francii 


W związku z wyjazdami turysty- |zgodnie z umową turystyczną pol- 
cznemi do Francji, ORBIS podaje | sko-francuską, wypłaty te dokony- 
ezwykle wym do wiadomości, że w roku bieżącym | wane są co 15 dni i na sumę nie 
iris a LI SA gra Banki we Francji, którym została | przekraczającą kwoty określonej w 
szcze jeden zaszczyt jego autorowi, | zlecona wypłata franków — nie | paszporcie na okres dwutygodnio- 
mistrzowi nad mistrze, E. Culbertso-! wypłacają w całości. kwoty, przy- | wy. 
nowi. Karo. padającej z realizacji czeków, lecz 


POLA GOJAWICZYŃSKA 


ŚWIĘTA RZEKA 


POWIEŚĆ 


Bąkał i bąkał, nie mogąc wy- 
powiedzieć oskarżenia swego i 0- 
brony. I, podczas gdy klecił nie- 
zdarze słowa, widział olbrzymie 
rozlewiska wód, opustoszałe dom- 
ki i niebo nad wodami. Życie u- 
szło stąd, nastąpił potop, koniec 
i początek świata, w którym on i 
dziewczyna z sąsiedztwa płynęli 
w przeraźliwej pustce. Widział 
pod łodzią łąki, ogrody i upraw- 
ne pola, do cna rozmyte, wypłu- 
kane z korzeniami i martwiał ze 
strapienia jakgdyby ziemia nie 
już i nigdy nie mogła była wy- 
dać. A teraz miał też przed o- 
czyma Joszkę, mówił o tamtej, 
a patrzył na tę, pierwszą i nie- 


Człowiek nie 


chne zniszczenie. 
może patrzeć bezkarnie jak się 


— A więc — z Bohem! 

— Z Bohem! 

Joszka pierwsza ruszyła z miej 
sca, a on szedł za nią, pustemi 
ulicami, Melaztrichovą do mostu 
Karola, tą samą drogą, którą ty- 
lekroć przemierzali razem na wóz 
ku i na piechotę. Kroki ich dźwię 
czały głośno, obcasiki dziewczy- 
ny wybijały takt nierówny i zmą 
cony, podczas gdy Waszek stą- 
pał ciężko i powoli. Za mostem 
zeszła wdół. Widział jak prze- 
mknęła pod topolicą i zniknęła 
w sieni. Teraz mógł odejść na 
Dejvice. 


wszystko wokół niego rozprzę- 
ga. Myśli sobie: — co tam! A 
potem, tamta dziewczyna nie by- 
ła tak skromna, jak Joszka. Po- 
tracili głowy. 

— Teraz zaś nie mogę jej o- 
sławić. 

Powiedział to  wyschniętemi 
wargami, które drżały, a oczy je- 
go smutnie i poważnie spoglą- 
dały na Joszkę. Odpowiedziała 
machinalnie: 

— Nie, tego zrobić nie możesz. 

Był podobny teraz do swej 
dziecięcej  fotografj, smutny, 


strapiony, poważny i młodzień- ROZDZIAŁ XX. 


zastąpioną w sercu. Tamta była| czo czysty. Joszka przełknęła| W końcu czerwca płoty wzdłuż 
inna, zuchwała i odważna, wdzie-| dech z trudem. — Tego nie zro-| Starej Kolonji obrosły tak buj- 
rała się do chat wraz z wodą, na| bisz. nie, iż widziało się tam tylko 


swej łodzi wywretnej, aby wy- 
wieźć ludzi i co się jeszcze dało. 
Musiała też być tak samo zu- 
chwała i w innych rzeczach... 
Możehy też nie doszło hm... uhm... 


do grzechu, zćyov nie to powsze- 


Stał nieporuszenie, nie wiedząc| gąszcz, w którym tonęły altany 
teraz co ma z sobą począć. Miął| i ławeczki. Słoneczniki, fasoła, 
czapkę w ręku, nie mogąc sięj wino i krzewy róż splotły się ze 
zdobyć na rozstanie, A przecież| sobą, rosnąc i kwitnąc na prze- 
należało odejść. Wkońcu mruk-| ścigi. Ostre zapachy i słodkie za- 
nął: pachy ciągnęły z podmuchem wia 


| 


tru nad tym okopconym świa- 
tem,  przezwyciężając niekiedy 
smrody dymów hutniczych, które 
w czasie lata dokuczliwie dawa- 
ły się we znaki. Tu jednak wy- 
silał się czosnek na grzędach, ma- 
jeranek, cebula i kopry, ostre 
i podniecające, a groszki, róże, 
maciejka wpływały wonią łagod- 
ną i miłą, 

Wiatr z gór przelatywał rzeź- 
kim i burzliwym tchem. 

Mężczyźni zaniechali wszystkie- 
go, prócz ogródków i jak tylko 
wyszli z huty, udawali się na 
swe działki, z troskliwością nia- 
niek pochylając się nad kwiata- 
mi. Niezdarne męskie dłonie go- 
spodarowały ostrożnie wśród tych 
delikatności, dopiero bowiem, gdy 
się stoi przy piecu, gdy się zjeż- 
dża w ciemność i ziąb kopalni, 
kwiat i roślina stają się najpięk- 
niejszą ozdobą Świata. Popiołek 
porzucił na ten ezas działalność 
polityczną; Szulc nie miał kom- 
panów w gospodzie „Pracy”, na- 
wet Knobloch nie czyścił do 
glancu kamaszy i nie dosiadał 
swego kółka, gdyż był zamiłowa- 
nym ogrodnikiem. Chuchali i dmu 
chali na swe powoje i róże, po- 
zostawiając kobietom zagony. Pod 
wieczór cała kompanja zbierała 
się pod płotami, wiodąc ożywio- 
ną dyskusję o dobroci nasion, 
szczepieniu i najprzeróżniejszych 
kombinacjach, jakie zastosowano 


słyszeć pierwsze poziewania, ko- 
biety nawoływały na kolację, spę 
dzały drób, a potem dzieci. Zapa- 
chy kuchenne nasycały drogę 
przed kwaterami przyjemną i 
łechcącą wonią. Zapadał mrok, 
ale ruchliwy naród tłukł się bez 
końca i tarmosił w izbach i na 
schodkach. Młodzież znikała. Za 
cichłe działki jęły rozbrzmiewać 
utajonem życiem, tam, gdzie był 
gąszcz i gdzie altany oplecione 
festonem zieleni. Dwie córki Po- 
piołków ściągały nieco kawale- 
rów. 


Od pewnego czasu rozeszła się 
wieść, iż na działkach straszy. 
Aczkolwiek było to nie do uwie- 
rzenia dniem, gdy człowiek spoj- 
rzał na niezachwiany ład zago- 
nów i prostotę linij, wieczorem, 
a zwłaszcza nocą, stawało się to 
prawdopodobnem. Mały obszar, 
zagęszczony i ciemny, mógł kryć 
tajemnicę. Marzincovą obudził 
skrzyp furtki, słyszano też szum 
liści, gdy ktoś buszował w gę- 
stwi. Rozlegały się westchnienia, 
wreszcie ktoś się ocierał o węgły, 
a ostrożne kroki snuły się pod 
ścianami kwater, w których ro- 
dziny spały snem głębokim, lecz 
czujnym. Od czasu do czasu ma- 
mrotano: kto tam? i głowa wzno- 
siła się nad miękką poduchą. Pa 
nowała cisza, Człek zasypiał z 
powrotem, lecz rano nocne zda- 
rzenie jęło mu się błąkać w mv- 


z powodzeniem przy zakłądaniu| ślach. 


ogródków. Wreszcie dawały się 


(D.c.n.). 


AŠ 


30 


Julitty 1 Donaty 
Ws. sł. 3,53. Z. 19,32 


sfery nerwowej, utrudniają pracę, 


2 Gdyni i Wybrzeża 


POGODA NA DZIŚ: 


Pogoda słoneczna i ciepła (tempera- 
tura w ciągu dnia ok. 27 st.) o nieco 
większem zachmurzeniu w dzielnicach 
północnych. Umiarkowane wiatry z za- 
chodu. 


nik wydziału finansowego Urzędu 
Morskiego w Gdyni Jan Kulas, 


Ofiary 


Podczas kąpieli w morzu, w po: 
bliżu Lisiego Jaru zaczęła tonąć 
30-letnia Jadwiga Bekierówna, z 


W teatrach 


Testr Narodowy: „Święty gaj”. 

Teatr Polski: „Genewa, 

Teatr Letni; O godz. 4-ej popoł. i wie- 
czorem ,„„Zgorszenie publiczne”. 

Teatr Ateneum: O godz. 4-ej popol, i 
wieczorem „,Szczęśliwe dni'', 

fustytut fedoty: „aneczka 


Testr „8,15%: „Baron Kimmel. 

Z Al Baba (Karowa w „Orzeł | Warszawy. 4 A 
"Reishi eara oi R SERAN © Na ratunek tonącej pospieszyła 
„Straszny Dwór”. p. Kazimiera Jastrzębska, lecz sa- 

Teatr Misterium (Krak. Przedm, 1): 


»Od kolebki do grobu”, ma wkrótce też zniknęła pod wodą. 


INFORMACJE O FILMACH 
DOZWOLONYCH DLA MŁODZIEŻY 
TELEFON 7-11-25. 


m_a 


w kinach Przez gminę horodyską pow. ba- 
Adria; „Macierzyństwo”, ranowiekiego przeszła trąba po- 
Atlantic: „Wiens wac” 


wietrzna, która zniszczyła doszczęt- 
nie kilkanaście budynków, jak rów- 
nież uniosła zżęte zboża, a niezżę- 
te zniszczyła w 60 proc. 


Raltiyk; „Trzej kadeci”, 

Casino; .,/Meksykańskie noce”, 

Capitols „W sieci wywiadu” 1 „Skra- 
dzione życie”. 

Colosseum: „Za uśmiech senority”. 
Czary: „Wesoly Ordyrans”. 

Eden: „Śluby ułańskie”, 

Kliie; „Zaczęło się w pociągu” 1 „Fran- 


cja czuwa”. 
R „Hura WA AR świcie”, 
ropa: ,,Więzy przeszłości”. 
Fama: „Dama z m 
Filharmonja: ,„Pechoiziec". 
Helios: „Wrzos“ 1 „2 dni w raju”. 
a dainak „„Małżeństwo z przeszkoda- 
Imperial: „Młode serca”. 
Italia; „Wierna Rzeka". 


Rometa: „Sprawa prof. Lindsea”. 
Lot: OW ogag pocisków i „„Prawdzi- 
el" 


Miejskie; „życie we dwoje”: 

Majestic: „Szaleństwa młodości”, 

Mewa: „Subrejka” i „Kurjer carski, 

Napoleon: „Niebezpieczna miłość”. 

ła Tombola: „Więzienie bez krat” | 

Olza: „Ich stu 1 ona jedna'* 1 „Niemy 
bohater”. 

Pallsdium: „,Zeznanię Szpiega”, 

Pan: „Anny Hardy zakochany”, 

Petit Trianon: Cyganka” „„Kobiety 
nad przepaścią”, ` 

Rialto; „Powrót Arsena Lupina”, 


W okolicy Pyzdr w gromadach 


ziadeg 


Sokół: „Kłub kobiet” 1 
Sorrento: „Prawo dò szczęścia” 1 „Sta- 


TY, yn, 

Stylowy: „Cztery miljony”. 

Fe oe dał „Bohater Legji Cudzoziem 
e?” 


świt: „Dwie Joasie”, 

Deiecha; „Wyspa rozbitków”. 

Victoria: „Port siedmiu mórz”. 

Panorama (Nowy Swiat 27 wyświętie 
zdjęcia Gibraltaru, Ceuty, Suezu. Pano- 
rama czynna codziennie od 10 do 22. 


„Wiosna w 


„ŚWIĘTY GAJ”, GRANY Z HUMOREM 
I POGODĄ 
„Święty Gaj”, grany od 3 tygodni w 
Teatrze Narodowym, zyskał  wybiine 
powodzenie u publiczności i uznanie 
ktytyki, jako utwór dowcipu i satyrycz 
nej lekkości w ujmowaniu zagadnień 
życia obyczajowego. 
„Święty Gaj” bawi humorem i sałyrą 
i jest doskonałe grany przez Gorczyń- 
ską, Żeliską, Leszczyńskiego, Łuszczew- 
skiego, Chodeckiego, Łapińskiego, So- 
larskiego i innych. 


JUŻ 25 DNI 
„ZGORSZENIE PUBLICZNE” 


Teatr Letni, od 25 dni gra przeza- 
bawną farsę „„Zgorszenie publiczne”, 
która wywołuje ustawiczną wesołość i 
grana jest w doskonałem tempie przez 
Orwida, Zaklicką, Grabowskiego, Kwas 
kowskiego, Stojanowską, Niczewską, Do 
brzańską i Talarkiewicza. 

Dziś o godz. 4 popoł. „Zgorszenie pu- 
bliczne”, 


Sierpień 1939: Humne wędrówki z 
miast na wieś, w góry, nad murze, 
Bezmiar czystego, jakby innego po- 
wietrza, przestrzeń zieleni, błękit bo- 
ryzontu, ocienione liśćmi drogi, roz- 
kosze plażowania, najpiękniejsze rado- 
ści życia w roku, Po pierwszych odlo- 
tach lipcowych, sierpień jest miesiącem 
uajliezniejszych wyjazdów,  wielkiem 
rozproszeniem wśród pól i lasów, słęs- 
knionych do przyrody ludzi. 


OD KOLEBKI — DO GROBU 


Dziś o godz. 7-ej wiecz. na dziedziń- 
cu - ogródku kościoła Św. Krzyża (Kra- 
kowskie - Przedmieście Nr. 1) odbędzie 
się szósty zrzędu pokaz sztuki Calde- 
rona „OD KOLEBKI — DO GROBU” 
w przekładzie Edwarda Boye i w wy- 
konaniu Zespołu Teatru Misterium, 


Zbiórka na F.O.N. 


W okresie od dnia 1 do 10 sierpnia 
1939 r. włącznie będzie przeprowadzo- 
na we wszystkich  posesjach wśród 
mieszkańców stolicy zbiórka ofiar 
pieniężnych na Fundusz Obrony Naro- 
dowej. 

Zbiórkę zorganizował Stołeczny Ko- 
mitet F. O. N. ẹ przeprowadzi ją za 
pośrednictwem pp. administratorów i 
dozorców domowych, którzy już otrzy- 
miali odpowiednią ilość list numerowa- 
nych, opieczętowanych i podpisanych 
przez sekretarza prezydjum Stołeczne- 
de Komitetu Funduszu Obrony Naro- 
dowej. 


jednych, żartobliwie wyśmiewany przez 
innych,  rozpowszechniający się ten 
zwyczaj, nasuwa wiele cickawych, psy- 
ehologicznych zagadnień. 

Między niemi jest jedno. które po- 
winnoby zatrzymać uwagę obserwato- 
rów współczesnego życia. Ten powrót 
do natury przychodzi w porę, niejaka 
przeciwstawiając słę coraz więcej wy- 
rafinowanym wygodom cywilizacji miej 
skiej. Postępy mechanizacji 


dnie. panują pod dachem mieszkańca 
miast. Nie zdając sobie nawet z tego 


kaniowych, 
maszyna stała się jakby przedłużeniem 


nszego organizmu, 


Wzmaeniajcie system nerwowy 


Chore nerwy przyczyniają wiele |wowych Dr. Breyera Nr: 4, Do naby 
złego, prowadzą do ciężkich zaburzeń | cia wszędzie. 


współżycie. Stosuje się zioła dla ner- 


Aresztowanie defraudanta 


Na polecenie władz prokurator- 
skich został aresztowany i osadzo- 
ny w więzieniu śledczem b. pracow 


Trąba powietrzna 


Zniszczone zbiory 


WARSZAWA WYPRZEDAŻ MODELI 
| LLRÓW [ZE sukien 
NNA Telefon; 958-25 płaszczy. 


867 


Najisłoiniejszem zaś zetknięciem się| zbawiony tych sztucznych muskułów, 
z tą przyrodą jest tak modny obeenie | jakiemi były dla niego elektryczność, 
„Camplng”, w ftcehnice wakacyjnej €o-| gaz, zgęszezone powietrze itd, campln- 
raz więcej w użyciu. Wychwałany przez; gowiee widzi siebie słabym i nagim w 


z rokiem | nieodzownie potrzebne, znłewolony jest 
każdym bardziej i bardziej wszechwła- | wiełe z nich odrzucić. Początkowo przez 


| juź dyscyplinę, udaje mu się usunąć 
Sprawy, stawiamy coraz to większe wy- wiele krępujących, ujarzmiających ns- 
magania automatyzacji urządzeń mlesz-| wyknień. Gdy chodzi o pożywienie, 0- 


Wytwórnia Polherba, 
EST — Podgórze. 
836 


Higieniczne, zdrowe, tanie 
Lody PINGWIN na śmieianie. 


Radjo 


170 
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Z NIEDZIELA, 30 lipca 
WARSZAWA I (Rastyn) 
1.00 Sygnał czasu i pleśń  „„Serdeczna 


Matko”, 7.05 Audycja dla wst. 8,00. Dzien- 
nik PE A SAD REA SZA pol- 
í a 5 j ie- | ska. 9, egjonnalna transmisja z Angu- 
Kulas sprzeniewierzył kilka tysię stowa. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 
cy złotych, które pobrał z kasy U- ER a. Sonat rh Filharmonii 

3 ilr. | Londyńskiej, 13, yjąt z pism zefa 
rzędu Morskiego, przy pomocy fik- bysudekiego. 13.05 Przegląd kulturalny. 
cyjnych, przez siebie samego Spo- 


13,15 Muzyka obiadowa. 14,45 „Czytamy 
rządzonych list płacy. (ak.) 


Mickiewicza”. 15,00 Audycja dla wsi. 16,30 
<< 
kąpieli 


Recital fortepianowy. 16,55 Aleksander Gia 
zunow: Stieńka Razin — poemat symfo- 
niczny, 17,15 „Kto odpowie”. 17,30 Pod- 
wieczorek przy mikrofonie. 19,80 Trzy 
słynne wirtiuozki francuskie (płyty). 21,13, 
Na ratunek obu kobietom pospie- 
szyli pracujący w pobliżu więźnio- 
wie z kolonji karnej, zdołali jednak 
uratować tylko Jastrzębską. 
Po dłuższych poszukiwaniach u- 


„„Polskie Radja w kotcinia w Grudziądzu”. 
238,00 Ostatnie wiadomości dziennika wis- 

dało się wydobyć zwłoki ś. p. Be- 

kierówny, (ak.) 


czornego. 23,05 Wiadomości w jezyku nie- 
mieckim. 23,13 Wiadomości w języku an- 
gielskim, 


NIEDZIELA, 30 lipca 
9,0 Regjonalna transmisja z Augu- 


stowa. 
13,00 Wyjątki z pism Józefa Piłsud- 
skiego. 


14,45 „Czytamy Mickiewicza”. 
17,30 Podwieczorek przy mikrofonie 


z Augustowa. 
19,00 Teatr Wyobraźni: „San Yust” 
— słuchowisko, 


21,15 „Polskie Radjo w gościnie w 
Grudziądzu. 


a a a aMMa 


WARSZAWA TI (Mokotów) 


14,00 Parę infotmacyj. 14,15 Muzyka sym 
orgii (płyty). 15,45 Recital fortepiano- 


Cieśle, Chlebowo, Budziłów, Boży- 
kowo,  Nowawieś,  Podgórno i 
Wrzembórz — żniw nie będzie, po- 


4 2 NE wy. 16.05 Koncert rozrywkowy. 21,05 Mau- 
nieważ oziminy w całości zostały Hes, Bavel (płyty). 22,50 Muzyka do tań- 
ca (płyty). 


zniszczone gradem, wobec czego 
musiano je zaorać i nanowo zasiać. 

Zboża jare i ziemniaki liche z 
| powodu nadmiaru deszczów. 


PONIEDZIAŁEK, 31 lipca 
WARSZAWA I (Raszyn) 
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 


6.35 Gimnastyka. 6,50 Muzyka (bvłyty). 7,00 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka (płyty). 
8.15 Jak pracuje Biuro Organizacyjno-Han- 
dlowe Rzemiosła Polskiego — pogadanka 
dla kupców. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12,03 Audyćja południowa. 14,45 
Teatr Wyobraźni dla młodzieży. 15,15 Mu- 
zyka popularna. 15,45 Wiadomości gospo- 
darcze. 16,00 Dziennik popołudniowy. 16,10 
Pogadanka aktualna. 16,20 Koncert chórów 
Wielkopolskiego Związku Śpiewaczegó. 
17,00 Muzyka do tańca (płyty), 18,00 Da- 
wna muzyka fletowa. 18,20 ,,Polskość e- 
wangelicyzmu na Śłąsku Cieszyńskim” — 
odczyt. 18,30 Recital fortepianowy. 19,00. 
Audycja przysposobienia Wojskowego Ko- 
biet. 19,30 „Przy wieczerzy”. 20,25 Audy- 
cja dla wsi. 20,40 Audycje informacyjne. 
21,00 „Z kraju gór, śniegów i mocnych 
ludzi”. 21,50 „Echa mocy i chwały”. 22,00 
Muzyka do tańca (płyty), 23,00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego. 5. 
Wiadomości w języku niemieckim. 
Wiadomości w języku angielskim, 


„RZ Z E L a aana 


PONIEDZIAŁEK, $1 lipes 
18,45 Kronika naukowa: Fizyka. 
18,30 Recital fortepianowy Liliy Ba- 

ranyi (Wegry). 
21.00 „Z kraju gór, śniegów ł moc- 
nych ludzi” — reportaż dźwię- 


kowy. 
21,50 „Echa mocy i chwały", 


mr R a a a 


WARSZAWA H (Mokotów) 


13,40 Muzyka rozrywkowa. 14,00 Parę in- 
formacyj. 14,15 Edwin Ficher — pianista 
i dyrygent., 15,00 Recital śpiewaczy. 15,30 
Muzyka obiadowa (płyty). 16,30 Przyroda 
w pieśni (piyty). 17,05 życie kulturalne sto 
licy. 17,25 Muzyka dawna (płyty). 24,05. 
Giuseppe Becce: Płyty. 21,30 Maurice Ra- 
yel (płyty). 22,22 Wolfgang Amadeusz Mo- 
zart (płyty). 28,00 Muzyka do tańca z dan- 
cingu „Cafe Club". 


WARSZAWA, 


kostiumów, 


Ceny zniżone. 
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„Lublin 


w czoertkowskiem 
Pemyślny lot balonu 
Dn. 29 b. m. o godz. 8-ej rano 


PO TRZECH MIESIACACH ZALE- 
GANIA W ABONAMENCIE SKRE- 
ŚLENIE Z EWIDENCJI ABONEN- 
TÓW RADJOWYCH 

> k Zaleganie w opłatach radjofoniez- 
wylądował na polach gromady Świ-|nych ponad 3 miesiące uprawnia do 
dowa pow. czortkowskiego balon |cofnięcia karty rejestracyjnej i skre- 
polski „Lublin“, pilotowany przez | Slenia z ewidencji abonentów radjo- 
Września i Motylińskiego. Balon | WYCH. 

leciał z Warszawy do  Zaleszczyk. 5 E inp A preysiuguje ye KH 
Lądowanie 3 EnS elegrafów na zas e arty- 
ok Pam qy AEN k ai aa | kułu 8-go Ustawy o Poczcie, Telegra- 
nl i €SZCZYK Dpomyśl- fie i Telefonie; ponieważ zaleganie w 


K opłatach jest niedotrzymaniem warun 
Powłokę jego, przy pomocy miej | ków koncesji, czyli zezwolenia radjo- 
scowej ludności, zwinięto i odsta- | fonicznego. 
wiono do stacji kolejowej w. Tłu-; , Cofniecie karty rejestracyjnej po- 
stem. ciąga za sobą obowiązek unierucho- 
Š ZE mienia względnie zupełnego zlikwido- 
Lotnicy udali się do Zaleszczyk z | wania posiadanego urządzenia radjo- 
Tłustego — pociągiem. ' fonicznego. 


PRZEPUKLINĘ 


najbardziej zastarzałą i największą, gdy nawet operacje i opaski różnych 
zagranicznych specjalistów nie pomogły oraz wszelkie fałszywe wynalazki 
nie poskutkowały, usuwa jedynie specjalista z długoletnią praktyką dla cier- 
piących na rupturę zapomocą mojego opatentowanego bandaża nr.. 1208, 
który przynosi prawdziwą pomoc mężczyznom i kobietom. S KON, Warsza- 


Najradykalniejszy środek 
dla cierpiących na 


naśladownictwem mojego środka przez fałszywych specjalistów. 
Kto zupełnie już stracił nadzieję, znajdzie u mnie prawdziwą pomoc, 
869 


synowie Robinsona 


w nowożytnym komforcie 


uważać jako definitywne. I tak dzień 
po dniu, stopniowo, człowiek ten stwier 
dza, iż był dotychczas często niewol- 
nikiem różnych skomplikowanych, wy- 
myślnyeh przyrządów, o których są- 
dził że to on wprzągł je do swojej ob- 
sługi. 

Z czasem mimowoli nowicjusz cam- 
pingowy poddaje rewizji w Sprawach 
komfortu przeróżne poglądy, Które zda- 
wały się nie móe zasadniczo podlegać 
jakiejkolwiek dyskusji. 

Ależ w takim razie, ktoś słusznie 
zauważy, tego rodzaju ewolucja może 
| mieć zgubne następstwa dla wielu 
, obliczu sił przyrody 1 kaprysu żywio-| przedsięhiorstiw w kraju. Jeżeli coraz 
| łów. liczniejsi zwolennicy campingu wyma- 
| W tych warunkach koulecznem staje | gania swoje zrównają z potrzebami tro- 
i się dlań metodyczne upraszczanie wszy-| głodytów, wówezas prowadzi to nic- 
;stkich szczegółów codziennego życia, uchronnie do ruiny licznych interesów 
| Spostrzega też, iż między niezbędnem | przemysłowych i handlowych. 
ja zbytecznem, linja demarkacyjua viej Nie wierzcie femu. Niema obawy. 
į jest znowu tak wyraźna, jak to sohiej Przeciwnie, przekonany jestem, że prze- 
wyobrażał, Przesorlowując każdą z) żywszy tak kiika tygodni, wedłzg do- 
„łych wygód, o których sądził, lż są mu | brych tradycyj Robinsona i nacieszyw- 
Szy stę dowolnie z ich filozoficznej mą- 
drości, nasi nomadzi amatorzy powró- 
cą ze zwiększoną jeszcze radością pad 
niewołnicze jarzmo pogardzonych wy- 
gód, a wyszukane zdobycze nowożyt- 
nego komfortu ! mechanicznego posię- 


nika, mieszczuch zmuszony jest nie- 
jako odhudowywać mozolnie cały 
gmach naszej cywilizacji. Jakby tam 
nie był pomysłowo obmyślony inwen- 
tarz campingowy, człowiek żyjący pod 
namiotem musi po części rozwiązywać 
pe sume problematy życiowe, co fego 
przodek jaskiniowy, zaczynając cho- 
ciażby od wody i ognia. Pozostawiony 
swoim własnym siłom naturalnym, po- 


| Przeistaczając się nagle w sa 


|niezaradność, a później przez nabytą 


wa, Sosnowa 13, PROSPEKTY na żądanie bezpłatnie. Przestrzegam przed 
| 


Przedsiębiorstwo hudowlane 


ZŁOTA 41—19, tel. 6-92-95 
Wykonuje budowę domów, willi z własnych i powierzonych materjałów. 
Kapitalne remonty, — Budowa nowoczesnych schronów. 

Plany, kosztorysy, porady bezpłatnie. 


| 
| 


Romuald 
Wierszycki 
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KURJER RADJOWY 


Unieruchomienie radjourządzenia po 
lega na uziemieniu anteny nazewnątrz 
lokalu, oraz wyjęciu lamp lub detek- 
tora kryształkowego z radjoodbiorni- 
ka i odłączeniu go od przewbdów an- 
teny. 

Niestosowanie się do powyższego o- 
bowigzku po cofnięciu karty rejestra- 
cyjnej, powoduje odpowiedzialność 2 
artykułu 29 wspomnianej Ustawy. 


Ogłoszenia drobne 


arnitur alto uszyte na 
zi. 15 G lub miarę z 
szorzędnego materjału; robota, krój, 
dodatki solidne. Poznańska 13/1 w 
bramie na lewo, parter. Spodnie w 
modnych kolorach zł. 18. 814 


Srebrne skt ita, zito, biżuterię 
ski itd, złoto, biżuterję. 
Kupno. Sprzedaż. Kwity lombardowe. 


Naa e Henryk Juwiler 


i 


firma 
5 8-to 5 telefon 6.55.28 (dawniej 
Krzyska U Nowy świat 59). Fuji 


nie posiadamy, 791 
wiórkowanie, cy« 


Froterowanie, _klinowanie | re 


peracja posadzek, mycie okiem. 

i i 
Sprzątanie biur, siase ar 
szczenie tapet i sufitów, odkurzanie 
aparatami elektrycznemi oraz: stała fêh 


Łonserwacja. J. Cegielski nl. Browar- 
16 as 24. telef. 6-28-92. 


Skóra bawołu 


W ceremonjale „ślubów niemieckich” 
ustalonym przez ministra spraw we- 
wnętrznych Rzeszy, dużą rolę odgry- 
wa bronzowa toga, zakończona szero- 
kiemi rękawami, jaką w czasie aktu 
ślubnego musi mieć na sobie nurzęd- 
nik, ndzielający ślubu. 

Te szerokie rękawy stały się przed- 
miołem polemiki pomiędzy S.S. podle- 


głymi bezpośrednie Himmlerowi., a orga” 


nizacjami zależnemi od minislra spraw 
wewnętrznych. Organ SS wywodzi, że 
szerokie rękawy przy togach są prze- 
żytkiem żydowskim. 

Obecny krój togi, wywodzi dalej 
wspomniany organ, z pietyzmem sto- 
sowany przez państwa demokratyczne, 
jest w typie żydowskiego kafta- 
na. 

„Das Schwarze Korps”, wyrażając za 
dowolenie z tego. że aktowi zaślubin o- 
debrano jego clirześcijański charakter, 
domaga się aby i resztki zwyczajów, 
związanych z żydowsko - clirześcijań- 
skim światopoglądem i zwyczajatni zo- 
stały z aktu tego usunięte. I w tej 
dziedzinie, jak w wiełu innych, kon- 
kladuje pismo, należy wrócić do „wy- 
plywających z czystego Źródła raso- 
wości” prasłarych zwyczajów germań- 
skich. Słusznie. 

U starych Germanów pan młaedy v 


ułatwiających nam życje:| dzież, Światło, zastawę stołową lub też| pu powilają z rozkoszą mocno Spotę-| lędźwiach przepasany był skórą ba 


pościel, zarzuca on po kolei zdobycze | gowang emocjonującym eksperymentem. | wołu, a na głowie miał pyszne Dawu 


ji, które przyzwyczał się był AL. R. 


le rogi. 
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"DZIENNIK NARODOWY, 


Znakomite pivo OKOCIM, emma i wody gazowe, pe U RRISH 


Pracodawca i robotaik | | 
na wspólnej wycieczce 
Akcja godna naśladowania 


opiekę i urządzenie tak godzi- 
wej rozwrywki, z której wszys- 
cy wynieśli jak najlepsze wspo- 
mnienia ı wrażenia. 

Na marginesie tej notatki mi- 
ło jest nam zaznaczyć, że Dy- 
rekcja fabryki »PANEL:«, w ires- 
ce o rozwój kulturainy 1 oświa 
towy rzeszy pracującej posiada 
juz piękną kartę, Również w 
akcji na dozbrojene Armii w 
swej ofiarności te zakłady prze- 
mysłowe zajęły jedno z czoło 
wych miejsc na terenie Żiemi 
Piotrkowskiej. 

inicjatywa Dyrekcji fabryki 
»Panel< winna znaleść licznych 
naśladowców, gdyż akcja ta łą- 
czy przyjemie z pożytecznym i 
stwarza harmonijną atmosierę 
między $wiatem pracy, a pra- 
codawcamii. 


Wielka rewia spor- 
towa w Piotrkowie 


Miejski Komitet wychowania 
fizycznego i przysposobienia 
wojskowego w Piotrkowie opra- 
cował już program wielkiej re- 
wii sportowej, która potrwa 
prawdopodobnie 14 dni i roz- 
pocznie się 10 wrzećnia. 

W ramach tej rewii odbędą 
się zawody sportowe we wszyst- 
kich konkurencjach, a przede 
wszystkim lekkoatletyczne, gry 


Stosunek pracodawcy do ro" 
botnika ulega z roku na rok 
zmianie, która świadczy najdo- 
biiniej, że hasło: Pracodawca 
i pracownik przy jednym stole<, 
zdobywa sobie zastosowanie w | 
życiu codziennym. Po raz pierw- | 
szy Dyrekcja fabryki dykt zie 
jonych i fornirów >»PANEL< 
w Piotrkowie zorganizowała u- 
biegłej niedzieli ala całej zało- 
gi robołniczej i pracowników 
umysłowęch wycięczkę krajoz- 
nawczą i rozrywkową autobu- 
sami, wraz z własną orkiestrą 
po ziemi Piotrkowskiej. 

Pierwszym etapem wycieczki 
był Sulejów i Podkiasztorze, 
bogate w cenne i szacowne za 
bytki z XII stulecia, Robotnicy 
z  udziaiem P. Dyrektora 
inż, Kaganma i Vicedyrektora 
Stanisława Millera zwiedzili kla- 
sztor O. O. Cystersów, Oraz 
świątynie, w której modiił się 
król Władysław jagiełło przed 
wyruszeniem na bój z Krzyża- 
kami pod Grunwaldem, 

Następnie Dyrekcja wraz z| 
robotnikami zasiadła w iesie 
Sulejowskim przy wspólnym 
stole na posiłek, przy czym nad 
brzegiem Pilicy rozpoczęta się 
zabawa taneczna przy dźwię” 
kach własnej orkiesiry. £Z ini- 
cjatywy Dyrekcji zaproszono 
popołudniu przebywajęcych w 
obozie Junaków, którzy za ze“ 
zwoleniem ich Komendy bawi- 
li się ochoczo z rodzinami ro- 


| 


łarstwo, pływanie i t. d 


ręczne, piłka nożna, boks, ko- | i 


| powiedniego lokalu do urządza- | 


nia imprez sportowych. |Fas sx; , 

Abg choć w części zaradzić | U sł AG A! AR 
ziemu miejski komitet pw. i wi. | Automobiliści i Motocykliści! 
postanowił ufundować trzy na- | | Polecamy przed nabyciem 


grody pieniężne dla najżywot | części 

neima i WEŃ AA || 1 akcesorii 

kióre wezmą udział w rewii, | dętek 
czono 500 l rozprowadzonyci sprawdzić ceny w ak za 
SR E OO 2Ł DATS PE-TE-FHA 


ul. Toruńska 1, Telefen 14-96. 


7.000 zł. na opiekę 
nad matką i dzieckiem 


Z inicjatywy powiatowej or" 
ganizacji kół gospodyń wiej- 
skich w Piotrkowie zakładane 
Są w powiecie stacja opieki nad 
maiką I dzieckiem. 

Obecnie w powiecie Piotr- 
kowskim czynnych jest kilka | 
takich stacyj, które opiekują SIĘ 
ponad 800 dziećmi, przeważniej 
rodziców bez lub mażoroinych. 

Na cele te koło gospodyni 
wiejskich przeznaczyła 7.000 zł. | 


Co przywieziemy 
z letniska 


Wyjeżdźając na letnisko zwła- 
szcza w Okolice górzyste, cie” i 


ni Domu na możliwość zakupu 
pięknych grzybów, które przy- 
wiezione do domu, wraz z je: 
siennymi owocami i jarzynami 
stanowią doskonały materiał 
do przygotowania marynct na 
zimę. jak jednak wiadomo ka- 
żdy produkt wymaga innej Mo- 
cy ociu, ktcrym zaprawiamy 
marynaty. 

ilatego najlepiej i 


Najprzyjemniejszy 


najeko* 


odpoczynek nomiczniej przygotowywać o- 
cet z esencji octowej. Zdrową 
Po całotygodniowych trudach | bezbakteryjaą, tanią i czystą 


i kłopotach, po rozmyślaniach 
czy vędzie wojna czy nie, wy- 
jeżdżamy w niedzielę do Sule- 
jowa, esencję znakiem Rak na bute- 
Po kapieli w Pilicy i odpo | leczce. Z esencji tej, którą Wia- 
czynku w lesie, nie zastanawia- dze uznały za zdrową, przyrzą- 
my się dokąd pójść, gdyż pow- dzić można doskonały ocel o 
szechnie wiadomo, że kaale, aowolne mocy, który nadaje 
za CA eai jest | marynatom trwałość i świeżość 
PRZYSTANI L, M. K. nad Pi- |? na długi oardzo okres. 


esencję octową 80 proc. produ- 
kują Zakłndy Chemiczne Gro- 
dzisk S. A, oznączając swoją 


WYMAGA ZDROWYCH PRZYPRAW, TRWAŁOŚĆ MARYNAI | ICH ASi 


NIESZKODLIWOŚĆ DLA ZDROWIA ZAPEWNIA BEZBAKTERYJNY, 


CZYSTY, TRWAŁY, TANI OCET Z ESENCJI OCTOWEJ 80%, WYROBU 


botniczymi. Junacy rewanżując 
się za go:cinne przyjęcie, za- 
prosili vyrekcję i pracowników 
»Panelu< na swoje ognisko. 

Urozmaicony program ognis* 
ka wywarł na robornikach i ich 
rodzinach bardzo dodatnie wra: 
żenie. W późnych godzinach 
wieczorowych rozradowani ro- 
botnicy z rodzinami powracali 
do domów, aby następnego dnia 
stanąć znów przy warsztatach 
pracy. 

Specjalna delegacja robotni- 
ków złożyła p. Dyrektorowi inż. 
Kaganowi serdeczne słowa po- 
dziękowania i uznania za Jego 


Zawody odbywać się będą o 
nagrodę przechodnię ufundowa- 
ną przez prezydenta miasta 
prof. Fiszera (dla klubu, który 
zdobędzie największę ilość pun- 
któw) oraz o nagrody przechod- 
nie w poszczególnych koenku- 
rencjach. 

Miejski Komitet W.F. i P.W. 
wprowadza w r. b, do rewii 
sportowej pewną inowaćję w | 
postaci nagród pieniężnych na | 
zakup sprzętu sportowego dla 
klubów, które wykażą się do- 
brymi wynikami.  Inowacja ta 
podyktowana została chęcią 
przyjścia z pomocą klubom spor- 
towym przez władze W. F. 

Stan materialny piotrkowskich 
klubów sportowych jest bardzo 
zły. Nie są one w stanie za- 


Jak córka pozbawiła 
ojca przedsiębiorstwa 
handlowego 


Dzielnica żydowska w Piotr- 
kowie poruszona została niez- 
wykłym wypadkiem, jaki wyda- 
rzył się w znanej rodzinie ży- 
dowskiej, 

Przed niedawnym czasem gło- 
wa tej rodziny wydał za mąż 
"córkę swą, dając jej w wianie 
dom, w którym posiada re-tau- 
rację, pod warunkiem, że lekal 
pod to przedsiębiorstwo zatrzy” 
ma dla siebie bezpłatnie w do- 
żywociu. 

Nowożeńcy jednak, pomimo 
danego przyrzeczenia, nieru 
chomość spieniężyli, a nowy 
właściciel posesji nie honoro- 
wał umowy, zawartej pomiędzy 
ojcem i córką. Stary żyd otrzy- 
mał eksmisję i tylko na, skutek | 
prośby może pozostać w sta: 
rym iokalu do czasu wynajęcia 
nowegow Sąsiedztwie. 


„kupić dla swych członków po- 
trzebny sprzęt sportowy, a miej- 


|ERYSA PRZEZN PIENE 
BÓLE GŁOWY ZEE 


Łyicie oresinolnyrh gromików m m. tea. KOGUTEX” 
G GASECKIEGO (= 


| reka « opckowontu biglesżczyca w TOREBKACH 
| prosta 


ski komitet pw. i wf. również 
posiada go za mało, aby móc 
równocześnie rozdzielić przy- 
rządy sportowe wśród kilsuna- 
stu klubów sportowych. Z tej 
tej też przyczyny rozwój spor- 
tu w Piotrkowib jest stale ha- 
mowang, niemówiąc już o bo- 
lączkach, jaki stwarza brak od- 


adati 


Popierajcie P. C. K, 


CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 śToszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz 
Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY“ wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złete miesięcznie, 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


(świętą dodatkowe pociągi. 


| edbędzie się sprzedaż. drogą licytacji 


E TRAK" NA BUTELECZCE 


lcę, Lokal ten cieszy się usta- 
loną opinią ze względu na do- | 
skonałą jakość potraf i napo- 
(jów, przystępne ceny i dosko- 
|nałą orkiestrę pod kierunkiem 
p. Lejzerowicza. 


Dziewczęta wracają 
iz kolonii w Tarasce 


Zarząd Miejski w Piotrkowie 
Tryb. zuwiadamia rodziców, któ- 
rych corki przebywają na Ko- 
lomi Letniej w Tarasce, iż po- 
wrół dzieci z Kolonii 
w dniu l sierpnia o godzinie 


Kolejka Sulejowska 


Z Piotrkowa odchodzą po- | 11 rano. 
| ciągi: o godzinie 845,1530120'15 | Po dzieci należy się zgłosić 
Z Sulejowa (tartak) do Piotr- | na pooworko szko.y powszech- 
kowa: o gedz. 6 35, 10'16 i 18 3V, | nej im. Poniaiowskiego (Piłsud- 
Uwaga: Od 18 czerwca*br.| Skiego 37). 
kursują w niedzielę i Jednocześnie Zarząd Miej ki 
Z | zawiadamia, iż wyjazd chnłop- 
Piotrkowa odchodzić będzieogo- | ców na Kolonię w Tarasce na 
dzinie 2315 do stacji Sulejów; | stąpi w uniu 1 Sierpnia o go- 


a z Sulejowa 21°45. dzinie 15 (3 p.p.) Zbiórka 
chiopców o „godz. 15 ma po- 
I Urząd Skarbowy Putti. skit dwórku Zarządu  Mie,skiego 


(Stowackiego 13). 


| w Piotrkowie Tryb. 


Nr. 1V.2/76/18/39. 


OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI 


l. Urząd Skarbowy na zasadzie $ 84 
Przepisów Egzekucyjnych o przymu- 
sowym ściąganiu państwowych podat- 
ków i opłat z dnia 22 VII. 1932 roku | $ 
Dz. U. R, P, Nr. 62, poz. 580 podaje 
do ogólnej wiadomości, że w dniu 8 | 
sierpnia 1939 roku o godzinie 10 rano 


40 


JJ DŁ 


ey Lt żadoWt GER 


w Il terminie w lokalu Piotrkowskiej | 
Rektyfikacji w Piotrkowie, ulica Obrat- 
ka2, następujących ruchomości; 1) 1000 
(jeden tysiąc) sztuk balonów o pojem- 
ności 65 litrów, oszacowanych na sumę 
zł. 2000, 2) 4.000 (eztery tysiące) sztuk 
balonów o pojemności 50 l., oszacowa- 
nych na sumę zł. 2.500, 3) 3.500 (trzy 
tysiące pięćset) sztuk balonów o po- 
jemności 60 litrów oszacowanych na 
sumę 10.500.— 4) 5.000 (pięć tysięcy) A 1 
sztrk balonów o pojemności 65 litrów, pod »Dom*« przyjmuje Adm. Dz, 
oszacowanych na sumę zł. 20.000. | Narod. Słowackiego 28, parter 

Sprzedaż rozpocznie się od cen zao- | __ nieuwzględnione bez odpo- 
fiarowanych. wiedzi 


l 


Młoda osoba inteligentna, 
która zapewni opiekę dziew- 
czynce, dopomoże w nauce oraz 
zajmie się domem poszukiwana 
Oferty z podaniem kwalifikacji 


Za Naczelnika Urzędu 
(7) Z. BREJNAK, 


ul. 


nastąpi ' 


szy się każda zapobiegliwa Pa- | 


Owoce dojrzewają. 


Jesteśmy w okresie dojrze- 
wania owoców. Czas więc pó“ 
myśleć o przygotowaniu z nich 
marynat i konserw na zimę, 

Jak wiadomo najl-piej kon- 
serwuje kompoiy : inne ma y- 
laty u. bry, nievsu ący sę ocet. 
Ocet taki przyrządza Się naj- 
ekonomiczniej z 80 proc. esen- 
cji octowej Zakładow Chemicz- 
nych Grodzisk S,A. ze znakiem 
Rak na buteleczce, Ocet taki, 
je. t — jak to oficjalnie orzekiy 
Władze nieszkodliwy dla zdro- 
wia, nadto jednak jest tani, bez- 
bakieryjny, czysiy i można go 
z łatwościę przyrzędzić w mo- 
cy, jaka jest najodpowiedniej- 
szą do marynowanego proauk- 
tu. Siosując ocet z esencii o- 
ctowej ze znakiam Rak na bu- 
teleczce zapewniamy sobie ma- 
rynaty trwałe, o wyglądzie Świe- 
żym i ponętnym. 


Odpis. 


Ogioszenie 


Urzędu Wojewódzkiego 
Łodzkiego Nr. Oa.l.18/79-5, 
z dnia 25 lipca 1949 r 


—o wszczęciu postępowania li- 
kwidacyjnego odnośnie mienia 
opuszczonego., 


Na podstawie art, 9 ust, 1 ustawy z 
dnia 2.VII-143/ r. o likwidacji mienia 
opuszczonego (Dz, U.R. r. Nr, 52, poz. 
205) Urząd Wojewódzki Łódzki podaje 
do publicznej wiadomości, że Sąd U- 
kręgowy w Fiotrkowie postanowieniem 
z dnia 6. VII, 1939 r. Nr. Co. 331/39, 
wszezął postępowanie likwidacyjne od- 
nośmie opuszczonego mienia, pozostałe- 
go po nieobecnym Józefie Dzafrańczy- 
ku, składającego się z wierzytelnosci 
przysądzonej wyrokiem Sądu Grodz- 
kiego w Piotrkowie z dnia 28.11.1931 r. 
Nr, C. 1354/30 w kwocie 2790 ziotyeh 
z 100/g od dnia uprawomocnienia się 
wyroku, 

Urząd Wojewódzki wzywa osoby, 


| roszczące sobie prawa do wspomniane- 


go mienia opuszczonego, 
ciel, by zgłosiii swe roszczenia należy- 
cie uzasadnione do Sądu Okręgowego 
w Piotrkowie w terminie 6 miesięcz- 
nym od daty ogłoszenia w Dzienniku 
Wojewódzkim Łódzkim, które równo- 
czośnie zarządzą się, 

Równocześnie zaznacza się, że jeżeli 
aieobecny J- Szafrańczyk, którego mie- 
nie ma być zlikwidowane, nie zgłosi 
się w powyżej wskazanym 6 miesięcz- 
nym terminie, może nastąpić uznanie 
go za zmarłego. 

ZA WOJEWODĘ 
A. TYMIANIECKI 
Naczeinik Wydziału, 


Z ostatniej chwili 
Nie będzie wojny 


Donoszą N. Jorku o wzras- 
tających nastrojach optymistycz= 
nych w amerykańskich kołach 
giełdowych.  Nasiroje wypły- 
wają na Skulek wiadomvSci Z 
Europy, a dotyczących stanu ro- 
kuwań brytyjsko-FrancuSkoe- So- 
wieckich. Navgót panuje prze- 
konanie, że w najblizszej przy- 
Szłości nie nalezy oczekiwać 
powaznych powikłań w Euro- 
pie. 


oraz wierzy- 


PIWO BRAULIŃSKIEGO 


cieszy się ogólnym 
uznaniem. 
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